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- Sprawa jest rozkręcana 
odgórnie i kryje się za tym 
wielki pieniądz, a nie żadna 
sprawiedliwość. 

To jest jego, prezesa, zdanie 
na ten temat i na razie nic 
Więcej nie powie. Owszem, mo­
że się spotkać, ale tylko w 
pracy, w jego biurze; są doku­
menty, atmosfera, ludzie, któ­
rzy mogą coś dodać. Bo pQ co, 
tak na luzie, ma strzelić jedno 
zdanie za dużo? 

- To wszystko jest 
cone. Celowa robota. 
Wysoko potwierdza 

nakrę­
Gdzie? 
już w 

swym gabinecie, gdzie moty­
wów konfliktu dopatrywać się 
zacznę w zakładzie. I tym ra­
zem przekonuje mnie. Ze w to 
wierzy. 

S półdzielni Kółek Rolniczych 
w Wiźnie pozazdrościć można 
niemal wszystkiego: przest-

ronnych hal warsztatowych. biu­
rowca, zaplecza socjalnego z. prysz­
nicami, porządku na świetnie u­
trzymanych, ogrodzonych placach, 
nowoczesnego systemu łączności we­
wnętrznej z punktami filialnymi. 
załogi, grubo ponad dwóch milio­
nów zysku ~ ubiegły rok. Z lotu 
ptaka, z boku, od środka zoba­
czyć w niej można skrawek wsi 
o idealnym obliczu. Niemal. Bo od 
czasu do czasu wyskakuje na nim 
mały pryszcz. Ją trzy. Rodzi konflik­
ty. 

- Taak. „Głód mie~zkaniowy wy­
rósł nam w ostatnich latach na naj­
bardziej drażliwy społecznie prob­
lem". 

- Taak. „Te skromne zasoby 
dzielić trzeba z największym poczu­
ciem sprawiedliwości społecznej". 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 
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' \V NASTĘPNYM NUMERZE: pierwszy odcinek „Ordynata Mi­

! chorO'\l\'skiego" w takim układzie, aby Czytelnik mógł sobie zło­

} żyć k.iążkę + czy dziecko cementuje rodzinę, czyli: jak dochodzi 

' do tat iego dramatu, który zdarzył się w łomżyńskim osiedlu Jan-

tar + życie wśród książek + dodatek młodzieżowy + nijo-ro-

d z:_ana. i, .

1 

dowal pożar w Konopkach gm. Jed- I 
wabne (spłonęły 2 stodoły i l obo­
ry). Strażacy oceniaT.\ stan przeciw- ' 
pożarowy wsi jako dobry. Jest to 
wynilt akcji kontrolnej trwającej 

przez cały kwiecień. 

I - d - ~ py anse razu_,, 
Od dziesięciu lat mówi się 0 

. 

ct...z~n~1~owym . Klubie Pras ~ię. 
I~s1ązk1 w Łomzy. J a.kie są Y. i 

ki na następną dzieisięciolatk Wido. 
tamy wiceprezydenta Łomży M Py. 
Humeńczuka. · arka 

i OV& "A Wl'NlKOW KONTROLI kombatantów ubouorowa110 Krzyża-
1

1 

przeprowadzonych w dniach 20-26 mi Kawalerskimi Order u Oih"odze-

6W„et.1.ua Pt zez &.erenowe gl upy o- nia Polski. 

KOLEGIUM ds. wykroc: ea przy 
Prezydencie miasta Łomży rozpa­
trzyło w minionym tygodniu 3 spra­
wy osób uchylających się od pracy 
(kary grzywny, nieodpłatna praca, 
podanie nazwisk do wiadumości 

publicznej), 3 - o zakłócenie spB­
koju w stanie nietrzeźwym i poży­

wanie alkoholu w miej ~cu n iedoz­
wolonym oraz 5 spraw 1, przepisów 

PCA. aQ j .e była „emaLem l "ói..:.Le„ ... une- 133 TYS. DECYZJI w sprawach 

g-o pu„~e.:izenia WhO w ł.omły. objętych KPA wydały w 1982 roku 

l:".1.2e~„iaw1ając ich iczultaiy pelno- podstawowe oguiwa te_enDwych or-

mocni.i .h.Ui\. w waj. łomzynsidm, ganów administracji państw llwej. Do 

p ili dypl. ~teian Kolasa, stwierdził, drugiej instancji wpłynęło 457 od-

u w p.;równawu z ubiegłorocznymi wołań od tych decyzji (0,34 pl'()c.), 

Ka1,t„nuami nastąpiła poprawa funk- puzytywnie rozpatrzono 260 (0,15 

cj;uOW<lrua aamw.istracji państwo- proc.). Naczelny Są-d Admini.st. racyj-

wej. Zastae~euia buuzi nat~miast ny rozpatrzył 60 zas1\:a.rżonych de-

nic udolne przeprowadzanie remon- cyzJ1, uchylając 6 z nich. 

t ow budynków mle.sz.kalnych, będą- KSIĄŻKA A STRZ.ECUY. L!>m-

cych w gestii gospodarki komuuai- żyńskie ze 120 bibliotekami i 760 · 

uej. Z illllych dziedzin odnotować punktami błbiiotecznymi, pi>siadają-

nalei.y bra.K ok. 3 tys. ton pasz treś- cymi 1111 075 książek . zajęło 2 

ciwych na pokrycie zobowiązań wo- miejsce w kraju w iiośc„ czyt.el. i ów 

bee rolni~ów, zbyt niską sp-.zedai na 100 mieszkańców. P.• acę bibliotek 

nawozów - do 3U kwietnia wykona- ogranicza ciasnota lokalowa. Sred-

no 60,5 proc. planu rozprowad~e.uia. nia ich powierzchnia na wsi - 28 m!. 

zczego1ne .,kwiatki" niegospodar- Mało jest pr acowników z odpowied-

ności i zwy ki.ego niedbalstwa g1 upy nim p r zygotowaniem. Rocznie od-

ujawniły w Rolniczej Spóldziel- chodzi 20 osób. Biblioteki odczuwa-

ni Tuczu Zwierząt w !:.osia.eh gm. ją głównie brak książek dla dzieci 

Zambrów i Szymanach gm. Graje- z klas I-IV, mało jest książek dla 

wo. Podobne źródło mają zaniedba- rolników-praktyków, krucho jest z 

nia w przyszkolnym gospodantwie lekturami (te, bibliote!d od. tępują 

ZSR w Wojew.odzinie. W tych spra- szkołom). Jednak nie brak książek, 

wach postępowanie przygotowawcze a „strzech'', pod którymi można by 

wszczęła prokuratura. WKO przyjął je umieścić. jest główną bolą<>zką 

również wnioski wojskowych gruP. łomżyńskich bibliotek. 

operacyjnych o wyciągnięciu kensek-' SKLEPIK z POWIDŁAI\ll Nie-

wencji personalnych wobec winnyeh mniejsze kłopoty lokalowe i kadro-

zaniedbań. we mają Kluby Prasy, Ksiąiki i 

CO PRZYNIOSŁ TYDZIEŃ? Od- Wiedzy „Ruch". Jest ich na terenie 

powiadają dyrektorzy największych województwa 104 (96 na wsi). Bra­

zakiadów pracy w Łomży. Przedsię- kuje w nieb sprzętu audiowizualne-

biorstwo Pr .Lemysłu Spożywczego: - go. Wiele, jeżeli nie większość, z 

Został zarejestrowany, liczący 105 o- nich to bardziej sklepiki z mydłem 

sób, związek zawodowy. Trwa wio- i powidłem nii czytelnie prasy. 

senna kampania przerobu ziemnia- W ETERYNARIANA. Skutecznie 

ków. P rzewidujemy, że do produkcji prowadzona od trzech lat walka z 

frafi ponad 30 ton ziemniaków, a białaczką przynosi efekty. Obecnie 

więc dobra passa po chudej wiośnie wybuchła epidemia ch{)roby zakaź­

ubiegłego roku. Fabryka Mebli: - nej pszczół - Warrozy. Jest prob-

Otrzymaliśmy tkaniny, dzięki temu Iem z lekarstwami pocbodzącymi z 

mo iemy w reszcie robić całe k ompie- importu. Łomżyńscy lekarze - we-

ty wypoczynkowe, a nie tylko ka- terynarze sygnalizują wy jałowienie 

napy. Dzienna produkcja - 65 ze- paszy z mikroelementów. Ich brak, 

stawów. Ale z kolei w)' skoczył nam szczególnie magnezu i miedzi, jes t 

brak kleju. Może niedługo dowiozą. przyczyną upadków zwierząt. Kie-

Lomżyńskie Przedsiębiors~o Bu- lecczyzna leży na wapniu magnezo-

dowlane: - Normalna produkcja. wym - tylko przewieźć. Chałupni-

Budowy w Zambrowie, Kolnie, Wy- czą metodą weterynaria sporządza 

sokiem Mazowieckiem. Grajewie i lek z mikroelementów do leczenia 

w osiedlu „Jantar" w Łomży. Pań- owiec uzyskując dobre re-zulta.ty. 

stwowa Komunikacja Samochodowa: Zwierzęta w sektorze uspołecznio-

- Pełnia szczytu transportowego. nym chorują dużo wcześniej niż u 

Dziennie przewozimy 10 000-13 OOO rolnika indywidualnego. Wpływ na 

ton ziemniaków. Od miesiąca nie taki stan rzeczy ma zbyt duia kon-

mamy ze1 wany eh kursów, ani spóź- centracja bydła oraz obory nieprzY-

nień na liniach pasażerskich. To stosowane do naszych warunków 

w ynik pracy ludzi ze słacji obsługi. klimatycznych. Bez minimlnego 

Fadom: - Produkcja w normie, komfor tu - ściółki na behnowych 

dziennie 22 izby. Kłopoty mamy ze pnęsłach - krowy tracą mleko i 

stalą zbrojeniową. Załoga nareszcie nie zacielają. się. Rozwiązanie prob-

przeprowadzi się z baraku do nowe- Jemu brudneg o mleka, które nadal 

go budyD.ku socjalnego. Wojewódzki pijemy, weterynarze widzą w ścisłej, 

Związek Spółdzielni Mleczarskich: - skupionej w jednym ręku. kontroli 

Mleko leje się wartką rzeką. ponad od producenta do konsumenta. Ze 

800 tys. litrów dziennie. ŁZPB „Na- spraw własnych podnoszą brak sa-

rew": - Nie udz:elę informacji mochodów (przydział tegoroczny to 

przez t elefon, przekręcacie. nie au- 8 pojazdów prywatnych na 250 za-

toryzujecie. trudnionych), które oddalają usługi 

W OSTATNIĄ FAZĘ weszły prace weterynaryjne od rolnictwa. 

związane z organizacją Swięta Lu- MATURY. W tym roku obowiązy-

do"''ego w woj. łomżyńskim. Gospo- wał nowy, surow.szy regulamin eg-

d arzem uroczystości będzie ZSL w zaminów maturalnych. 10 maja u-

Wysokiem Mazowieckiem. czniowie zdawali pisemny z jęz. pol-

JAK DZIELIĆ BIEDĘ! W UW w skiego. Ocena niedosta teczna dys-

Łomży odbyło się inauguracyjne kwalifikowała aż do następnego ro-

spotkanie Rady ds. Rodziny oraz ku. W sumie szkoły średnie ukoń-

Wojewódzkiego Zespołu Koordyna- czyło 1816 osób, z tego do egzaminu 

cy jnego cls. Pomocy Społecznej - dojrzałości przystąpiło 1628 absol-

powołanych w celu niesienia pomo- wentów. 
cy. Wszyscy byli zgodni, że w roz- PUNKT KRWIODAWST\VA w 

dziale darów i udzielaniu innych Łomży. Ten tydzień to ponad 60 ho-

form pomocy panuje chaos. Otrzy- norowych dawców - w sumie 20 li-

mują. ją zbyt często Judzie, którzy trów. Za 400 miłilit · ów (maksymalna 

jej nie potrzebują, a tylko nacbal- dawka) płaci się 1640 zł, ale osób 

nie o nią zabiegają, W związku z oddających odpłatnie jest mikoma 

tym usłalono, że należy odszukać ilość. Teraz szczególnie dużo oddają 

ludzi wymagających autentycznie o- poborowi. Do stałych, honorowych 

pieki i pomocy. Województwo łom- krwiodawców należy w Łomiy Wa-

źyńskie praktycznie- w ogóle nie ma claw Ostrowski - oficer LWP oraz 

obiektów na cele opieki społecznej. Jego syn Wojciech. Oddają krew 4 

Jak .zakomunikował wicewojewoda, razy w roku. 
Eugeniusz Mioduszewski tę lukę ma DO POŻARU łomżyńska straż wy-

wypełnic pnekazanie Pałacu w jechała w minionym tygodniu trzy-

Drozdowie na dom rencisty (?) i bu- krotnie, poważniejsze straty spowo-

dowa przez ZBoWiD Demu Wete-

o wykroczenia drogowe. 
NAGRODY zdobyte p rzez dzien­

nikarzy „Konta :ctów" : Stani "Ybw 
Zieliński - za publicy t,\'!..;,ę młod .ie­
żową, nagroda Zarządu Krajowegu 
ZMW. Stanisław Zagórski - do.rocz­
na nagroda „Warmii i Mazur" za re­
dagowanie pisma „Kontakty" p rzez 
podejmowanie waikicb połeczuo­

-kulturalnycb inicjat) w. Z w~ wiadu 
udzielonego przez S . Zagórskiego ol­
sztyńskiemu tygodnikowi: .,.Jak pra­
cuję już 28 lat jako dziennikarz, tak 
wciąż miałem możHwo;;ć ob e r wawać 
i nawet odczuwać boleśnie, że tłu ­

miciele krytyki zawsze korzyst a li i 
korzysta~ą z ochrony_ M~ją oni wła­
dzę bądź rozpor zą.dzają róźnymi 

środkami orldziaływania w obronie 
swoich egoist ycznych inte resów. Ma­
ją wpływowych przyjaciół i potra­
fią sprytnie zasłaniać się interesem 
społecznym [ ... ). Trudno mi się z 
tym pogodzić, że serwiliści i konfor­
miści żyją sobie wygodnie, cieszą 

się uznaniem { .•. ).Nie pamiętam jed­
nak przypadku. w którym instancje 
zdecydowanie wsparłyby dziennika­
rza krytycznego, natomiast 'Znam 
multum przypadków, kiedy dzien­
niarza tępiono ~a śmiał.ość i odwa­
gę". 

wiadomości kulturalne 
W DNIACH 5-7 maja odbył się 

w Domu Srodowisk Twórczych po­
kaz 5 filmów - ekranizacji .arcy­
dzieł hiszpańskiej literatury, spro­
wadzonych J)ł'zez ambasadę hisz­
pańską. Interesująco o tych filmach 
i literaturze hiszpańskiej opowiadał 
znany krytyk - Oskar Sobański. 

Prawdziwą rewelacją okazał się film 
spoza prz~ądu (także hiszpański) 

pt. „Zaległy egzamin" w reż. Jose 
Luisa Garcii prapremiera na 
polskich ekranach. P onadto zapre­
zentowano film węgierski Łysy 

pies" o pokoleniu rockowym'' lat 
60-tycb, które zderza się z nową, 

o ~o. lat młodszą, kons : esta cją mło­
dz1ezową. Przegląd zakończył wy­
s~ęp studentów Koła Iberystyki U­
niwersytetu Warszawskieg1>, którzy 
poezją i piosenką hiszpańską (Luis 
Llach - autor „Murów" ) wyczaro­
wali w ~łubie „Stałe Zajęcie'' nie­
powtarzalny wieczór. Jak zwykle, 
z tych pierwszorzędnych propozycji 
skorzysta~ zaledwie gars tka osób. 
Skoro tak wartościowa forma roz­
rywki nie odpowiada evielu mło­

dym, może Dom Srodowisk Twór­
czych · zamienić, jak radzą łontiyń­

scy .,spece" od kultury na: strzel­
nicę, beczkę śmiechu i punkt sprze­
daży baloników na patyku, wów­
czas młodzież zleci się, jak niedź­

wiedzie do barci z miodem. 
APEL. Istniejącej od 35 lat bi­

bliotece w Zabielach, największej 

wsi gm. Kolno, grozi likwidacja z 
braku odpowiednieg pomieszczenia. 
Biblioteka posiada 9 tys. książek, 

z których stale korzysta 400 miesz­
kańców wsi. Zabielanie! Jeśli nikł 

z was nie użyęzy nie wykorzysta­
nego parteru swego domu, to str~ 

. na tym w a s z e dzieci. Z wybo­
ru; czy kieliszek ezy książka, po­
zostanie im tylko kieliszek. 

NA ZAPROSZENIE Stowarzysze­
nia „PAX0 aktor Teatru Starego w 
Krakowie Kazimierz Borowiec za­
prezentuje spektakl „A jak królem, 
a jak katem będziesz" wg powieści 
T. Nowaka (13 maja o godz. 18.00 
w sali Muzeum Ri>lnictwa w Cie­
chanowcu oraz bm., o tej samej 
godzlnie, w Klubie Stowarzyszenia 
w Łomzy. Wstęp wolny). 

rana w Łomiy. W planie trzyletnim 
ma się zmieścić także budowa domu 
opieki społecznej na ok. ZOO mieJse. 
Fundusz wojewódzki na pemoc spo­
łeczną w tym roku wynosi 153 mln 
zł. 

- myśl z atestem 

W NOWOGRODZIE w 38 roczni-
cę zwycięstwa nad niemieckim fa­
szyzmem maniłestacja pokojowa 
zgromadziła przedstawicieli władz 

Politycznych i administracyjnych wo­
jewództwa. Wezełnlej podczas uro­
czystego plenum ZW ZBoWiD 30 

Nie chciałbym mieć przy sobie tego, kto gotów bez broni na 

tygrysa się rzucić. 
Konfucjusz 

. z·d~nie tygodnia 
Niechęć do krytyki i głupota najmocniej łączą ludzi. 

(działacz PRON) 

- E~pik miał powstać w . 
targoweJ. J ednak hala targow ha11 
dz.ie nadal służyła temu. co do~ ~ 
czas. Innego pomieszczenia Ycb. 
cel w tej chwili n ie widzę. U~· ten 
ie jest nieodz-owny. Kiedy g-o za~. 
doczekamy rozstrzygnie spotk· s~ę 
u wo jewody temu poświęcone anie 

goścf li w Łomiy 
Płk dypl. Jerzy Włosiński _ c 

ne k WRON , Aleksander Om,·i· z!o. 
• • • Jano. 

w1cz - pisarz i g.awęd.z.iarz o 
S-0ba~ski --:- krytyk. filmowy /k~r 
go.druka „Film" Jtdrnsz Foss 1~· 

· - re 
daktor naczelny „Tygodn ika Ost • 
ł qc k iegv". ro. 

\lłie.śc• grn}g nne 
CZYŻEW. Do stacji docieraJ· · . 

Poe· . l ' t , I ą Jui 
1ąg1 ~ c .c rycz!'l e, a e tylko towa. 

r~we. N1<: spełu~la się więc obiet. 
mea koleJarzy, ze na gwiazdkę 

ub.r. z Czyżewa da Warszawy r w 
szy elektryczniak osobowy. Trwa~~ 
prace przy przebudowie podjazdu 
autobusowego przed dworcem. 

• ri:erenou:a grupa operacyjna 
~ostawiła wruoski dla miejscowyrb 
mstytucji: SKR powinien obniżyć 

ceny za swoje usług.i, uporządko. 

~ać m~~azyn materiałów pędnych 

1 smarow; GS - poprawić zaopa. 
trzenie w tłuszcze, informować e 
terminach dosta \V pieczywa do skle­
pów i przestrzegać ich, zmniejszyć 

zapasy cukru (grt)madzone na po­
krycie d eputatów dla dostawrów 
burak-Ow cukrowych - n ie jest już 

przez nich odbierany), lepiej zae. 
patrzyć Wiejski Dom Towarowy. 

• Budowany od lat - w czynle 
społecznym - dom kul tury został 

uwzględniony w tegorocznym pia. 
nie wojewódzkim. Są więc już pie· 
niądze, ale potencjalny wykonawca, 
WPBK, postawił warunek; przysł~· 
Pi do budowy, jeśli naczelnik znaj. 
dzie robotników i kierownika. A 
pieniądze kto weźmie? 

• Mieszkańcy w si Dmochy-Wo· 
chy powazme myśl~ o zabe7pit· 
czeniu się przed czerwonym kurem: 
zbudowali zbiornik wodny i zbiera· 
ją pieniądze na postawienie remizy, 

• Naczelnik Czyżewa sprzeciwił 

się powołaniu p rywatnych baz ma· 
szynowych. Jeg9 ~daniem - bar· 
dziej celowe byłoby przydt ieicnie 
gminie czte rech kompletó w nmloto· 
wycb (młocarnia, prasa do słomy, 

sortownik); inne maszyny nie są 

gmin ie niezbędne i bardziej mon 
się przydać w innych częściach wo· 
jewództwa. Od czterech 1niesięe1 

czeka na odpowiedź z (jW. Praw· 
dopodobnie gmina zos~anie uszczęś· 
liwiona całym zestawem masi~11; 

przydzieli się z rozdzielnika i bę. 
dde spokój. 

• W tym roku do 
Swięta Ludowe~ przyłączą się 
s1rażacy. Oprócz pokazów spraW· 
ności przewidziane są występy zes· 
połów )udowych, konkurs księgo· 
wych (oczywiście - rachunkoWY1

1 

nie piękności) o:-az mecz oldboyolY 
między POM-em i SKR-em. 

BOGUTY. Zabrakło dewiz. wlę~ 
w magazynach Centrali NasienneJ 
nie ma nasion koniczyny perłoweJ. 
Rolnicy niechętnie ku powali sub.str· 
tut - lucernę, która, ich zdanie~! 
zostawia mniej białka i szybcieJ 

drewnieje. la 
• W ubiegłym roku urządz~n , 

melioracyjne wykonywali roJmc,f, 
Jak się okazało - nieskuteczn'~i 
W tym sezonie wykonania r0~0d 
podjął się Wojewódzki Zak 1 i 
Usłu ; Wodnych. Przysłał koparkę 
jednego robotnika. 'ęk• 

• Nie powiódl się plan upiacb 
szenia gmiuy. Szkółka w Kołak .• ,, 
Kościelnych sprzedała zcsrh01~ 
drzewka; może .z zazd!'ości?, odYD 

• Sześć kobiet z Koła <-AosP b 
Wiejskich w Białych Misd•1•~. 
za?ra~ęło ułatwić sobi«: p~acę: sn:ie 
wiły ••~ i za swoje p1em!łd~e, 51. 
pod szyldem organizacji, kopilY iate 
dzarkę do ziemniaków. ~ozo~rt· 
członkinie KGW poczuły się. 11• 

żone postępkiem aktywistek 1 
0118• 

powiedziały wystąpienie z orga 

cji. . bud· 
e Na.jwaioieJsze wydatki z933 r.: 

ietu gminy zaplanowane na l 111ul0' 
oświata i wychowanie - 13 111uJo· 
nów, opieka społeczna - 2,f znytb 
na, pomoc w czynach spotec 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 
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Drzewiej na Kurpiach to by­
wał;y wesela! Zaczynały się od 
rajbów, które najczęściej od­
bywały się w czwartki (dni 
targowe), a potem spotykali się 
rodzice narzeczonych, by spi­

umowę przedweselną, zwa­sać 

ną zamówieniami; uzgadniali 
in.in. co panna wniesie w po„ 
sagu. Następnie szły zapowie­
dzi. Po drugich zapowiedziach 
(w czwartek na targu) młody 
kupował oblubienicy ozdobne 
.tasiemki, kwiatki, coś z ubioru 
i buciki, a panna koszulę i 
inne dodatki do stroju ślubne­
go. Nazywało się to obkupina­
mi. We ela zaczynały się zaw­
sze we wtorki, kończyły - w 
czwartki. 

Przed wyj' cie1n z domu druż­
bant przemawiał, kapela grała 
mar za, a rodzice i , przyjaciele 
błogo ławil\ kawalera. Do ślu­
bu młodzi jechali furmankami 
oddzielnie (prześcigając się do 
samego kościoła); wracali ra­
zem. Przed doinem weselnym 
stały bogato dekorowane 
„bramy", a pod nimi kobiety 
śpiewały: „Otwórzcie, otwórz­
cie, niech my tak nie stojem, 
na waszym podwórku bucików 
nie gnojem". Po kolacji nastę­

na-pO\l\rał ceremoniał oczepin, 
st((pnic · wszyscy bawili się do 
białego rana. Jadło znosili goś­
cie 
kę. 

weselni: n1Qżczyźni gorzał-
kobiety jaja. Dziś w~.se-

la kurpiowskie są bogatsze w 
jadło i trunki, lecz obyczaju 

"' na nich .coraz mniej ..• 
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I Redakcyjna wołga grzi!~nie w 
koleinach. Boksu je. Tyl .ie ko­
ło ślizga się na k~mieniu i 

zapada w wyrwie. Trzeba pchać. 
Później dowiaduję się, że niewielu 
było- śmiałków, którzy odważyli się 

tą drogą przejechać do Mikut. 

Henryk Karwowski np. ma polo­
neza, ale auta nie wyprowadza na· 
wet z garażu. Nie zaprzęgnie prze­
cież koni ani ciągnika. Zresztą tej 
drogi nie pokona łatwo nawet ciąg­
nik; wozak z mlekiem też po dwu 
latach utknął na wertepach. Teraz 
jeździ furmanką. Może do emery. 
~ury nie zrezygnu je. 

Do przyczepy załadowanej pusta­
kami czy nawozem trzeba pr zycze­
pić dwa · ciągniki. Wieś wozi tucz­
niki, ziemniaki i inne płody. Kar­
wowski w tym roku -odstawił na 
skup zboża za 400 tysięcy. Najgo­
rzej jest z dziećmi; codziennie dzie­
sięcioro (w tym - pierwszoklasiści) 

\VYrusza błotnistą drogą do ~ro­

czek. Dalej. jadą przyczepą. 

- Zal patrzeć, jak jesienią albu 
zimą o szóstej, kiedy jeszcze ciem­
no, wychodzą z domu - wzdycha 
sołtysowa. - Grzęzną w błocie, p 
czym mokre. zabłocone, cały dzień 
spędzają w szkole, aby wrócić de 
domu o zmroku. Na teJ drodze b io­
rą się za ręce. aby nie zgubić s1~ 
w ciemności i nie utonąć. 

Karetka pogotowia ratunkowegL. 
tędy nie przejedzie, trzeba choreg., 
nieść do Mroczek. Niedawno Jur 
ska ledwo zdążyła dojść do Mro­
czek; urodziła w karetce. Niełatw :... 
tu iyć, ale i umierać. Zmarła są­
siadka sołtysa trzeba było wiele ki­
limetrów wieźć okrężnymi drogami 
do kościoła w Słuczu. 

We wsi niechętnie zjawia się li­
stonosz. Jeśli jest jakiś list, prze­
kazuje go dzieciom albo dzwoni do 
sołtysa. Wtedy trzeba przybyć po 
przesyłkę na pocztę . Nie sposób 
prenumerować czasopism: i tak ich 
nikt nie dostarczy. 

Mieszkańców Mikut nie odwie­
dzają też pracownicy urzędów, chy­
ba że bardzo muszą. Przed dwoma 
laty była tu na zebraniu zastęp­
czyni naczelnika, ale zapowiedzia­
ła. że więcej w takie błoto nie po­
jedzie. W tym roku (w styczniu) 
.zebranie „obsługiwali" prezes GS-u 
i kierownik Banku Spółdzielczego. 

WIESŁAW 

KOŁO WSKI 

Wybr ali się rob ur em, ale i ten u­
grzązł. Goścłe nie obiecali pomocy 
w budowie drogi nawet za cenę 

wypchnię~ia ich pojazdu z błota. 

Właściwie m1eszkańcv zbudowali­
b) sobie drogę sami, a le we wsi 
jest tylko dziesięciu mężczyzn i bra­
kuje fachowca. Tr zeba na nowo ją 

Na określenie nowyeh osiedli ukuto powiedzenie „pustynia 
handlowa", które zadomowiło się już w potocznym języku. Ni­
komu - poza mieszkańcami - nie przeszkadza fakt, że sklepy 
zlokalizowane są daleko od siedzib ludzkich. Od pewnego czasu 
przestała zajmować się tym nawet prasa, a jeśli „zjeżdża"' Tele­
wizja, to interesują ją tylko niszczejące materiały czy nudząey 
się budowlańcy. 

B
udowę sklepów odwleka się z 
rok u na rok. Zmienia się do­
kumen tację i lokalizację. Pro-

wadzi się rokowania z wykonaw­
cą, najczęściej monopolistą w da· 
nym terenie. Ciągle jednak budo­
wy ,,nietypowych" pawilonów nie 
mogą się zmieścić ·w tzw .• JX>r tfelu 
inwestycyi111ym". Właściwie nikt 
specjalnie nie nalega na rozpoczę­
cie budowy. Do niedawna inwe­
storem bezpośrednim były Woje­
wódzkie Spółdzielnie Mieszkaniowe, 
do których n ie zawsze docierały 
wnioski lokatorów, skutecznie fil­
trowane przez podległe WSM-om 
spółdzielnie terenowe. Zresztą, w 
sytuacji dyk tatury budowlanych 
dobrze było, jeśli przyn a jmnie j sta­
wiali bloki. Stabilna organizacja 
procesu inwestycyjnegQ i ~ostęp­

ność kredytów skutecznie inspiro-

wały hasło, że najważniejsze są 
mieszkania. 

Zambrów nie był wyjątkiem. W 
osiedlu Wschód, w którym mieszka 
ok. dwóch i pół tysiąca lokatorów, 
sprzedaż podstawowych artykułów 
spożywczych prowadzi kiosk miesz­
czący jednorazowo nie więcej niż 
15-20 klientów stłoczonych, na po­
wierzchni 5,5xl metra kwadratowe­
go. Mleko jest tu przywożone naj­
częściej ok. szóstej, chleb - mię­
dzy siódmą a 6smą; żeby je ku­
pić, trzeba stać prawie godzinę. Nic 
dziwnego, że zaopatruje się tu ra­
no tylko ze dwieście osób; reszta 
idzie prawie kilometr „do miasta", 
chociaż tam też trzeba czekać w 
kolejce. ;,Z miasta'' noszą też torby 
wyłado·wane i.pnymi wiktuałami, bo 
osiedlowy kiosk jest czynny tylko 
do 16.00 i nie wszystko. w nim moż-

wytyczyć, wykopać rowy, wykonać 
odwodnienie, a tego łopatą się nie 
zrobi. 

Ręka kreślącego granicę zlokali· 
zowala Mikuty na skraju gminy 
Radziłów Jadąc z Miku . w k ierun­
ku Chrzanowa albo Mroczek po 
stu metrach jest się już w jedwa­
bieńskieJ gminie. Na domiar złego 

na dostać. Np. nie sprowadza bia­
łych serów jaj , w~dlin. Nie ma 
gdzie tego pomieścić. Lodówka jest 
zą mała. a do tego - podparta 
kijem z powod u zepsu tego zamka. 

W planach osiedla W schód archi­
tekt wyrysował kilka pawilonów; 
dotychczas nie stanął an i jeden. Z 

ledwością udało się znaleźć wyko­
nawcę na żłobek. Początkowo zgo­
dził się także w.znieść pawilon han­
ólowy, ale okazało si~, że nie bę­
dzie komu zapłacić za budowę. Na 
przeszkodzie stanęła reforma gospo· 
dar cza. 

W ubiegłym roku, na mocy ustaw 
se}mowych, spółdzielnie otrzymały 
samodzielność i puste konta ban­
kowe. Minister Finansów ograni­
czył · możliwości otwierania kredy­
tów. Centralny Związek Spółdziel­
ni Budownictwa Mieszkaniowego 
wydał wiele uchwał zakazujących 
angażowanie się spółdzielni miesz­
kaniowych w budowa?;lie czegokol­
wiek poza biokamL Zmieniły się 
też ·zasady działania Spółdzielni 
Spożywców „Społem". Zambrawski 
Oddział WSS-u niewiele na tym 
skorzystał. Odziedziczył - rozpo­
czętą jeszcze przed reorganizacją 
województw - budowę masarni. 
Oprócz masarni miasto pilnie po­
trzebuje oczyszczalRi ścieków, ko­
lektora, nowych urządzeń do wę­
qzenia wędlin. W tej sytuacji Spół­
dzielnia odmówiła podpisania umo­
wy na budowę pawilonu handlowe­
go. 

Zgodnie z 'W)7tycznymi CZSBM 

- z granicami gmin pokrYW 
teren działania re jonów dróg a Si~ 
licznych w Grajewie i Łomży, ~b. 
widzialne granice skutecznie Le. 

1. . . d . ł . d Para 
izuJą zia ama urze n ików N • 

czelnik Radziłowa n ie jest lain a. 
resowany budową całej drogi 2 M~ 
kut do Chrzanowa. bo prze2 . " 

gminę przebiega tylko jej ioo.:go 
trowy odcinek. Naczelnik Jed e. 

te . . . Wab. 
nego z me cnce rozpoczYnać . 
westycji: z któr~j korzystać bę in. 

obcy. Nie na wiele zdają się p dą 
by, które mieszkańcy Mikut ~~ 
szą do Urzędu. Radny Wprawd . 

dk t . ~ 
rza ·o \VYS ępu3e na ses· 
G . . Rad N Jach mmneJ y arodowej , ale 
sesjach bywa też sołtys. Cóż z. t:~ 
go, s~oro. naczelnik przypolllilial 
mu, ze nie ma pr awa zabierać g!o. 
su. Jedynym wyjściem są Pisma 
Na jedno z nich sołtys otrzymał 1~ 
lu tego 1983 r. następującą odPo. 
wiedź: „remont drogi z Mroczek 
do C hr zanowa był wykonany w u. 
biegłym roku , a d r oga Mikut11-
-Radzil6w w bieżącym nie będzie 
budowana, więc nie zachodzi ko. 
nieczność J€J wytyczenia'. 

Ni~zadowolerti z odpowiedzi na. 
::.zelnika obywatele odwiedzili dy. 
rektora Wydziału Komunikacji 
UW. od ktorego otrzymali 8 marca 
1983 r. ~isemną odpowiedź: „Dy. 
rek~o.r Mteczysław Rozbicki widzi 
moztiwość budowy drogi w latach 
1984-85 pod warunkiem wydatne. 
go udziału ludności w wykonywa. 
niu. p rac niefachowych". Radzil 
zwrócić się do naczelnika gminy w 
Radziłowie o ujęcie drogi w planie 
rozwoju gminy; obiecywa1 Pokryć 1 
funduszu "I.\ ojewódzkiego rachunk~ 
jakie przedstawi za wykonanie ro· 
bót llejon Dróg Publicznych. 

~aczelnik Radziłowa nie jest za. 
chwycony perspektywa budowy dro· 
gj do Mikut. Wiązał nadzieję z po. 
wołaniem gminy w Przytułach. Jak 
dntąd - błędu w ukształtowamu 
granic gmin nie poprawił. Zrobi! 
jednak pierwszy krok: uwzględnił 
budowę drogi w p lanie gminnym 
na rok 1984. Taką samą decyzję 
musi podjąć naczelnik Jedwabne· 
go. Ale czy zaakceptują je oba 
GRN-y? Jeśli nie uda się pomyśl· 
nie rozsupłać tego problemu w wo­
jewództwie, mieszkacy Mikut WY· 
biorą się do ministra Administracj~ 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Srodowiska. (Wuka) 

Fot. GABOR LORINCZY 

f 
~półdzielnia Mie~zkaniowa nie mo· 

1 ze budować pawilonów handlowycbi 
· lecz - eo najwyżej - przeznaczyf 

na sklep część pomieszczeń w blo­
ku mieszkalnym, a to wymaga 
zmiany technologii budownictwa. 
Ponadto lokal powinien być wYlY· 
powany przez użytkownika. ale 

przecież zambrowski „Społem" nie 
ma pieniędzy! Problem ten próbo­
wano rozwiązać na niedawne~ -
okre$OW~j - n.,iradzie u woiew«>­
.dy łomżyńskieg'l7 be.zskutecznie. ·e 
Mieszkańcy osiedla Wschód m 

mogą jednak czekać na generalne 
rozwiązanie. "Społem" nosi się 1 

zamiarem rozbudowy kiosku, leCI 
rozsądniej byłoby wybudowa~ ~~u: 
gi w innej części osiedla i pr~ . ~ 
tyć ich czas pracy co najmmeJ 
godziny 18.00, choćby przez wP~o­
wadzenie (z konieczności) polu:;;. 
wej przerwy, kiedy ruch jes~ drU· 
malny. Trzeba by wprowadzi~ dnfu 
gą dostawę mleka - po połu 

00 - i spowodować wcześniejsze d 
starczanie pieczywa. . tn1 

Prezesi Wojęwódzkich Spół~\\'· 
Spożywców ,,Społem" na ru u 
nej naradzie w Radomiu wY:~e 
wniosek, aby oba cen jo­
Związki - Spółdzielni Mieszki~ 
wych i Spożywców - zdecydo a~ 
kto będzie finansował budowę ~b. 
wilonów handlowych i usługo:cji 
Według nieoficjalnych infor do­
- oba związki poproszą rząd 0 

tację na ten ceL 

• 

D
dla 
metr 
sied2 

wys tar 
{111 kła: wego „ . 
rzek nur 
~a siat 
roPianu. z 
cieranY ~ 
jako obcią 
rę skromri 
zakladY P 
JkO - W 
:ardziej ~ 
. u ryba 
ie ·ednori na J 
ni czą. 
przeczes 

08rnie. pr 
skutecw:e 
taki połąc 
.ckrzydłelli 
tor!>Y" ( 

tyczkami, 
plynącyc~ 
WJID czuJr 
de uderze 
nurt - 0 

sięciornetr 
nY (pojed 
ciążona u 
karni; ryb 
drYgawica 
ryba ude1 
worek-pul. 
k6W zest 
sznury (liil 
a nawet 
dla mniej 
2o-30 me 
ciężarkiem 
Przecięti 

czy ich je 
ka zaczyn 
dzie (prz)l 
dno kołka 
tego stop.r: 
rzece nie 
(korki sł tJ 
tylko do 
te nie w~ 
wet waosł 
wi a prz~ 
nurtu rze 
czają pod 
znanym 
między dv 
drugiego · 
trów), wy 
metalowej 
zatapiają 
niami -
metalowyc 
wionych 
zbiornika o 
ziora. WYJ 
gdy poja 
Daleko 

połowy l 
1\'ybuchow 
na powie1 
stko. co il 
\V!ększe 
„sieczka" 
ówdzie pe 
szuka spr 
starczy t 
rzeć pęch 
masowego 
Pełnie inn 
Niezłe ' 

ryb prąc 
Przewodó 
łupie, but 
~roda na 
zaden wę 

Na wio~ 
lllin plot 
re - sta 
WU Wód l 
Wszystkie 
i~ naton 
Uzycia st 

To tył 
gJąd kłus 
~Ości. Zn 
filcują w 
ryby, wa 
nalą wob 
lliejszej 
i lliilicją . 
hrnaitnn.i e 
nictwo, Pi 
P.raktyczn 
się how· 
dzo ie 

!>Op 
zorgan· 
rn. IZO 

Leszkańc 
:ożonv 
a· bco dn 
.ie rly 
:ieć. w 
Wie n 
%in; 
9/ieie J~~ 

w~~ 
lic stra 
n. ząc h 
Le n l . iu a ez~ 
a' ale i 
utobusan 

'...J 



zi 
zih dy. 
Unikacji 

marca 
': „Dy. 
i W1d2f 

D latach 
Dydatne. 
!eonywa. 

Radzil 
miny w 

Y planie 
:>okryć i 
achunk~ 
anie ro· 
:h. 

nie mo· 
Uowycbi 
•znaezyt 
w blo­
ymaga 

~ctwa. 
~ wYtY· 

ale 

" nie 
próbo· 

nej -
woiewO-
:znle. 
f><i nie 
~eralne 
i się I 
i;;U, }eCI 
Ć drU• 

przedłU· 
niej dO 

wpro-
łudnio­
t rniJli• 
·~ drU• 

~JudJliO 
ze do-

idzietnl 
·e<fa\\'­
sunęU 
traJne 

zk81liO-
rdo~· 
>Wę pa• 
go\VYC~ 
forJ'.Xl8Cjl 
l<l o do-

dla frajera jest bambus, 50 

Drnetrów żyłki i „wilk" wy­
siedziany na wilgotnej ziemi. 
ystarczy już kawałek dziura­

!Jll w kłaka". zastawionego w po-
wegi ·~urtu, najprostsza, sznuro­
prze siatka, korki z kory lub sty­
wa~a u zamiast linek - poprze­
roP1an ' kabel, śruby lub łańcuchy 
cieran%bciążniki. Standard na mia­
jakO kromnych możliwości. Jedyne 
~1r:adY produkujące si:ci dość. da­
Zll" _ w Korszach i Gdansku, 
Jekdziej ambitni „pożyczają" więc 
~ar u rybaków bądź nastawiają się 
ie ;j)dnorazową produkcję chałup­
na r-
niczą. • t d d przeczesuJą . po e!11 wo ę or y-

nie prymitywnie, ale zawsze 
nar tec~nie - żaki, mierozy (dwa 
~~· połączone środkiem siatką­
ta ~dłem), niewody, włoki czyli 
·~ !)y" (worek z siatki z dwiema 
• ~r kami trzymanymi p rzez ludiii 
t~ z ących na łodziach, i sznurko­
P ~ czujnikiem rejestrującym każ­f uderzenie" ryby); przegradzają 
~t - od kilku - do kilkudzie­
~ęciometro~ej ~ługóści -:- wonto­
ny (pojedyncza, wysoka siatka, ob­
ciążona u d-0łu metalowymi kół­
kami; ryba g;zęźnie w ~ej oczkach). 
drygawica (s~atka tr?Jwarstwowa; 
ryba uderza3ąc w mą wpada w 
worek-pułapkę), wiersze (kilka ża­
ków zestawionych w pułapkę), 
sznury (linki ,,uzbrojone" w kilka, 
a nawet kilkadziesiąt „haków"), a 
dla mniej pazernych - wyrzutki: 
2o-30 metrowe żyłki zakończone 
ciężarkiem i hakiem. 
przeciętny śmiertelnik nie zoba­

czy ich jednak. Sznur czy wyrzut­
ka zaczynają się i kończą w wo­
dzie (przywiązane do wbitego w 
dno kołka), sieci obciążane są do 
tego stopnia. że na wet na bystrej 
rzece nie spływają, lecz idą w dół 
(korki służą w takim _ przypadku 
tylko do rozciągnięcia siatki), tak 
że nie wyczuje się ich wtedy na­
wet w.iosłem. Co bardziej pomysło­
wi a przezorni stawiają je wzdłuż 
nurtu rzeki, zimą na to miast wpusz­
czają pod lód na lince, sobie tylko 
znanym sposobem przeciąganej 
między dwoma otworami (jeden od 
drugiego - około dwudziestu me­
trów), wybitymi przy przy pomocy 
metalowej . ,pieśni" Złowione ryby 
zatapiają w - obciążonych kamie­
niami - wiklinowych sadzach bądź 
metalowych odpow.iednio podziura­
wionych (np. samochodowych) 
zbiornikach na środku rzeki lub je­
ziora. ~yławiają je tylko wtedy, 
gdy POJawia się klient. 

Daleko skuteczniejsze są jednak 
polowy przy pomocy ładunków 
wybuchowych. Rzut. detonacja i -
na powierzchni_ę wypływa wszy­
st~o, co żyje (a raczej - co żyło). 
w.iększe ryby wędrują do worka, 
„s1ec~ka" spływa z prądem. Tu i 
ówdzie podnosi się potem alarm, 
szuka sprawców zatrucia, lecz wy­
starczy tylko rozciąć rybkę i obej­
rzeć pęcherz pławny, by przyczyna 
masowego śnięcia okazała się zu­
pełnie inna 
Niezłe . wyniki daje też .,bicie" 

ryb prądem. Kilka kilometrów 
~z~wodów, źródło energii w cha­

Pdaie, buty gumowe, siatkowa prze­
~rod na rzece i - nie ostoi się 
za en węgorz. 
rn:a Wio~ę świetnie zdają egza­

płotk1 z łóz wierzbowych któ-
re - sta · ' wu wiane w miejscach spły-
Wsz Wó~ 4 rozlewisk - zatrzymują 
iUż Ystk1e _większe ryby. Zaczynają 
Użyc~atom1ast powoli wychodzić z 
T I.a staromodne widły i ościenie. 

gJąJ ~f1ko b~rdzo pobieżny prze­
Wośct uso~n~c:ych. metod i możli­
fiku· · ZmieniaJą się one i mody­
rybią wraz ze zmianą popytu na 
nalą • warunków połowów, dosko­
lliejsz "".0bec konieczności skutecz­
i rnu·e~ Walki ze strażnikami wód 
bYna ~CJą._ ~łowo „ walki" nie jest tu 
nict~::WeJ przesadzone. Kłusow­
Prakty' P~zy jego opłacalności i -
się bo c~nie - bezkarności, stało 
dzo ; 1ern ostatnio zajęciem bar­
zorgan· PUlarnym, a co gorsze -
lllieszk~z?wan~m. Parają się nim 
Położon ncy niemal wszystkich wsi 
W co ;eh. ~ad rybnymi wodamL 
Biebrz rug1eJ chałupie w dolinie 
~eć. ~ ~~lazłobv się „uzbrojoną" 
'ł.•ie nie.iednym domu w Graje­
Vłożn; l.adunek wybuchowy; w 
Wiele J~~l. R.ajgrodzie i innych -
Przewod~~ukilometrowych zwojów 

WŁhokmżyńskiem mamy 1475 
e tarów ód . t h . str . . w 1... rzec 

~~ząc azn1ków (oczywiście. n.ie 
~e nal;onorowych). Województwo 
lu, ale .zy do największych w kra­
autobus 1 t~k podróżowanie po nim 
'-.,,arni komunikacji między-

miastowej bywa męczące 1, nieste­
ty, często bezowocne. Strażnicy nie 
p~siadają własnego środka lokomo­
CJ1, tymczasem tam gdzie tak wie­
le z~leż~ o~ opera~ywnośoi i szyb­
kości działan, zdanie się na zawod­
ną i niespieszną komunikację oraz 
własn~ nogi z re~uły nie przynosi 
spo~~1ewanyc~ efektów. Nawet naj­
l~p1eJ z?rgamzowana akcja musi 
się skonczyć w momencie gdy 
strażnicy za?iorą lub wyłowią sieć. 
Mo~a, 0?~1eszona masą ciężarków, 
":azy nieJednokrotnie nawet do 
p:ęćdziesięc.i u kilogramów. Co z 
nią zrobić, jeżeli nie ma się samo­
chodu? Gonić za kłusownikami? 
Ma~zer.uje się do najbliższej wsi i 
zdaJe Ją w depozyt ·sołtysowi (lub 
targa dalej, bo sołtysowi z jednej 
str.<my nie uśmiecha się odpowie­
d~alność karna za oddanie sieci 
~łusownikom, z drugiej - boi się 
ich zemsty). 

Po drodze. jeśli szczęście dQjpisze 
możi:a z?baczyć na płotach całą 
eksp~zyc_Ję suszących się, „uzbrojo­
nrch sieci. Tych jednak ruszyć 
rue wolno. Zabrania tego ustaVQ o 
rybactwie śródlądowym. Chociaż e­
widentnie przestarzała nie może 
jakoś przebrnąć przez dyskusje w 
komisjach sejmowych. Tymczasem 
amator łatwej rybki ani myśli do­
browolnie przyznać się do kłusow­
n ictwa. Sieci zrobił do grodzenia 
k~rcząt. A że ,,uzbrojona"? Ustawa 
me zabrania. Co innego jeżeli 
znajdzie się ją w w·odzie. ' Sęk w 
tym_ ~ylko,. że nie zawsze da się ją 
z m eJ wyciągnąć. _ 

W Plutach strażnicy znaleźli w 
rzece, w ciągu piętnastu minut 
siedem sieci. Nie zwinęli ich jesz~ 
cze, gdy z siekierami i kosami 
wyszło przeciw nim pół wsi. Cóż 
było robić - zostawili sieci z po­
wrotem. Dwa dni później wrócili 
wzm~cnieni oddziałem milicji, W 
wodzie nie było ani jednej sieci 
nikt też nie wyszedł im na spot~ 
kanie. Tylko zza opłatków śledzi­
l'y ich czujne. n iespokojne oczy 
chłopów. 

Zdarza się, że nieskuteczne by­
wa nawet przyłapanie na „gorą­
cym uczynku". 
Wczesną wiosną, gdy lód był już 

cienki (chociaż tego dnia mróz 
trzymał dosyć ostr y) strażnicy na­
patoczyli się na . ,pracujących" 
chłopów. Strażników było kilku­
nastu, więc kiedy pojawili się na 
brzegu, chłopi zaczęli uciekać. Lód 
łamał się pod nimi, ten i ów ską­
pał się po szy ję . .Strażnicy n ie zde­
cydowali się wejść dalej. Rozpoczę-

ły się pertraktacje. Chłopi, mimo 
przejmującego zimna, odpowiadali 
niezłomnie: „Gorzej niż jest już 
nie będzie. Wytrzymamy". P~ pół 
godz.iny czekania strażnicy zrezyg­
nowali. ·-~ 
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ALEKSANDER 
WRON:SZEWSKI 
Niera~ „przyłaipanie„ okazuje się 

złudzen1em. Na widok strażników 
kłusownik topi sieć na głębokiej 
wodzie i... szukaj wiatru w polu, 
bo w którym miejscu ona leży, wie 
tylko jej właściciel. 

Bywa jednak i tak, że i naj­
większemu szczęściarzowi powinie 
się noga. Ale zanim jego sprawa 
trafi na kolegium, mija półtora do 
dwóch miesięcy (tyle czasu trwa 
sprawdzanie w centralnym reje­
strze danych o lu\ralności). Czy po 
takim czasie kara może wywrzeć 
pożądany skutek wychowawczy? 
~ie mówiąc już o tym, że w grun­
cie rzeczy karą n ie jest: zrekom­
pensow 1nie straty dwudziestu ty­
sięcy złotych to raptem kwestia 
jednej, „dobrej nocy". Prawdopo­
dobnie n ieco dłużej (zależnie od o-
koliczności) trwa rekompensata 
szkód mqralnych. .,Krzywdzony" 
kłusownik zwykł bowiem regulo­
wać rachunki ze strażnikami szyb­
ko i dokładnie . Strażnik nie ma 
do swojej obrony nawet gazu; chło­
pu (często młoc.!emu, odchowanemu 
byczkowi, żyjącemu z ojcowskiej 
pr acy i... właśnie ryb) do wymie-

rzenia sprawiedliwości wystarczy 
kłonica lub solidne stylisko od ło­
paty. Lądują więc obrońcy wód w 
wodzie, „wylizują" tłuczone i szar­
pane rany często jeszcze na długo 
przed tym, nim zdążą skierować 
na kolegium czyjąkolwiek sprawę. 

Niemruiej trudna i niebezpiecz­
na jest walka z kłusownika­
mi posługującymi się mate-

riałami wybuchowymi. Po pierw­
sze - nie sposób przerwać dostaw 
tr-0tylu i dynamitu. A płyną one 
kumoterskimi szlakami ze śląskich 
kopalń i, równie intensywnie, z 
przedsiębiorstw melioracyjnych. Po 
drugie - żeby móc oskarżyć, trze­
ba być świadkiiem rzucenia „bom­
by". żadne oświadczenia (np. m~ 
wiące o tym, iż kłusownicy zabie­
rali zabite ryby) nie mają dla są­
du znaczenia dowodowego. Jest 
rzeczą charakterystyczną. że w 
tego typu eskapadach coraz częś­
cie j uczestniczą taksówkarze, głów­
nie z Zambrowa i Białegostoku. 
Czują się oni dość bezkarnie. gdyż 
- jak dotąd - żadnemu z proku­
ratorów nie udało się znaleźć le­
karstwa na tłumaczenie, że ich „u. 
dział" polega tylko a wyłącznie na 
tym, iż „dali się wynająć na kurs". 

Zdecydowanie najniebezpiecz-
niejsze jest tropienie „elektryków". 
Dlatego też po zauważeniu jakie­
gokolwiek podejrzanego przewodu 
strażnik sprawdza przede wszyst­
kim, czy nie jest on aby podłączo­
ny; dopiero później - czy jest 
„użytkowany". W przeciwnym ra­
zie miałby duże szanse znalezie­
nia się w siatce razem z rybami. 

Bodaj czy nie mniejszym - od 
kłusowników „zawodowych" - za­
grożeniem dla ryb jest sobotnio­
-niedzńelna „stonka". Wali ona w 
pogodne, zachmurzone, a nawet 
słotne weekendy z Warszawy, Sied­
lec, Białegostoku i Ostrołęki, ob­
lepia brzegi Biebrzy, obstawia je 
wędkami, przeczesuje wodę spinnin­
gami. Z pozoru wszystko w po­
rządku. Kiedy jednak nadchodzi 
wieczór. rekwizyty wędrują do · po­
krowców - czas na wyjęcie z 
plecaków sieci. Jeśli już bowiem 
fatygować się z tak daleka. głupio 
byłoby wracać bez ryby. A skoro 
już męczyć się z jedną, dlaczego 
nie przywieźć pełnego bagażni\ta? 
Na „pomoczen ie kija" dla innych 
~ t0:~ przecież wystarczy. Chyba że 
Jak1s zakład wpuści do rzeki o ileś 
tam hektolitrów ścieków za dużo. 
Ale to an i ich kłopot ani temat na 
ten artykuł. 

F ot. GABOR LORINCZY 
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N o to siup! Jeden i jeszcze je­
den . Aż człowiek zakipi ener­
gią i wiarą w siebie. Niestra-

szne wtedy kierowanie samocho­
dem. na który czają się białe cie­
nie. a11i żona. wyczekująca ze swo­
imi pretensjami. Wystarczy rrraz i 
leży; następnym razem nie będzie 
się głupio czep iać. tylko schowa z 
dziec•akami w kąciku i przeczeka 
zawieJę. 

Nie wszyscy, oczywiście - docie­
raJa. do głębin alkoholowego mo­
rza ale czy ta armia 1,5- 2 milio­
now ludzi prawie bezużytecznych w 
pracy to mało? Gdy by jeszcze moż­
na było odizolować ich zupełnie w 
2-3 miastach wielkości Wrocła­
wia i powiedzieć: „Żyjcie sobie. jak 
chcecie". Ale. niestety. mamy ich 
w .; w J1m gron ie i musimy znosić 
skutki .,prom ieniowania" _ Najdot­
kliwie1 odczuwają je członkowie 
rodzin alkoholików ; powiększaj ą o­
ni gro.no „szczęśliwców" boryka ją­
cych się z dylematem: „Jak zdobyć 
parę groszy na przeżycie?" - z 
~rub"za licząc - o 6- 7 m ilionów. 

Owo zgubne „promieniowanie" 
dziale również w zakładach ; dla 
wielu gracowników sygnał do popi­
iawy Jest często jedynym wezwa ­
niem do czynu. Kształtuje to posta ­
wy rcs:zfy załogi w sferze podsta­
wowych wartości: stosunku do pra­
cy. de Jej wymierzalności, do dzia­
łań v. zespole : życia w ogóle W 
Łomżyńskiem w ub. r każdy sta­
tystyczny mieszkaniec wydal na al-
kohol około 8000 złotych. przy . 

czym - jak wiadomo - statystyka 
obejmuje także ludzi starych, cho­
rych, abstynentów i niemo\.\ Jęta! Są 
to, bagatelka, prawie d\\'a miesięcz­
ne pr1ydziały środków na życie dla 
jednej osoby - d'va miesiące pra­
cowaliśmy n ie po to. żeby wykarmić 
i odziać siebie oraz członków ro­
dzin, tylko na wódkę lub wino. 

Uprzytomnienie skali społeczne­
go spustoszenia, czynionego przez 
:iiepowstrzymany pociąg rodaków 
do „ognistej wody", nie zostało, 
rzecz Jasna, skwitowane wzrusze­
niem ramion: wydaliśmy i nadal 
wydajemy krocie na książki i pr o­
pagandowe broszury, malowniczo 
opisujące skutki nałogu, na plak a ty 
ze wszystkimi możliwymi kom bina­
cjami takich akcentów, jak: butel­
ka, kieliszek, dziecko. A ilu nau­
kowców wysilało swój intelekt nad 
różnorakimi wersjami systematyk i 
zagadnienia; Wkrótce np. mają 
znów wyruszyć tropem łomżyń­
skich ofiar alkoholizmu ankieterzy 
spod znaku Naukowego Towarzys­
twa Organizacji i Kierownictwa.' Za 
parę koperników zgromadzą dane 
o tym, czy wódka nie jest za tania, 
czy nie za łatwo ją kupić. Posegre­
gują informacje, zilustrują tabel­
kami, sformułują wnioski. Jakie? 
Mimo całego szacunku, należnego 
naukowcom, śmiem twierdzić, że 
me będą one odkrywcze, a na pew­
no - niewspółmierne do nakładów 
i wysiłków. gdyż- zjawisko zostało 
dawno i w wystarczającym stopniu 
zdiagnozowane. Potrzebne są takie 
opracowania, takie dokumenty pra­
wne, których zastosowanie pozwa­
lałoby skutecznie wyciągać alkoho­
likó\.\ z objęć Bachusa. 

Nasza ustawa sejmowa starto­
wała przed laty z opinią najlepszej 
w Europie. „To ja się pytam - jak 
to się stało, że z najlepszą ustawą 
spadliśmy na samo dno?" Przyj­
rzy_\my się więc poczynaniom podej­
mov.:anym w boju o trzeźwość. 
Postulowaliśmy np. przy każdej 

możliwej okazji sprzedaż w{>dki w 
mniejs7ych opakowaniach; często 

okazja wymaga tylko symbolicznej 
ćwiartki, a tu najmniej pół litra 
jest do wzięcia. „ Trzeba dopić, bo 
się zmarnuje" - i leci do dna. 
Wyszło coś z tego, wydawałoby się, 
najłatwiejszego w r ealizacji pomy­
słu? Dokładnie nic. Ostatnio, jak by 

NINA OMELCZEHKO 
• 

SIUP 
na ironię, pokazano w telewizji sze­
fa od m onopolu , który żalił się, że 
nawet na eksport nie może z.dobyć 
w;~ceJ niż jednego wz.oru butelki. 
Całą argumentację. jaką przedsta­
w iono przy tej okazji, można by 
sprowadzić do stwierdzenia : „Nie 
da się. Nie da się i już". Mimo że 
waluta zdobyta dzięki temu była­
by bodaj czy nie bardziej opłacal­
na niż za eksport węgla . Prz d!:>ta­
wicie m onopolu państwowego oka­
zał się bezsilny, to co mówić o gars­
tce społeczników, którzy wzięli na 
swe bary główny ciężar \.valki z al­
koholizmem? 

P ozostaje im jedynie profilak­
tyka oparta na metodzie ła­
godnej perswazji. Łomżyń-

ski Sp01eczny Kom1let Przeci·,·al­
koholo\.\ y wespół z TO\\ arz.ystv. C'11 

Wiedz) Powszechnej w ciągu 

1982 roku, który mijał pcd znakie1p 

utrudnień stanu v . .-ojenncgo or­
ganizował odczyly 707 ra z.y (\V śv. ie­
tlicach, klubach. szko1ach), filmy 
wyświetlał ponad 200 razy. \\'yslaw 
zrobił 77. Brzmi to imponująco. A­
le gdyby lak niedy.skretnie zaj­
neć do portfela, z k1 órego brał pie­
niądze na ten cel. albo przemnożyć 
liczbę prelekcji przez, powiedzmy, 
200, ile wychod7i? Ze 140 OOO zło­
tych. nie licząc kosztów "przejazdu, 
delegacji itp. 

te 

szkół stadionów, zakładów itp ., Czy 
ktoś zdobyłby się na podważanie . 
słuszności tego zakazu? Nikt, tyle 
że na powszechnej jednomyślności 
i zrozumieniu intencji prawodawcy 
się kończyło. Po dowody nie trzeba 
chodzić daleko: w centrum Łomży, 
w „Delikatesach", alkohol jest za­
wsze, choć to dwa kroki od szkoły 
podstawowej, a trzy - od Techni­
kum Budowlanego; podobnie jest w 
pr zypadku pawilonów „ABC" przy 
ul. Swier czewskiego, sąs iadujących 
ze szkołą. Można, oczywiście, po- . 
w1E:dz1eć, że są to placówki doś­
w iadczalne, służące np. do badań, 
czy bliskość sklepu z wyrobami 
spirytusowymi ma wpływ na demo­
ralizację i r ozp ijanie młodzieży, lub 
szukać równie zmyślnych uzasad­
nień. Prawda jest znacznie prostsza: 
wódki, wina i piwo daje handlowi 
szybką i łatwą gotówkę. 

Ten spiry tusowy raj na ziemi ma 
ukrócić nowa ustawa, która wej­
dzie w życie z dniem 13 maja br.: 
wyr oby alkoholowe zostaną odda­
ne specjalistycznym przedsięb : or­
stwom. „Społemowcy" i ci z „Samo­
pomocy Chłopskiej" z pewnością u­
ronią łzę na samo wspomnienie do­
brych czasów, ale czy przez to 
zmaleJe sieć punktów sprzedaży al­
koholu (630 w województwie) i lo­
kali gastronomicznych (ponad 100) 
z wyszynkiem? 
Tłumaczenie wszystkiego pazer­

nością handlowców byłoby jednak 
uproszczeniem_ Dylemat. czy dos­
tępność alkoholu pogłębia. czy też 

obniża nafi popyt, jest bow:em do 
dziś nie roz.wikłany . Spotkałem się 
np. z - wygłoszonym na poważnym 
forum - takim postulatem: .,Nale­
ży v.i każdym większym mieście 
wpr0wadzić w jednym ze sklepów 
całodobową sprzedaż alkoholu" 
\i\Tniskodawca był św'ęcie przelrnPa­
ny, że takie właśnie posun :ęcie po­
zwoliłoby uzyskać efekt wielokrot­
ny: klienci nie robiliby nieµotrzeb­
nych za pasów, straciliby wz 'ęcie 
pokątni handlarze, z którymi wal­
ka dotychczas była utrudniona. 
gdyż dopiero złapanie kogoś na 
sprzedaży dawało prawo -do 
wszczęcia postępowania karnego. 
W wielu przypa dkach milicja·1ci 

Z dniem 13 maja br. wchodzi w życie nowa ustawa o wy·­
chowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi. Na 
jej powitanie proponujemy dwa materiały: „Siup w ten dziób" 
Ninv Omelczenko - prezentujący długotrwałe, a niezbyt sku­
teczne zmagania z alkoholizmem - oraz zestaw haseł wybra­
nych przez Adama Dobrońskiego z „Polskiego słownika pijac­
kiego", ilustrujący siłę zakorzenienia się pijaństwa w naszych 
narodowych obyczajach. 

dzi6b 
Nie zamykaliśmy kiesy również 

1przy wspieraniu dziec'i alkoholików, 
chociaż była tu pewna nieporęcz­
ność : pieniędzy do rąki nie dasz, 
bo nieletni; dasz rodzicom. ludzie 
µowiedzą, że wspiera się pijaków. 
Trzc..ba było zatem znaleźć wyjście 
pośrednie: dopłacać na dożywianie 
dzieci w szkołach, koloniach i pół­
k:>loniach. W Łomżyńskiem na ten 
cel poszło około 5,5 miliona zło­
ty_ch. Z sercem i z pożytkiem. 

N_;:ijle psza w · EuroP,ie ustaw~ usi­
łowała również blokować lokali­
zowanie ·pu1ikt6w. sprzedaży . na­
pojów wyskokowych_- w . pobliżu 

wiedzieli, że w danym mieszkaniu 
jest melina pijacka, ale udowodnić 
tego nie byli w stanie; zwykle zby­
wano ie h wykrętami, że tu się nie 
handluje, tylko wujka wspomaga 
lub pożycza znajomemu. Poza tym: 
karar.y był tylko sprzedający. No­
v. a ustawa zapowiada sankcje rów­
nież dla kupującego . Czy to rze­
czywiśc:e odstraszy klientów, czy 
też stanie się coś bardziej natural­
nego dla przypadków \Ą,·ystępo\va­

nia zagrożenia: konsolidacja obu 
zainteresowanych stron, Jak stało 
się np. w dziedzinie łapownictwa. 
Przyszłość pokaże, które przewidy­
wania są bliższe realiów. 

Wwalce ze zjawiskiem. okreś­
lanym alarmująco jako pa­
tologia społeczna, lokowaliś-

my środki nie tylko w działalność 
profilaktyczną, ale i likwidację 

skutków - leczenie odwyko 
Niestety, nie mamy czym się ~e. 
walić - dane wywołują co na· h. 
żeJ zażenowanie. Czy można np J7. 
szukać się pow odu do chwały. o. 
zestawieniu następujących lic : 
5,5 miliarda (I) wydali w ub. ro~: 
Łomżyniacy na wódkę i POChod u 
natomiast w jednym w okolicy ne, 
kładzie. w Choroszczy, zarezerwza. 
wano dla województwa„. 10 Iniej 0: 
na 1 e c z e n i e czeka się w kol 8~· 
ce około dwóch lat! ei. 

J est w tym wszystk im i inn 
powód do zadziwienia nad brny 
k~em konsekwencji: p~ze~ież lee~: 
nie ~rzy~usowe ~to~uJe się na Pod. 
stawie . postanowienia sądu. kt6 
ustala ze d~ny przypadek jest gro?. 
ny społecznie. Za tern wygląda t 
troch.ę ~ak_, j~kby za~rakło miejsc~ 
w w1ęz1emu i zbrodniarza wypusz 
czało się na ulicę, by jeszcze tro • 
chę pohasał. Leczenie pr zymusow. 
należy zaliczyć raczej do fikcji nij 
działań r zeczywistych. 

Inna r zecz, że niela two odżałowa~ 
grosze ·.n a luksusy medyczne dla 
„zakały nar odu". jeżeli nie starcza 
go na pilnie jsze potrzeby, jak eh~. 
by ·budowa szpitali, szkól, przed. 
szkoli, obiektów kulturalnych. Nie. 
jedn oznacznie wypowiada się rów. 
nież społeczeństwo na temat finan. 
sowania leczen ia . Jeżeli trzymać się 
tezy, że alkoholizm jest chorobą 
sprawa jest jasna: muszą obowią: 
zywać ogólne zasa dy przyjęte w 
lecznictwie u spolecznionym. A je­
żeli nie? J akie ramy prawne nale. 
żałoby wprowadzić, by pijak 
siał p0kryć koszty leczenia, j eżeli 
w ia dom o. że z reguły jest „gołt1 
Może więc w trakcie leczenia zmu. 
szać go do pracy? 

Wbrew pozorom 
takiego postulować, niż przedstawić 
kompleksowy proj kt realizacji po. 
mysłu . Przecież od razu pojawiają 
się problemy: organizacji pracy, 
zapewnienia stałego nadzoru nad 
ludźmi, którzy z całą pewnością za 
pracą nie przepadają, zaopatr7fłt.a 

i zbytu. Słowem: wszystkie boląl'Z· 
ki normalnego zakładu z tą różnicą, 

że tu do dyspozycji będzie banda o­
biboków. Kto ma się tym wszyst­
kim zająć? Lekarze? Czy też nale­
ży utworzyć samodzielne przedsię­
biorstwa przy zp ita lach? Kto byłby 
prowadzeniem ich zainteresowany 
w warunkach reformy? 

Ale co tu mówić o koszarowaniu 
nałogowców, skoro wszyscy do świę­
tych nie należymy. Czy ktoś np. 
może zliczyć. ile razy czcił „no to 
siup!" przy okazji imienin koleżan­
ki w pracy. awansu, pożegnania, 
przywitania, przedświęta, poświę­
ta? Ile zażył piwka dla ochłody? 
Nowa ustawa zapowiada w tym 
względzie obostrzenie: nie apele ty. 
pu „To nie honor pić w miejscu 
pracy", ale konkretne sankcje kar­
ne I to nie tylko dla złapanych na 
zwilżaniu gardł<;i, lecz i dla tyc~, 
którzy występny napój zao~erowah. 
Sceptyk i w tej materii zgłosi wąt­
pli"wosci: ,.Usta\'l:a będzie bezradn~, 
gdyż zwyczaju się nie wytępi z dnia 
na dzień. co najwyżej przytępi. Ale 
na wet to może nie nastąpić za dar· 
mo, tylko kosztem pogorszenia ~to­
su nków międzylu dzkich, bowiem 
posyp_e się fala donosów - zasad· 
nych i wymyślonych; ludzie sta:ią 
5ię bardziej podejrzliwi" . 

Czy jed nak jest pod rGką innY 
sposób? Nie pamiętam, w któn'm 
kra ju, ale go znaleziono: wf.zyscY 
dorośli mają określony nadział al· 
koholu n a miesiąc. Jeżeli potrze· 
buj ą \dęcej, piszą podanie do. skle: 
pu i dostają doda tk owy. K1erow 
niczk a · sklepu jest zobowiązapa tJ~ 
słać informację o tym do zak ar 
pracy amatora dodatkowej P~ 1: 
Czy chodzi jedynie o formalnoś b 1 

u trud nianie życia? Raczej . o ~o, i:. 
działał mechanizm kon troh ZJ~w ·a 
ka i realna była możliwość u_zY~0 
presji w porę (przez kierown1ct. 

· dop1e· 
zakładu, organizacje). a me zY 
r o wówczas, gdy pjjący prze~r?~ą­
- już nieuchwytny - próg zJetei 
cy pijaństwo od a lkoholiz?1U. Wna· 
czy innej -formie musimy i ml ze z· 
leźć możliwość s y s t e 1? a \bY 
n e g o piętnowania zjawiska, ~ach 
wędrujący po chodnikowych. fa rzez 
czy śpiący przy - stawiane~ fy\,·ał 
~iebie - ścianie domu w~0 nie 
qatychmiast pożądane reakcJe! a óW· 
1edvn1e rozba ... vienie obserwat0~1io· 

Na razie tylko wzruszamy ra na 
na'!!li na takie widoczki albo ~atY­
o<lgłos rumoru u sąsiadów - ,31a· 
kamy uszy, zaś całą robotę :~~1cie 
my na komisje społeczi:o-le a ;ho· 
ds. przymusowego lecze111a dal~enili 
Lików. Żebyśmy chociaż 0 

ich. dobre chęci! sczt 
Fot . G A BOR O:)ltl· 

~ :...... ____ __:. _____________________________________________________ ~-----------------------~ 
-
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Bankid 
Bawić ~ 
Bąbnąć 
Bez pa11 

Charną 

Chiżyć 
Chlać 
Chla pac 
Chlasn4 
Chlipać 
Chłyną 
Chłysrn 

Dać sob 
Doga ni< 
Doić 
Dołożyć 
Dudlić 
Dugnąć 

Katowa 
Kici 
Kierzyć 
Klamie1 
Klapną 
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-~ie śmiem twie~d~ić,. że b~ak słownika J?i~ackiego _był tzw. »dotkli-
" 

1 
ką« w polsk1eJ b1ograf11 • sło~ikarsk1eJ, sądzę Jednak. że wolny 

wą :estomilionowy naród, pos1adaJący, skromnie licząc, z pięć milio­
łr,zY :awołanych pijaków, po,wi_nien , ~ieć jakiś _Ieksyk?n, jakąś encyklo­
oo\~ w której zabłysłyby swn~tnosc1 mowy OJCzysteJ, w kieliszku od­
p~di~, Tak pisał Julian Tuwim w .,Słowie wstępnym" do swego dzieła. 
bite. ik po raz pierwszy wyszedł drukiem w 1935 r. Od tamtej chwili 
s1ow:ła liczebność narodu, z pewnością nie zmalały i .zastępy pijaków, 
wzro acił się natomiast zestaw toastów, powiedzonek i terminów z 
n•zb:fy alkoholic_znej. ~ , m~że by ~toś chci~ł _uzupełnić . Tuwimow~ki 
bra ni'k wszak 1 Łomzynsk1e ma, mestety. n1eł1che tradycJe w wielb1e-
sloW ' 

·u Bachusa. Ol 

Absorbować , 
Alembikowac 

piC-wypiC 
Ampułę czyścić 
Aplikować 

- A poznać, ci poznać slawika po glosie, 
złodzieja po oczach, pijaka po nosie. 

*** Bankierować Bębnić (wybębnić) 
Bawić się kielichem (kuflem) Blachę przewracać 
Bąbnąć Buchnąć se (gruchnąć, łupnąć) 
Bez pamięci pic Buzi dać ... węgrzynowi 

Bóg czleka z gtiny stworzyl, piszą historyje; 
Jakoż on nie rozmoknie, gdy ustawnie pije? 

*** 
(Wespazjan Kochowski) 

Chmalić Charnąć 
Chiżyć 
Chlać (ochlać się) 

Chrupać sroczkę 
Chynąć 
Ciąć Chlapać 

Chlasnąć 
Chlipać 
Chłynąć 
Chłysnąć 

Dać spbie 
Doganiać 
Doić 
Dołożyć 
Dudlić 
Dugnąć 

Gągnąć 
Golić 
Grać z kuflami 

Katować 
Kici 
Kierzyć (kirzyć) 
Klamieć 
Klapnąć 

Ciągnąć (jak lewar) 
Cyckać 
Cykać 
Cyrkać 

Co dzień kto wódkuje, 
przez rok jeden i drugi 
spowiedź omieszkuje. 

*** Dul dać 
Dusić 
Dydnąć się 
Dziaknąć 
Dzibnąć 
Dziergnąć ( dziargnąć) 

Dobry do pitki i do wybitki. 

*** Grdyknąć 
Grzmotnąć 
Gulgnąć 

Gorzałeczko moja, 
mialek cie nie pijać, 
alek se pomy§lal; 
na c6z bede zbijać? 

*** Kolejkować 
Korek wąchać 
Kosić 
Kropić 
Kufla pa trzeć 

Każ przynie§ć wina, mój Grzego-rzu mily~ 
Bodaj się troski nigdy nam nie śnity. 
Niech i H anuLka zasiądą tu z nami, 
Kurdesz nad Kurdeszami! 

(Franciszek Bohomolec) 

~·· Machnąć 
Medynę traktować 
Moczyć gębę 

Modlić się do Bachusa 
Moknąć w gorzałce 
Mordować 

Mazurowi e mili, 
gdzieście się popi;ti? 
W Warce na gorzałce, 
w Czersku. na zlym piwsku . 

Nagabywać kieliszek Na ząb nie lać 
Na potęgę pić Nicować 
Na zabój pić . Nie wylewać za kołnierz 

Nie większe na dwa palce, patrz ludzkie jest gaf'dlo. 

sio Wnika piiackiego'' 
Pijaku, pijaku, nie siadaj na pniaku, 
spadnie gów~o z pniaka, zabije pijaka. 

*** Regulować Rymsnąć 
Rozrywać się kieliszkami Rypnąć 

Rada ma kumosiu, 
napijmy się obie, 
bo nam ta nie dadzą 
gorzałeczki w grobi e. 

*** Sadzić Stuknąć 
Siec piwo Strzelać 
Siedzieć w trunku Syrknąć 
Słepać Szrapnąć 
Smoktać Szkło psuć 
Smolić (smalić) Szlamować 
Spust mieć dobry Szmarnąć 
Ssać kufliki Szrumbulować 
Stawać do kieliszka Szyję nalewać 

Szlachcic zacnego domu i he-rbu. Doliwa 
Po wyj§ciu dusze z ciala w tym grobie spoczywa 
Trzy róże mial w pieczęci - że je ustawicznie 
Podlewał, dlatego też kwitnęly mu ślicznie. 

(Karol Żera) 

Rys. !'.bi Berezowskiej 

Topić 
Trąbić 

Trzasnąć sobie 
Tu tkać 
Trzepnąć Truć wódkę 

Trutru Trzymać się butelki 
Trawiąc niegdy§ nad flaszką nocy i po-ranki, 
Chory pijak stlukl wszystkie kieliszki i szklanki; 
Klął miód, piwo znieważał, wino zwal tyTanem. 
Przyszedi potem do zd-rowia i ... odtąd pil dzbanem. 

(Ignacy 
Wbijać w krzyże na mokro Wykrochmalić 
W cisnąć Wyłupić 
Witać się z butelką Wyniańczyć 
Wódkować Wyprawić 
Wstawiać , Wypróżnić butelkę 
Wychylić {do jednego zamachu) Wyrżnąć se 

Krasicki) 
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A więcej niźli morze napojów pożarŁo. 
(Wespazjan Kochowski) Wy czubić Wysuszać 

Obrobić za zdrowie 

Palnąć 
Pełnić 

*** Obrus oblać 
Opiłem się, opit. 
będ~ baby topił„ 
o j„ utopiłem t-rzysta, 
jeszcze moja przyszła/ 

*** Pilnować dz.bana 
Pisać 

Pić (poić) 
Pić . Pi. ~z w karku trzeszczy 
l'l:: Jak ceber 

Piwosować 
Piznąć 
Płatać lampy 
Płukać (gardło) 
Podłożyć 
Praktykować 
Przedestylować 

qc .ak 
Pić ~ but dziurawy 
l'l:· Jak kaczka qc. k Pi. J.a karawaniarz 
Pic; ~ak myśliwy 
Pi: Jak na śledzie p·: Jak z nut 

ie na s'm· , 1erc 

Przez gardziel przepić 
Przygrzać 
Przykładać 

Wydmuchać Wytrząsać kielic;zki 
Wykinąć Wytrzeć kurową 
Wykonać kieliszek wódki Wywracać 

Wszystko, co żyje na świecie, 
mówi lttb wydaje ?yk, 
wszyscy mi przyznać musicie, 
musi robić: lyk, łyk., !yk. 

*** 1Zaglądać do ki~liszka Zażyć gorzałki 
Zasikać się winem Zmiatać kieliszki 
Zatrudniać się flaszką Zrobić jednego 

Zi emia deszcz pije, ziemię drz~a piją, 
Z nek morze, z mOTza wszystkie gwiazdy żyją. 
Na nas nie w iem„ co ludzie upatrzyli. 

Dziwno imc, żeśmy trochę się napili. 

P.S. Dla.czego ·w tych wierszach 
trunkujących? 

(Jan K ochano\\·<:ki) 
WybraJ 

ADAM DOBRONSKI ' 
wierszowankach tyle pobłaiania dla 

' 
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kontakty 
kontaktow 
Za pośrednictwem tygodnika 

„Kontakty" rodzinka „Fitolatków" z 
Pafistwowego Domu Dziecka w 
Zambrowie serdecznie i pięknie 
dziękuje pracownikom Ciechanow- . 
skiego Zakładu. Zabawkarskiego za 
podarowaną nam piękną zabawkę -
strzelnicę elektroniczną. Nie możemy 
jej wprawdzie uruchomić (bo w 
sprzedaży nie ma bateryjek 6F-25e 
lub 6F-22), podziwiać w catej oka­
zalości i jeszcze bardziej się cie­
szyć, ale nie chcemy zwlekać z oka­
zaniem wdzięczności ofiarodawcom 
i wszystkim tym, którzy produkują 
zabawki. Życzymy im wielu rado­
ści i zadowolenia z pracy. 

RODZINKA „FILOLATKóW" 
( 14 podpisów dzieci ) 

• 
Na zorganizowanym w dniu 28 

marca bieżącego roku przez r edak­
cję tygodnika „Kontakty" spotkaniu 
władz z mieszkańcami m i asta Kol­
na zadano mi następujące pytanie: 
kto zakupił motorowt;?ry marki 
,,Simson" w cenie 29 tysięcy złotych 
za jedną sztukę i dlaczego je roz­
prowadzono przez Zaklad Gospodar­
czy """ Kolnie w dwóch cenach. 

U dzieLilem odpowiedzi bezpośred: 
nio po zadanym· mi pytaniu, ale 
jednocześnie zobowiązalem się do 
przekazania r .edakcji bliższych in- · 
formacji. Zarządzeniem wewnętrz­
nym z dnia 30 marca 1983 roku. po­
wolaiem komisję do ustalenia pra­
widłości w zakresie dystrybucji 
motorowerami. Z przedstawionych 
mi materiałów nie wynika, by po­
peiniono jakiekolwiek nieprawidlo- ~ 
wości w obrocie tym towarem. 
Sprzedaż motorowerów po 29 ty­
sięcy złotych z hurtu zakładu do 
sklepu GS-u w Kolnie miała miej­
sce 9 lutego 1983 r. Tego samego 
dnia w sklepie sprzedano pojazdy 
pierwszym oczekującym w kolejno­
ści klientom, co potwierdza oświad­
czenie sklepowego, Ob. Franciszka 
Polkowslciego. 

W dniu 10 lutego 1983 r., na pod­
stawie wydanego „Komunikatu cen" 
nr 27IIHW-9-6/83, nastąpila przece­
na pozostalej ilości motorowerów. 
Wówczas - Po 40 tysięcy za sztu­
kę - zostały one rozprowadzone do 
sieci detaLicznej. Powyższe ustalenia 
potwierdziła k ontrola Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska" w Łomży. 

INZ. STANISŁAW KORZEP 
DYREKTOR ZAKŁADU 

GOSPODARCZEGO 
W KOLNIE 

• 
Nie mogę pojąć, dlaczego t·ytko 

,,Kontakty'' potrafiły uniknąć nudy 
i sztampy, która gośei w innych 
czasopismach tego rodzaju. Pierwszy 
numer tygodnika z bieżącego roku, 
J)1'ezentujący opowiadania z kon­
kursu „Niesamowitości i sensacji", 
byl dosłownie zaczytywany przez 
znajomych. Dobrze jest odprężyć się 
od codziennych spraw oryginalnq., 
nową i ciekawą lekturą. A u W as 
nawet okazjonalne artyku.ly unik­
nęly drętwej mowy, sq. śmiale, dow­
cipne i · niczego nie owijają w przy­
slowiowq bawelnę. Oby tak dalej! 

JULIANNA NOWAK 
SZCZECINEK 

• 
OD REDAKCJI: po artykule Da­

nuty Wroniszewskiej „Grzesznica 
bez winy" („Kontakty" nu.mer 13) do 
redakcji napłynęło kilka próśb o 
zaznaczenie, że bohaterk a reportażu 
nie byla pracownicą oddzialu dzie­
cięcego Wojewódzkiego Szpitala 

· Zespolonego w Łomży; niniejszym 
to czynimy. Wielu czytelników nie 
wie, źe niemal w każdym szpitalu 
są trzy oddzialy dziecięce: nowo­
rodków, dziecięcy oraz dziecięcy za~ 
kaźny, stąd zapewne te jednoznacz­
ne sk?jaTzeni a. Autorce zresztą nie 
chodziło o wskazanie ani miasta , 
ani szpitala, ani oddziaŁu, lecz o 
zwróceni~ uwa.gi na zmiany, jakie 
w ostatnich latach zaszły w m e11,tal­
nośei t obyczajach, na niebezpiecz­
ną tolerancje w ocenach, zbyt latwe 
rozgrzeszanie siebie i innych za 
gTzechy, vrzeszki, a nawet zbrodnie. 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Wystarczy zapamiętać: „najbar­
dzif'j drażliwy" i podkreślić: „z 
najwyższym poczu'ciem sprawiedli­
wości", by uniknąć kłopotów. 

- Ba! Sprawiedliwie należy się 
jednym i drugim. Skąd wziąć? -
krzyżują się w wizneńskim kon­
krecie stroskane tezy „prasówki". 

Bo jakże inaczej? Lokal jeden 
- trzech, czterech chętnych; temu 
by trzeba i temu. Tak było w ro­
ku 1981, tak - teraz. Więc ten oś­
miorodzinny blok Spółdzielni jest 
zwykłym, jątrzącym pryszczem. 

Luty 1983. Zarząd Społdzielni 
przyjmuje trzy podania, dysponuje 
jednym mieszkaniem. Andrzej 
Łyżwa, kierownik filii, wnosi o za­
mianQ na większe i niemal od ra­
zu odpada; sytuacja . pozostałych 
jest znacznie gorsza. Do rozpatrze­
nia pozostają, więc w zasadzie po-
dania pracownicy księgowości, Bo­
żeny Poznańskiej, i małżeństwa 
Wojcieehowskich . On jest mistrzem 
mechanikiem, pracuje w warszta­
cie, ona - koleżanką Poznańskiej 
z biura. Osiemnastego lutego pre­
zes Sokołowski powołuje więc ko­
misję z zadaniem zbadania warun­
ków „socjalno-lokalowych" ubie­
gających sję o przydział. W cztery 
dni później Zarząd pod jego prze­
wodnictwem, po zapoznaniu się z 
protokołem komisji", przydziela 
mieszkanie Bożenie Poznańskiej. 
Jednogłośnie. Decyzję akceptuje 
podpisami przewodniczący Rady 
Nadzorczej i jej sekretarz. Samo­
rządnie. Podjęta została zgodnie z 
obowiązującymi przepisami, pra­
wem lokalowym. 

Tyle dokumenty. Więc „z pamię­
ci" o społecmej drażliwości prob­
lemu - bardzo dobry; z „podkreś­
lenia" poczucia sprawiedliwości 
bardzo dobry. Ocena końcowa -
bardzo dobry. 

A jednak. 
Dwudziestego trzeciego lutego 

wpływa „do województwa" pierw­
sza skarga. Potem druga. I - wy­
jaśnienia, odwołania, odwołania od 
odwołań. Zwykła zawiść? Pien iac­
two? Draka dla draki? 

Pierwszy reporterski ślad : dro­
ga komjsji badającej warunki 
mieszkaniowe. Przede mną 

protokół: Wojciechowscy zajmują 
jeden pokój w domu rodziców, ła­
zienka wspólna, jedno dziecko. 
„jest ciasno", ale „warunki socjal­
ne dobre"; Poznańska - jeden po­
kój z kuchnią w domu teścia, brak 
łazienki , ubikacja na zewnątrz, po­
mieszczenia ciasne i zawilgocone, 
dwoje dzieci i • mąż, „warunki do 
wychowania dzieci ciężkie" . 

P rzede mną rzeczywistość: Woj­
ciechowscy - jeden pokój wielkoś­
ci ok. dziewięciu m etrów kwadrato­
wych , w łazience kuchenka gazowa 
{matka: - Tam gotują), ciasnota; 
Poznańska - mimo czterokrotnych 
prób udaje mi się ustalić jedynie 
rzeczywistość zewnętrzną: duży, 
solidny jednorodzinny dom z zad­
banym obejściem w centrum \l\Tizny, 
mieszka w nim samot ny teść. 

Standard w mieszkaniowym „u­
bóstwie" mógł zrodzić jednomyśl· 
ność. Na papierku jest ona wyrażo­
na jednozdaniowa i opatrzona trze­
ma podpisami: prezesa, zastępcy i 
głównej księgowej. 

- O mieszkaniu dl a \Vojciechow_ 
skich mówiło się od ,{Jawna: muszą 
dostać, gdy tylko będzie możliwość. 
Właściwie ze względu na niego, bo 
Wojciechowski jest dobrym mecha­
nikiem, a SKR już powo~i schodzi 
z tradycyjnych · usług rolnictwa, 
więc aby się utrzymać, będzie mu· 
siał przejść na naprawy chłopskiego 
sprzętu. Potrzebni będą fachowcy. 
Dlatego uważałam, że mieszkanie 
powinni otrzymać Wojciechowscy. 

- Ale przecież podpisała się pani 
pod decyzją zupełnie odmienną. 

- Na posiedzeniu Zarządu przed­
stawiłam swoje stanowisko. Nikt 
tego nie protokołował, a potem pod­
sunięto mi do p odpisania jednozda­
niowy protokół, który prezes po­
dyktował sekretarce, iż „Zarzq.d jed­
nomyślnie ... " . Podpisałam, bo był 
tam już podpis prezesa i zastępcy, 
w1ęc moja odmowa niczego nie 
zmieniała. 

W tym samym dniu, kilka mi­
nut później - dodaje Lidia Domu­
rat, główna księgowa Spółdzielni 
- dano jej do podpisu umowę o 
najem mieszkania na nazwisko Bo-
żeny Po~nańskiej. . 

- Czy przed tym faktem mógł z 
decyzją zapoznać się przewodni­
czący .Rady 'Nadżorczej lub sekre­
tarz? 

- Nie. Ani sekretarza~ ani prze­
wodniczącego nie było. 

Jednomyślni byli i pozostali: pre­
zes Antoni Sokołowski i zastępca, 
Kazimierz Zawadzki. W rozmowie z 
prezesem wyłapuję rozmce (poza 
„ warunkami lokalowymi", które 
oceniłem jako „standard mieszka­
niowej biedy"), mogące wpłynąć na 
podjęcie takiej lub innej decyzji. 

Wojciechowscy- dojeżdżają co-
dziennie z Rutkowskich dziewięć 
kilometrów; wprawdzie własnym 
samochodem, ale nikt im za to 
nie zwraca. W Spółdzielni pracują 
oboje. Kierownik warsztatu, Jan 
Gutowski, uważa Wojciechowskiego 
za „złotą rączkę": - :,Jak się każe, 
to nie ma pytań czy dyskusji, tylko 
jest robota. Lepiej byłoby dla za­
kładu, żeby był na miejscu; są sy­
tuacje awaryjne i bywa, że Woj­
ciechowskiego nie ma kto zastąpić. 
Drugi mechanik też jest niezły, ale 
•to już nie taki fachowiec"; niektóre 
przyrządy, przywiezione z Zachodu, 
przyniósł do warsztatu i nimi pra:.. 
cuje. · 

Poznańscy mieszkali na miejscu, 
w Wiźnie; Pozna11.ski odszedł ze 
Spółdzielni, gdy nie otrzymał miesz­
kania w roku 1981. 

- Najważniejsze były warunki, 
w jakich żyli. Jak się weszlo do 
Po~nańskiego, niech pan wierzy, 
płakać się chciało. 

Prezes uważa ponadto, że na 
m1eJsce Wojciechowskiego p~stawi 
pierwszego lepszego traktorzystę i 
ten też sobie w warsztacie z 
wszystkim poradzi. To właśnie 
pani Poznańska jest pracownikiem 
uniwersalnym, w księgowości nie 
ma dla niej sprawy, której by nie 
potrafiła. Doskonałym fach:iwcem 
jest też jej mąż i natychmiast 
przyjąłby go do pracy. 

- To przecież pan chciał go wy­
rzucić dyscyplinarnie w 1980 roku 
i tylko dzięki Radzie Zakładowej 
skończyło się na upomnieniu. 

- Wpadka może się zdarzyć każ­
demu. 

- Czy SKR posiada wewnętrzny 
regulamin przydziału mieszkań, sta_ 
le kryteria? Dwudziestego siódme­
go lutego 1981 roku Rada Zakłado­
wa przyjęła „następujące kryterium 
kwalifikacyjne do przyznania miesz­
kania. 1. Przydatność pracowników 
dla zakładu. 2. Warunki mieszka­
niowe. 3. Opinia o pr acowniku". 

- Regulaminu nie ma; zmienia 
się życie, zmieniają się i kryteria. 
Teraz braliśmy pod uwagę głów­
nie warunki mieszkaniowe. Zresltą 
Poznańscy nie otrzymali mieszka­
nia przy poprzednim podziale i 
obiecałem im. że dostaną w pierw­
szej kolejności. 

P
rzywołuję więc tamten pa­
radoks: w 1981 roku k :m1isja 
WZKiOR-u w Łomży odrzu-

ciła odwołanie Poznańskiego (pra­
cował wówczas wraz z żoną w 
SKR-ze); przyjęła argumenty Rady 
Zakładowej i Zarządu, że mieszka­
nie przydzielono „dla ob. Łyżwy · 
Andrzeja motywując jego większą 
pTzydatność do pracy w zawodzie 
w SKR"; ustaliła, iż „w przypadku 
braku kandydatury ob. Łyżwy, 
mieszkanie otrzymalby i tak ob. 
Bogdański a nie Poznański"; stwier _ 
dziła , że mieszka on „w domu swe­
go ojca zajmując duży pokój i 
kuchnię. Mieszkanie to wymaga re­
montu. ( ... ) Zaproponowano w/w 
pożyczkę, która moglaby być w 
późniejszym okresie umorzona 
(częściowo)". 

W odwołaniu do CZKi OR-u w 
Warszawie Poznański napisał na­
tomiast, że „stwierdzenie WZKiOR, 
iż decyzja Zarządu SKR w Wiź· 
nie była podjęta kolegialnie, jest 
błędna. Swiadczy między innymi o 
tym fakt, że obywatel, któremu 
zostało na tym posiedzeniu przyzna­
ne mieszkanie byl o tym fakcie 
wcześnie; poinformowany przez 
Dyrektora (prezesa - W.T.). Na 
dowód tego jest fakt zajęcia w/w 
mieszkania przed posiedzeniem za­
rządu, tj. przed 27.02.81". 

- Ostatni zarzut, potwierdzony, 
pada i teraz: Poznańska otrzyma­
ła klucze w dniu posiedzenia Za­
rządu; możliwości odwoławczych 
od tej decyzji od początku praktycz­
nie nie było. Nawet formalnie, bo 
decyzji odmownej Wojciechowscy 
nigdy na piśmie nie otrzymali. 

Prezes wie jedno: Poznańskim 
mieszkanie się należało; Wojcie­
chowski był w Stanach i mógł się 
budować; decyzję wręczyli Poznań­
skiej po przepisowych czternastu 
dniach; w jaki sposób weszła do 

mieszkania już dwudziestego dr 
giego lutego - nie wie; ani on au7 
nikt z zakładu, kluczy jej' tani 
wcześnie nie wręczył, więc może 
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włamała. ię 

Prezes wie jeszcze jedno: - Zwoi 
nilem ze trzystu kilku ludzi Wpr • 
w~dzałem od. począt~u dys~YPlino· 
Nie bałem s1ę; takze Pv sierpn·ę. 
1980 roku. Wojciechowski wteJU 
burzył, chciał zakładać Solida Y 

Ść" T " r. no . ego teraz nikt nie parni . 
ta. Poza. tym chciał mnie przek~ 
pić! • 

Ponadto: nie musiał tego robić a 
po~rosi ł Radę N~dzorczą o akc~p. 
tacJę; przewodniczący i sekretar 
po~pisali decyzję tego sameg~ 
dma. 

A więc było samorządnie. 
„S" czy_ „s"? _ 

Szef Rady, Jan Łuba potwierdza 
Tak, akceptował. Tego . samego dnia: 

- Poznańscy wynajmowali u ko· 
goś mieszkanie, jakąś klitkę. 

- Mieszkali w domu olea. 
- Nie, wynajmowalL Mieli ciężko 
Wiem więc, że nie czytał nawet 

protokołu komisji zakładowej. 

- Czy \l\TZRKiOR i prokuratura 
w Łomży poinformowały pana 0 
swym stanowisku w związku ze 
skargą Wojciechowskiego? 

- Nie. 
Nie wie też jeszcze o naganie ja­

ką ·wojciechowscy utrzymali ' ,za 
szerzenie zlośliwych krytyk", 'ale 
obiecuje się tym zająć na najbliż­
szym posiedzeniu Rady. Bo takie 
sp.ra wy trzeba tak bardziej po 
ludzku; właśnie interweniował nie­
dawno w sprawie kobiety obarczo. 
nej czworgiem dzieci i chorym .mę· 
żem, którą prezes chciał zwolnić 
gdyż kończyła się jej umowa o pra~ 
cę. 

Podglądanie wizneńsko-eskaerow­
skiej komisyjności, jednomyślnoś­
ci, samorządności i przestrzegania 
formalności prawnych zajęło mi 
dość dużo czasu. Co w . tym okre· 
sie urodziła „rozkręcająca", rozra­
biacka-wojewódzka „góra"? 

Pierwsza skarga dociera do 
Wojewódzkiego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa 

Ludowego juz dwudziestego trze· 
ciego lutego; od Wojciechowskich. 
Spokojna, opanowana w sformuło· 
waniach. Sekretarz WK, Mieczys· 
ław Bagiński, chwyta od razu za 
telef on, dzwoni do naczelnika w 
Wiźnie, prosi, by nie dopuścił do 
zasiedlenia, nim sprawa nie zosta­
nie zbadana. Kilkadziesiąt minut 
później odbitka skargi Wojciechow· 
skicgo, z podobną prośbą, jest już 
w Zarządzie WZRKiOR-u. Przed. 
stawiciele Związku jadą do Wizny, 
lecz prezes Sokołowski, mimo 
uprzedzenia, wyjechał. Do kolejnej 
wizyty w SKR-ze dochodzi dopiero 
za dwa tygodnie, dziewiątego mar­
ca. J ej efektem jest pismo skiero· 
wane do WK i skarżącego, w kt6· 
rym prezes \VZRKiOR-u stwierdza 
dokładnie to wszystko, co sam usta· 
liłem bez ruszania się z Łomżr, 
poza tym, iż „stwierdzono, że nie 
została zawarta umowa najmu 
m ieszkania zakladowego pomięd~Y 
SKR a ob. Bożeną Poznańską, ~to­
ra zlożyla w dniu 22.02.83 r . oświad­
czenie zobowiązujące się do opusz­
czenia m i eszkania zakładowego z 
chwilą wygaśnięcia umowy o pr~· 
cę w tym ' zakładzie. Jednocze~ni~ 
małżonek Ryszard zlożyl oświad 
cienie u. yrażajqce Żgodę na powrót 
do pracy w SKR". 

- Jest to podkładkowa 
przydatna psu na budę. 

- N o formalnie tak - potwier­
dza Antoni Niewiadomski, ki_erowb 
nik działu służb pracowmczyc 
WZRKiOR-u. 
· - W jaki sposQb badał pan z 

prezesem Redlinem fakty podane 
w skardze? 

- Oparliśmy się na dokumen· 
tach i konfrontacji zainteresowa· 
nych. 

WZRKiOR nie sprawdza więc ~·! 
na tury" niczego, gdyż odpowiedni 
jego komisja uczyniła to w ;ok~ 
1981. Zachował się protokoł. Dz1"fat 
to, ale w ciągu tych dwóch ło 
mieszkanie Poznańskich sku!~~Ydo 
się z „dużego pokoju z kuchnią. . a 
„jednego pomieszczenia" (rózru:_ 
między ową podstawą baday.r~zą.,,,, 
protokołem - a wyjaśmaJąC1 ··· 
„stwierdzeniem"). 

- Powiem panu, że gdy jechałe~ 
do Wizny, byłem przekonan\v- j­
mieszkanie powinni dostać 0u„ 
ciechowscy. Jechałem zły: w szcz 
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6. Tu od początku odwołania, ko· 
k J. 
rnisje. 

potem je<l:nak - ~an Niewiadom· 
ki przyznaJe - .zlosć. mu pr~es~ła: 

~ jednym, i drugim m1eszkame Jest 
1 ·inie potrzebne. 
pi I co mogliśmy zrobić. Wyrzu­
ciĆiudzi na bruk? Eksmitować? To 
·e taka prosta sprawa. 

ni · d k 1 · 
0 tym właśnie os ona e wie-

dział prezes Sokołowski. 'Fo on bo­
·e..,., - choć w rozmoWle ze mną 

Wl ,„ . Ć · • p · zawahał się sugerowa , iz o-
nie ńscy nie czekając na nic, wła­
znali si~ do przyznanego mieszka-
rna " · · b ia _ polecił sweJ pracownicy, Y 
n debrała klucze od poprzedniego lo­
~atora. w kilkanafcie minut po po­
'edzeniu Zarządu. 

51 • k. . _ w 1981 roku Poznans i miesz-
kania nie otrzymał i wówczas usta­
l nia 0 jego sytuacji posłużyły ko­
e. J·1· WZRKiOR-u za argumenty 

mis t d . Z zasadniające tam ą ecyzJę arzą-
~ . dziś te same usta lenia, lekko 
~dpreparowane, posłużyły uzasad­
~eniu decyzji przeciwnej. Sądzę, 
. gdyby Związek nie stanął i 
zeówczas i obecnie przed faktami 
w ' t . k . dokonanymi: zaję ym m1esz a.m~m, 
·ego stanowisko b~oby zupełnie m­
~e. W pierwszym ' ~ dri:gim przy­
padku, pod ich pres1ą, me ~yl~ szu­
kał rzetelnego rozstrzygrnęc1a, co 
faktów motywujących działanie 
prezesa Sokołowskiego. Pewnie w 

imię dobra tzw. autorytetu kierow­
nictwa SKR-u? 

Może i tak było? - zastana­
wia się Niewiadomski. 

Pierwszy etap działalności 
WZRKiOR-u, skwitowany ni-

. czego nie wyjaśniającym wy-
jaśnieniem z dnia piętnastego mar­
ca, zamiast załagodzić napięcie 
rzetelną oceną działania zaintere­
sowanych, jedynie je podsycił. W 
trakcie konfrontacji: prezes - pra­
cownik, dochodzi bowiem do obu­
stronnych pomówień. Zaczął je, 
jak stwierdził Niewiadomski, prezes 
Sokołowski oświadczeniem, iż Woj­
ciechowski chciał go przekupić 
kwotą siedemdziesięciu tysięcy zło­
tych. Wojciechowscy ripostują 
ostro, więc nazajutrz, „ W związku 
z naruszeniem podstawowych obo­
wiązków pracowniczych, -a miano­
wicie szerzenia bezpodstawnej, 
kłamliwej i złośliwej krytyki kie­
rownictwa Spółdzielni" obdziela ich 
naganami. 

Wojciechowscy piszą do WK ZSL 
drugą skargę. Sekretarz Bagiński 
prosi tym razem o zajęcie się nią 
prokuraturę. Informuje też Zwią· 
zek. 

Wprawdzie prokurator Zembrzyc­
ki ocenia, iż nagana jest bezzasad­
na, mija jednak miesiąc (jest poło­
wa kwietnia), a ja dowiaduję - się, 

iż ocena ta nie ·vvyszła jeszcze poza 
gmach przy uiicy 22 Lipca, gdyż ..• 
maszynistka jest na urlopie. 

- Jakie podejmie pan kroki? 
- Wyślę pismo do WZRKiOR-u. 
Wprawdzie prawnik WZRKiOR-u 

uznaje, że nagana jest bezzasadna, 
ale nim stanowisko to dociera do 
Wizny, jest już dziewiąty kwietnia. 
Miesiąc to czasu sporo . więc prezes 
Sokołowski zdążył zabrać Wojcie­
chowskim kwartalną premię. 

- No, z tym to może trochę 
przesadziłem - samodźielnie mity­
guje się potem, bo jeszcze żadnego 
„stanowiska" z wujewództwa nie 
otrzymał. - Człowiek czasami pod­
daje się emocjom. 

Niestety, jak dotąd - nikt mu 
zdecydowanie ochłonąć z nich nie 
pomógł. Bo choć o premii w woje­
wództwie już wiadomo i znowu pa­
da „bezpodstawnie''. dni płyną. 

- Na razie „góra" urodziła 
mysz. To, co zdawało ię roz­
kręcone, je t pedantycznie za­
motane. 

Takie jest moje, panie preze­
ie, zdanie na ten temat-. I nic 
więcej nie po,,·iem; pi zę koły­
sankę. 

Fot. G -\BOR LORI ' CZY 

W sierpniu ubieglego roku Czy­
telnik z Dobrzyjawwa ukarany 
został dwustuzłotowym mandatem 
za „zŁy stan t echni czny pojazdu". 
Karę uiścii po dziesięci'U dniach, 
tymcza "em dokładnie miesiąc póź­
niej otrzymał z Urzędu Miasta w 
Lomży, opatrzone ośmioma piecząt­
kami, upomnienie domagające się 

zapłaty „zaległego" mandatu. Posia­
dał dowód wpłaty dokonanej na 
poczcie# więc upomnienie zignoro­
wał. W styczniu bieżącego roku. zja­
wil s ię jednak „egzekutor" UM; żo­
na Czytelni ka, n ie zorientowana w 
sprawie, opłaciła więc ponownie 
mandat t dwieście pięćdziesiąt zlo­
t1JCh ,,kosztów egzekucyjnycli". Od 
t ego czasu, mimo w1naśnienia w 
UM pomyłki, Czytelnik bezskuteci­
nie dopomina się zwrotu ,,iadptaty. 
N iest ety, powagę żądań poprzeć mo­
że jedynie pryncypium: „To ma być 
odnowa?" Pryncypi a - pryncypia­
rr.i, aie żeby się rwać na ośmiopie­
czątkowy autorytet majqc tylko 
rację? 

Stare drzewa uhcy Gielczyńskiej 

w Lomży cor az szczelniej i wyżej 

obwieszane sq wszelkiego r odzaju 
ogwszeniami ś plakatami informu­
jącymi o zabawach tanecznych w 
okoLicznych wsiach. Przybija się to 
wszyst' o najczęściei gwoździami. 

Sprawców nie tak trudno ustalic, 
gdyż sami poda\]q swó3 adres, Lecz 
do t ej pory nikt się okaleczonymi 
dr ::ewami specjalnie nie pr::eirnuje. 
Proponu3emy. więc powołanie Ligi 
Ochro Przyrody. 

Nadal kochamy akcje ,,z. oka:zji'1
: 

w piątek przed l maja w Lomży 

~abrano się za malowanie przejść 

i znak.ow na n iektórych uiicach w 
czasie, gdy istni3je największy ruch. 
Gd;;ie indzie j robi sie to najczęściej 
w n,.,cy. Czyżby w Łomży byly sa­
me „ba;mki", które me darują 

żadnej? 

ZateLejonowal. eto nas „męskl głos", 
ktory poskarżyt się, iż prezes Łom­
żyńskich Zakładów Spożywczych 
nie raczyl z nim porozmawiać, iecz 
- przez sekretarkę - domagał. się, 
t-y glos powiedział., jaką ma sprawę 
i kim jest. 

- A n am n..oże się pan przed­
stawić? spytaliśmy 2 głupia 
f7ant. Okazało się, że nie. A szkoda. 
Może był.by natchnieniem artystów 
s::ukającyc.i. modela do pomni ka 
,,Prawdziwego Polaka - Patrioty -
życzliwego - Przyjaciela". 

• 
P·rezes Wojewódzkiego Związku 

Spól.dzieLni M ies.:kaniowych odmówit 
rozmowy z dziennikarzem i zażądal. 
by ztoży! pytania na piśmie. „N ie 
będzie pi smak, szczekal w twarz.1, 

N a zjeździe pewnej organizacji w 
M i u.stkowie jedną z kandydatur na 
delegata na zjazd wojewódzki oso­
biście zgłosit jej gmi nny sekretarz. 
Niestety, Pan Bóg za nic miał jego 
autorytet i stanowczo powiedział. -
nie; proponowany kandydat oka: ai 
się bowiem być już od roku. niebo­
szczykiem. Jest jednak szansa ode­
grani a się, kolego sekretarzu - wla­
śnie otrzymaLiśmy dla pana instruk-
cję pt . . „Robić niebo w jajo" od 
samer . SafTina: ,,Gd.fi śmierć naj­
d zie cię w biurze, v~st u.czyń pan 
ręką t Tzeknij z pr.?y::wyczajen ia: 
następne okienko". 

g 
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J .lk oddziaływać na wyobrai.­
n.ę ludzi młodych i jeszcze 
nlodszych'? Ktoś opowiadał 

mi historię domu. do którego walili 
dr l"'- iami i oknami wszyscy: au­
tochtoni. wycieczki. a nawet tur:ś­
ci zagraniczni. Był to dom rzeczy­
wiście n:ezwykły . Już z daleka przez 
gałęzie drzew prześwitywały da­
chy, galery jki , wieżyczki i balko­
ny J ~go wnętrze zawierało sto 
sześćdziesiąt umeblowanych poko­
jów. 

Dom zamieszkiwały same pyta-
11.ia a choć były one skarlałe i zde­
Cor;,ov,;a ne, dyktowały właścicie­
lom s noje wymagania. Na skutek 

• 

o 

Proponuję: p~awdziwe na lewo. sztuczne na prawo.„ 

tego często burzono pokoje i prze­
budowywano je. Przebudowano też 

zbyt wysokie schody, które na wy­
sokości trzech metrów musiały 

rnieć np. siedem załomów liczą­
cych razem dziewięćdziesiąt jeden 
stopni. bowiem pytania miały bar­
dzo krótkie nóżki, ale za to - aż 

czterdzieści klatek schodowych. In­
nym razem zażyczyły sobie pięć­
dziesięciu kominków, mających sta­
nowić wloty i wyloty do domu; py­
tań było tak wiele, że wraz z u­
dzielenjem Mocnej Odpowiedzi pow­
stawałyby komplikacje w regulacji 
ruchem - pytania gniotłyby sie i 
wzajemnie potrącały. 

W domu tym szyby były wyko­
nane z kryształu, a drzwi -=- in­
krustowane drzewem cytrynowym, 
różanym, hebanowym i tulipanow­
cem. Wszystko dla pytań. Pokoje 

miały po trzynaście okien, świecz.­
niki - po trzynaście świec. sufity 
- po trzynaście belek, załomy scho­
dów - po trzynaście stopni. W do· 
mu było trzynaście łazienek, lecz 
ani jednego lustra, bowiem pytania 
luster nie znoszą. Za to jadały na 
złotych serwisach. 

Nie wspomnę już o ślepych kory­
tarzach, wiodących donikąd, i za­
padniach, którymi niepożądane py­
tania spadały w dół na złamanie 
karku. Jednocześnie dla wtajemni­
czonych, dobrych pytań porobiono 
udogodnienia: np. kontakty do 
włączania światła na różnych wy­
sokościach. Do pokoju. w którym 
przebywała Mocna Odpowiedź, pro­
wadzily drzwi zakamtńlowane w 
szaf ie - nie dla wszystkich wia­
dome Udzielenie Mocnej Odpo. 
wiedzi przynosiło pytaniom wol-

GENIUS LOCI intymny 
wszechświat 

C oraz więcej uczonych i myś­
licieli utrzymuje, że człowiek 
jest jednak we Wszechświecie 

jedyny i samotny. Jeszcze kilka­
naście lat temu uważano, że cywi­
lizacji kosmicznych jest pełno; dziś 
jednak się sądzi, że na powstanie 
człowieka złożyło się tyle niepraw­
dopodobnych zbiegów okoliczności, 
iż nic takiego nie mogłoby się w 
całej wieczności powtórzyć. Wraz z 
tym ~twierdzeniem biorą w łeb 

wszystkie prymitywne racjonalizmy 
ubiegłego stulecia. bo w takiej sy­
tuacji nawet i istnienie Boga nie jest 
już nieprawdopodobne. Ale tak czy 
inaczej - rysuje się przed nami o­
sobli\Ya i bardzo trudna perspekty-
11.·a Je~li Bóg jest, to człowiek zos­
tał po~ olany do jakichś trudnych. 
skompUkov. anych i naprawdę nie 
bardzo nam zrozumiałych celów. 
J.eśh nie ma pozostaje pusty 
Wszechświat_ który trzeba opanować, 
przepoić myślą i sensem. Jeśli nie 
m a Boga ani innej cywilizacji we 
Wszechświecie - człowiek ma szan-
·ę boskości. Szansę jednak bardzo 
mgła A icową, sam przez się jest bo­
wiem tworem wątły~ pełnym 
spcz~czności, skłóconym i narażo­
nym na wszelkie niebezpieczeństwa. 

Co możemy zrobić dzisiaj? Prze­
de wszy :tkim dobrze się poznać, 

obliczyć swoje szanse, znalell sła­
bości i środki zaradcze. Nie jest to 
łatwe, ponieważ zdaje się, że jes­
teśmy nieledwie w przedszkolu ży. 
cia . Ale też tematy bardzo abstrak­
cyjne i ogólne okazują się nagle 
najważniejsze~ ponieważ dotyczą 
calej możliwej przyszłości naszego 
gatunku. Zdarza się więc, że b.Jda­
jemy utopie, które rzekomo julro 
mają nam otworzy~ raj, i dopaso­
wujemy do nich nasze postępowa­
nie. prawa, strukturę społeczną. A 
potem się okazuje, że nasze prze­
widywania były po prostu dz.iecin­
ne, bo nie znaliśmy rzeczy podsta­
wowych. 
Jedną z najbardziej kłopotliwych 

luk w naszej wiedzy jest nieznajo­
mość naszego pochodzenia i tego, co 
się nam wydarzyło w przeszłości. 
A istniejemy setki tysi~cy,,, lat; mo­
że na wet miliony f Przecież ta ludz­
kość ja.koś istniała, marzyła, two­
rzyła religie i filozofie, miała wiel­
kich poetów i wodz6w; powstawa­
ły i ginęły języki - czy z tego na­
prawdę nic nie zostało? 
Otóż jakieś ślady s~ ale my nie 

bardzo potrafimy ich _odczytać. Ar­
cheologia znajduje ludzkie szczątki. 
kamienne narzędzia, .malowidła na 
ścianach jaskiń. Przeszłość- zach9-
wała się w naszych językach, w 

ność: wfruwaly z szelestem ko­
minkami tudzież staczały się po ini­
kroschodkach. 
Zwiedzający nie byli dopuszcza­

ni do pokoju z Mocną Odpowie­
dzią. otrzymywali w zamian coś 
równie atrakcyjnego, lecz bezpiecz­
niejszego: mogli oglądać króla Fili­
pa grającego na pomysłowym for­
tepianie, wewnątrz którego - za­
miast strun - znajdowały się roz­
ciągnięte koty. Każde naciśnięcie 
klawisza powodowało ruch mło­
teczka zakończonego ostrą szpilą, 
która wykuwała z poszczególnych 
kotów donośne miauknięcia. Forte­
pian, mimo iż nie stroił, podobał 
się zawsze bardzo publiczności. 

Tyfe legenda. W rzeczywistości 
pytań dotyczących kultucy w ma­
łych ośrodkach jest znacznie wię­
cej, i trzeba mieć kota. ·by chcieć 
na wszystkie udzielić odpowiedzi. 

Podobnie jak Kolumb nie odkrył 
Ameryki, gdyż przed nim byli tam 
Wikingowie, taik i ja nie odkryję 
nicŻego nowego twierdząc, że to 
szkoły właśnie powinny przygoto­
wywać przyszłych, dojrzałych kon­
sumentów kultury. Dlaczego ucz­
niowie nie lubią i nie szanują swo­
ich szkół? Dlaczego ci najzdolniejsi 
nie chcą rozwijać swoich talentów 
w szkole, a jeśli już, to po specjal­
nym ugłaskaniu? Skąd się bierze 
tupet w egzekwowaniu od nauczy­
cieli ocen niezgodnych z ich wie­
dzą i umiejętnościami? Dlaczego 
nauczyciele nie zostawiają na drugi 
rok wszystkich, którzy powinni 
zostać? 

Dlaczego niektóre domy kultury 
przypominają tajemnicze budowle, 
z których korzystają co najwyżej 

kompleksy pytań? Czemu mło­

dzież nie chce programować dzia­
łalności kulturalnej w swoim mieś­
cie? Może chce, tylko nie potrafi? 
Może potrafi, tylko nie chce. Dla­
czego nie chce? Może sama nie wie> 
dlaczego. Może rodzice wiedUb tyl­
ko nie powiedzą? A może brakuje 
atrakcyjnej przynęty? Co dzisiaj 
jest atrakcyjne, z wyjątkiem dys­
kotek? Może młodzież wyczuwa ja­
kieś schematy, które jej przeszka­
dzają? 

W jaki sposób dom kultury ma 
wstrząsnąć społeczeństwem? Rzeź­
bić góry bombami? Kolorować wo­
dę w rzece? Urządzać na ulicach 
karnawał od Trzech Króli do Sro­
dy Popielcowej? Czym wpływać 
na wyobraźnię ludzi? Czy ich zjed­
nać? Skłonić do współdziałania? 
Gdyby Dom Kultury za darmo 
wprawiał złote zęby, kto by tam nie 
ciągnął? Ale żeby tam wpaść, zaj­
rzeć. czymś się zająć tak zwyczaj­
nie. na co dzień? Coś podpowiedzi~, 
uśmiechnąć się lub zdenerwować? 
Być? Uczestniczyć? 

Jeśli placówka kulturalna ma 
być szanowna i lubiana przez spo­
łeczeństwo, musi być lubiana przez 
władzę. Jeśli nie, stanie się domem 
komarzących się pytań. 

LESZEK CZVZ 
Rys. Grzegorza Szumowskiego 

starych baśniach, w obyczajach i 
przesądach, z których znaczenia nie 
zdajemy już sobie sprawy. Na 
przykład: ten pusty talerz przy wi­
gilii.- Mówi się, że dla zesłańców 
syberyjskich, ale to na pewno star­
sza sprawa. Przedtem mówiono, że 
dla wracających z tureckiego czy 
tatarskiego jasyru - i to jest baj­
ka. Najprawdopodobniej jest to 
szczątek pogaństwa. a talerz zosta­
wiamy albo domowym bogom, al­
bo duchom naszych bliskich zmar­
łych. 

Takich ukrytych znaków z prze­
szłości jest wiele. Co do mnie -
od lat obłożony książkami - sta­
ram się choć trochę przenikną~ za­
słaniające przeszłoU ciemności. O­
czywiści~ pomocą jest wiedza zgro.. 
madzona przez innych, ale jakże te­
go niewiele, jak pełne wątpliwości 
każde ,.stwierdzenie„. Więc w rów­
nym stopniu musi się liczyć intui­
cja. A może jakąś odpowiedt po­
trafi dać byle · jaka roślina polna? 
Jej gatunek jest prawdopodobnie 
starszy od naszego. Może ona wi~ 
tylko ja nie potrafię zada~ pytania? 
Domysły i lektury przeplatają się 
% codziennym. doś~ byle jakim, lst· 
nieniem. 

Mam zresztą wrażenie, że tego ro­
dzaju medytacje są jakby trochę 
ciekawsze I ważniejsze niż dumania 
nad ilością kartkowego mięsa, bo 
stanowią luksus wewnętrznego 
świata, ·własnej strefy, azylu. Luk­
sus właścziwie dostępny dla każde-

. go. 
PIOTR KUNCEWICZ 

kontakty 
kontak'tów 
Nawiązując do artykuiu Stanista­

wa Zielińskiego dotyczącego cmen­
tarza żydowskiego przy Szosie 

Zambrowskiej w Łomży („Kontakty" 

numeT 13), chcialbym uzupełnić 

przedstawione w nim informacje 0 

jeden, mato znany fakt, który wiąże 

się prawdopodobnie z pierwszą w 

Łomży egzekucją Polaków przez 

wojska niemieckie wkrótce po za­
jęciu przez nie miasta. 

W 1960 roku, kiedy bylem nau­

czycielem i szczepowym drużyny 

harceTskiej w Szkole Podstawowej 

nr 6 w Łomży, otrzymalem List od 

harcmistTza Jakubowskiego z W ar­
szawy (jeżeli dobrze zapamiętaiem 

jego nazwisko). HarcmistTz w Liście 

pTosił o opiekę nad grobem harce­
rzy TOZstrzelanych na terenie łom­

żyńskiego więzienia przez Niemców 

niedlugo po ich wkroczeniu do mia­
sta. Zwloki zamordowanych zostały 

w11wiezione na cmentarz żydowski 

i tam pognebane. W zbiorowej mo­
gile spoczywał prawdopodobnie brat 

autora listu. Pozostale nazwiska za­
mordowanych nie są znane 

pochowani zostali bezimiennie. 

Po tym liście szczep harcersk·i 
Szkoły Podstawowej nr 6 zaopie­
kowal się zbiorową mogiłą harcerzy. 
Miejsce to zostalo uponądkowane, 
ogrodzone oraz pnyozdobione trzy­
metrowej wysokośei krzyżem. Do­
póki pracowalem w szkole, harcerze 
dbali o groby i zawsze w dniu Swię­
ta Zmarłych pełnili PTZll nich 
wartę. 

Po przeczytaniu artykulu Stanisla­
wa Zielińskiego odwiedzilem ten 
cmentarz - nie było tam śladu po 
grobach i krzyżu, nie bylo też tabli­
cy pamiątkowej. Od mieszkańca 
pobliskiego domu dowiedziałem się, 
że piętnaście Łat temu dokonano 
ekshumacji zwlok i przeniesiono je 
na teren tak zwanego cmentarza 
wojskowego pny ulicy Słonecznej. 

I 

Czas zaciera ślady dawnych lat i 
dni, ale może żyją jeszcze świad­
kowie wspomnianej egzekucji. Co 
działo się w łomżyńskim więzieniu 
po wejściu do miasta wojsk nie­
mieckich? Jakie byly wcześniejsze 
ło$J1 TOZstTZelanyc'h harcerzy? Może 
na te pytania odpowiedzą ci, którz_y 
.;eszcze pamiętają. Może odezwie się 
rownież autor pamiętnego dla mnie 
listu. 

Myślę, że przyWT6cenie pamięci 
tot1daneń sprzed lat będzie holdem 
dla tych, którzy bezimiennie oddali 
żyeie za Polskę, a których śmierci 
nie upamiętnH dotychczas żaden 
materialny takt. 

MGR TADEUSZ DUDO 
PREZES ODDZIAŁU 

TOWARZYSTWA PRZYJACióŁ 
ZIEMI ŁOMŻYŃSKIEJ 

• 
Od lutego 1981 t'oku mieszkam io 

budvnku Rejonowych Zakładów 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka· 
niowe; to Łomży. Moje mieszkanie 
nie posiada gniazda antenowego, 
chociaż płacę za nie miesięcznie 15 
złot11ch. Mam· kłopoty z UZllskaniem 
pn1widłotDego obTazu w telewiZii i 
to związku z tym jestem zmuszony 
tlŻ1/1Dflć anteny pokojowej. Kilka· 
kTotnie intenoeniowalem w RZGKiM 
10 IJ>1'4t0ie założenia gniazda ant~· 
1'ł01DeUo. ale zawsze bezskutecznie. 
W aasie ostatnie; n>zmowy z pr~· 
coumicq Zakładóio dowiedzicdem się, 
Że! mo;e pretensje sq bezzasadne, P""' 
nieważ pnyjqlem mieszkanie beZ 
usteTek. Moje tłumaczenie, że tDPfO­
wadzaiqc się nie zauważyłem bTaku 
gniazda i że placę za nie systemtJ· 
tycznie. zostalo zignorowane. ProsZ( 
więc o pomoc redakcję. . 

CZYTELNIK Z ŁOMZV 
(nazwisko do wiadomości redakcji} 
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Zbierając w archiwach materiały do dziejów ziemi nurskiej 
nie rnogłam przejść obojętnie obok - spisanych w „Księgach 
nurskich'~ - konfessat, czyli zeznań sądowych, które zafascyno­
wały mnie swoją treścią i formą. Przedstawiają one barwny 
opis obyczajów i warunków życia drobnej szlachty, która sama 
zarabiała grunta" i zwana była na Mazowszu szlachtą częścio-,, 
wą. 

W XVIII wieku ludność ziemi nurskiej składała się prawie wy­
łącznie z braci herbowej. Ten specyficzny układ społeczny stwa­
rzał zapewne inne warunki przestrzegania prawa i respektowa­
nia podstawowych zasad etycznych niż w pozostałych rejonach 
Polski. 

Wiek XVIII w całej Polsce charakteryzował się bardzo niskim 
stanem k~ltury umysłowej, powszechnym analfabetyzmem, wia­
rą w zabobony i nietolerancją religijną. Także w prezentowanych 
konfessatach znajdują się przykłady wierzeń w czary i polowań 
na „obce" z miasta. Główną przyczyną kradzieży i zabójstw był 
alkoholizm: chęć zdobycia pieniędzy na gorzałkę lub działanie 
pod jego wpływem. 

zeznania pisane są po polsku i stanowią piękny przykład roz­
woju języka, a dosadność, barwnóść i treściwość słownictwa ży­
wo kontrastuje z dzisiejszym - ubogim i „zbiurokratyzowanym". 
Zachowałam w zasadzie autentyczną pisownię z „Ksiąg nur­
skich"; .uzupełniam '°iedynie znaki przestankowe i skróty oraz 
zrezygnowałam z dużych liter w środku zdań, a czasem zmieni­
łam przypadek - dla ułatwienia zrozumienia tekstu. 

na śmierc 
za bil 

Siedzieliśmy w Ciechanowcu u 
mieszczanina Reckiego podczas tar­
gu., tam się wtedy przymowil pan 
Jozef Kutyłowski z panem Kazi· 
mierzem y dal Kazimierz Jozewo­
wi w gębę. T am się tedy niebosz­
czyk brat moy Szymon U szeński 
ujął za panem Jozwą, iako koliga-

- tem swoim, y dal także w gębę 
Kazimierzowi. Teraznieyszy zas 
instyguiqcy Woyciech Uszyński 
wziął się za J ozwem y porwał się 

do kija, a nieboszczyk brat do ra· 
piera. Nieboszczyk zas Jakub, o­
ciec instyguiącego, obuchem w rę-

kę, a W oyciech, teraznieyszy nie· 
boszczyka brata mego, z panem • 

DANUTA MACIEJEWSKA 

wieś "" nilRlecz 
obrócili 

Do Urzędu Grodzkiego Nurskiego, 
w którym Imc Pan Jan Piątkow­
ski na miejscu Wielmożnego Imc 
Pana Sędziego Grodzkiego Nur­
skiego rezydowai, u Akt niniey­
szych oczywiscie stanąwszy, Szla­
chetny Imc Pan Mateusz T ·yminski, 
sluga pomnienionego Imci Pana Sę­
dziego. Takze pracowity Szymon 

I Wyrzykowski ze wsi Sutki, Mateusz 
Brzozowiczak y Piotr Wilk. ze wsi 
Sald6w, poddani pomienionego Imci 
Pana Sędziego Grodu Nur, którzy, 

Piotrem Kamińskim, wyrwał Ta­

pier ku ziemi, porąbał y na 
smierc zabil na mieyscu. Com się 

zas nieboszczyka Jakuba nie tykał, 1 

osobliwie pan Tyminski sluga, imie­
niem tegosz pana swego, natenczas 
z funkcyi pośelskiey na Radzie 
Warszawskiey będącego, y inszych 
poddanych ze wsi pomienionych 
Sutk y Sadlow, solennie protesto­
wali się naprzeciwko Imci Panu 
Izickiemu, namiestnikowi znaku 
Ja§nie Wielmożnego Pana Tarła, 
Woiewodzica Lubelskiego, y panu 
Łubie, pisażowi natenczas te·yże 

anim winien smierci iego, owszem, 
podobno naturalną smiercią umarł. 

(R ok 1707) 

- Tak jest, towarzyszu sekreta­
rzu; oczywiście, znam tekst. 

.„ 
- Pani Anna robiła ten wywiad. 

Tak. Z kim rozmawialiście, towa­
rzyszu? Aha. „. 

- Nie, nie to że JeJ bronię... A 
zresztą, tak , bronię jej! 

- Tak, oczywiście. Tekst nie 
idzie. Nie idzie, oczywiście. 

- Dobrze, będziemy w kontak­
cie. Nie, to ruie wchodzi w rachubę. 

Trzask odkładanej słuchawki. Po­
koik redakcyjny malutki, nie ma 
gdzie podziać kolan. Okna wąskie 
jak w suter enie. Za oknem rynek 
niewielkiego miasta. 

- Szefie, na kiedy mają być 

chorągwie, takze y inszym Ich 
Mospanom, kompanij y czeladzi 
ich, ktorych imion teraz tru.dno 

twie? No to rządź ! Wyrzuć tę ba­
bę z redakcji!'' Dzisiaj usłyszałem 
od Pierwszego to samo. On jest w 
porządku, a le ulega naciskom i na­
wet nie wie, że za tym się kryje 
„Antka kobity szwagra żony brat". 

Reporter gazety centralnej miesz­
kający w M.: - Ja mam najwy­
godniejszą sytuację. piszę dla cen­
trali. W tutejszym piśmie zamiesz­
czam raz na tydzień felieton. N a­
czelny chciał mnie kupić na za­
stępcę. Nie przyjąłem i dzięki temu 
jestem niezależny. Mnie tef po 
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czyli zeznania kryminalne 
z ksiąg nurskich spisane 

wiedziec, ale w terminie objaś-
nią się. Ki.lkadziesiqt osób prze-
chodzących o to, iz pomieniony Imci 
Pan namiestnik. ciągnąc chorągwiq 
na konsystencyą zimowq do Rożan 
y Makowa, dni a onegdayszego, w 
Czyżewie na noc stanąwszy, prze· 
rzeczonego Mości Pana Łubę z kil­
ką dztesiąt pachołków, wieczorem, 
nieuwazaiąc nic immunitates dobr 
szlacheckich, za pul mile insze po­
miawszy wioski, ubo y w Czyże· 
wie po kilka gospod pozaymawszy, 
sufjicyencyą maiąc, naslal. Ktorzy 
naiechawszy, o wyiezdzie pomienio­
nego Imci do Warszawy dowie­
dziawszy się, pomienione wioski w 
niwecz obrocili, cokolwiek do po-

stej dzieci wędrują ścieżką w stro­
nę domów. 

Naczelny zaprasza na obiad do 
siebie. Podwozi nas prezes Spół­
dzielni Mieszkaniowej. On też pi­
suje do gazety. Dziwna gazeta. 
dziwny prezes: historyk z wykształ­
cenia, nauczyciel z powołania, pre­
zes z koniee,zności. dziennikarz z 
wyboru. Czeka ze spokojem, kiedy 
go zdejmą. Żaden prezes od 1980 r. 
nie utrzymał się dłużej niż kil­
ka miesięcy. Czekających na miesz­
kanie jest siedem tysięcy rocznie; 

.k I 

żywienia ludzi ubogich znalezli, ko­
mory y goru poodbija wszy, zabrali 
fanty, pomienione wioski ze szc:-ę· 
tem zminowali, iako regestr osbii­
wy o tym opiewa szerzey. Z kto­
rych na skargę pomienionego 1 mci 
Pana Sędziego, tenze Imci Pan Na­
miestnik zadney sprawiediiwości ani 
Przez co nie tylko przeciw arty­
kulom woyskowym wyk:rocil, ale 
tez immunitetem dobr szlacheckich 
inslavit i winy, tak w artyknlach 
woyskowych iako y w prau.· ·„, o 
ktore item atque ttem pro· -'stu.ie 
się. W tey protestacyi meli orowa­
nia sobie :ostawu.iąc et inconr i nen­
ti. Ci ze poddani podali regesir 
szkod poczynionych. (Rok 1710) 

chodzę tu zupełnie bez piem~dzy; 
nie ma na co wydawać. Wychodzę 

z domu, idę przez las albo orzez 
pole. Najbardziej mnie tu trzyma­
ją drzewa tuż za ścianą domu. 
Mam więcej czasu do myślenia O 
czym jest tekst pani Anny? To 
wywiad z robotnikiem, który 25 
lat działał w partii. W 1980 oddał 
legitymację. Niedawno wysłano ~o 
na naradę a~tywu robotniczego j o 

Warszawy. Po powrocie pow·e­
dział w tym wywiadzie s w o j ą 
gorzką prawdę. Może tekst należa­
łoby skrócić, może nie puszczać go 
w ogóle. Ale Pierwszy każe mi 
zwalniać autorkę z pracy pod la­
rzu tem zadawania tendencyjnvch 
pytań. 

zdjęcia? Maszynop is trzeba po­
prawić. Czy ten wyjazd m a m or­
ganizować, szefie? 
Ciągle ktoś wchodzi i wychodzi. 

szwagra żony brat 
W mieście pusto. IDice ciemne, 

mokre. Ciepło światła za oknami. 
Swiatła, ludzie, uczucia, marzenia. 
A może „Antka kobity szwagra ... " 
Następnego dnia Pierwszy (blon­

dyn o inteligentnych niebieskich 
oczach, sympatyczny i beŻpośred­
ni) nie ma dla mnie zbyt wiele 
czasu. Za chwilę gdzieś wyjeżdża. 
Rozmawiamy o kłopotach i radoś­
ciach regionu. Umawiamy się na 
przyszły tydzień i w jego rodzin­
nej wsi. 

Za ścianą dwie maszynistkiJ Zespół 
tedakcyjny - k ilka osób zaledwie. 

Naczelny: - Autorka tego tek­
stu? Jedna z najlepszych; wscho­
dz.ąca gwiazda reportażu, na naszą 
~iarę, oczywiście. Zajmuje się in-
erwencjami. Na początku byłem 

w ogóle sam. Pierwszy numer na:-­
Pi.saliśmy i wydaliśmy we tlwoje. 
N~e. dowierzali nam tutaj. Ch cieli 
~i~c swoje pismo, a jednocześnie 
a~1 się. To pismo miało być par­

ty3ne i jest partyjne. Ma to nawet 
\~ tytule. Ale partia X-ów i Y-ów 
n~e jest moją partią. Zna pani ta­
kie powiedzenie: „Antka kobity 
szwagra żony brat»? Niektórzy chcą 
tu rnieć swoją partię. Kierownik 
Wydziału Propagandy, .na przykład, 
n:ia dużą rodzinę; między innymi 
ciotkę. Ciotka nie lubi jednej z na­
~~~ch. dziennikarek, tej właśnie, o 
p r.e1 rozmawiałem z Pierwszym. 
kani Anna napisała kiedyś o niej 
rytycznie. Od te j pory kierownik 

~rzy każdej wizycie u ciotki sły­
zy: „Rządzisz w tym wojewódz-

jednym z felietonów sekretarz pro­
pagandy powiedział: „J a was nie 
zweryfikuję, towarzyszu". A j a mu 
na t o: „Po pierwsze - ja nie je­
stem tu na etacie, a po drugie -
mnie weryfikuje przynalażność do 
PZPR". Gdyby pani Anna należa­
ła, mogłaby teraz uruchomić POP, 
komisje odwoławcze itp. A tak 
pierwszy nawet z nią nie rozma­
wia, tylko z naczelnym. I co on od­
powiedział Pierwszemu? że w ga­
zecie rządzi on, a nie sekretarz 
propagandy? Tylko że tekst nie 
idzie... on też musi wejść w ukła­
dy; albo tu długo nie wytrzyma. 

Za oknem hotelu prawie puste 
pole. Dalej - pudelka nowych blo­
k ów. Widok z okna określa porę 
dnia. Musi być koło ósmej. bo 
ścieżką idą dzieci do szkoły. Nie­
przyjemna pora roku powrót 
zimy wiosną. L udzie osłaniają twa­
rze przed śniegiem. O dziesiątej 
gospodarz małego domku, jakby 
przypadkiem zostawionego na pu­
stym polu, karmi psa.-.. O eztcrna-

oddawanych mieszkań - sto kilka­
dziesiąt. J ak w tej sytuacji można 
się na stołku utrzymać? Nowe o­
siedle niemal w lesie. Wokół sos­
ny, piasek, oziminy. Bloki sympa­
ty.czne, nieźle wykończone. Miesz­
kanie naczelnego duże, puste, nie 
ur z.ądzone. 
Żona naczelnego: Przedtem 

mieliśm.Y służbowe w centrum. Dwa 
pokoje blisko redakcji. Pod koniec 
naszego pobytu w tym mieszkaniu 
do jednego pokoju w ogóle nie 
można było wejść. Wszędzie papie­
ry, papiery. Te.raz ciągle nam cze­
goś brakuje. Część materiałów w 
redakcji, część została w starym 
mieszkaniu. Najważniejsze, żeby 
były firanki i zasłony. Wtedy to 
już będzie dom. Wracamy do mia­
sta na przełaj przez pola. śnieg 
sypie w oczy. Pod butami rozmięk­
łe błoto. Nieżyczliwy jest klimat 
byłej Polski .„B". 

Naczelny: - Prowincja zmienia 
sposób patrzenia na różne sprawy, 
zmienia optykę. J a, na przykład 

- Niezłą macie gazetę, jak na 
takie niewielkie miasto, towarzy­
szu. 

- Tak. rzeczywiście, gdy by nie 
kłopoty z dziennikarzami... 

- Jakie? 
- Po prostu ich brakuje. 
Rozmawiam z panią Anną przez 

telefon: - Niech pani nie szuka 
tego robotnika. Niech pani o t~ 
nic nie pisze, bo wpadnie pani w 
takie same tarapa ty. jak ja. 
Wypogodziło się Wróciła praw­

dziwa wiosna. Znów około czterna­
stej dzieci biegną z odkrytymi alo-

. o 
wami przez pole Wyjeżdżam ~ 

miasta z uczuciem, że nie udało 
n1i się napiseo ć o nim nic specjal­
nie ciekawego. 
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Drugi z jubileuszowych kon­
certów Łomżyńskiej Orkies­
try Kameralnej i:-od batutą 

Mieczysława Szymańskiego 
współzałożyciela i pierwszego JeJ 
dyrygenta - odbył się 22 kwiet­
nia br. w - zapełnionej po brzegi 
- auli Państwowej Szkoły Mu­
zycznej I i II stopnia w Łomży. 
Program wypełniła muzyka Geor­
gesa Bizeta i Piotra Czajkowskie­
go, a solistą był młody, utalentowa­
ny skrzypek, Sławomir Tomasik. 
który w minionym roku ukończył 
Warszawską. Akademię Muzyczną. 
a koncertuje - w kraju i za gra­
nicą - w kwartecie „Academia". 

Wieczór rozpoczęła Uwertura do 
opery „Carmen" Georgesa Bizeta, 
po czym z I i II Suity koncerto­
wej_ które powstały z muzyki Ge­
orgesa Bizeta do sztuki Alfonsa Da­
udeta „Arlezjanka", Orkiestra wy­
konała pięć części: wdzięczność A­
dagietto na smyczki i Garillon z I 
<>Uity oraz Intermezzo, Menuet i 
sławną "'Farandolę z Suity II. Ten 
- pełen temperamentu - taniec 
prowansalski tak przypadł do gus­
tu publiczności, że dopominała się 
bisu, który wypadł jeszcze lepiej, 
z większą żywiołowością, pełnym i 
równym dźwiękiem. Efektownie za­
prezentowała się w spokojnym Me­
nuecie młoda, zdolna flecistka, 
Krystyna Gołaszewska, stawiająca 
pierwsze kroki w Łomżyńskiej Or­
kiestrze. Godne zauważenia były 
takż€ solówki klarnecisty, Henry­
ka Gedroycia, i oboisty - Jana Za­
jąca. 

Po przerwie usłyszeliśmy Kon­
cert skrzypcowy D-dur op. 35 Pio­
tra Czajkowskiego w interpretacji 
Sławomira Tomasika, któremu to­
warzyszyła Orkiestra. Utwór ten 
poświęcił Piotr Czajkowski znako­
mitemu skrzypkowi rosyjskiemu, . 
Leopoldowi Auerowii. który przez 
dłuższy czas nie mógł pokonać je­
go trudności technicznych i dopiero 
inny rosyjski wirtuoz, AdoU Brod­
ski, wykonał go po raz pierwszy w 
Wiedniu w 1881 r. Od tego czasu 
datuje się ogromna §wiatowa popu­
larność kompozycji, zawierającej 
wszystkie znamienne cechy muzyki 
Piotra Czajkowskiego: liryzm, bo­
gatą linię melodyczną i swoi&te wy- · 
korzystanie rosyjskiego folkloru. 

Pierwsza część Allegro modera­
to charakteryzuje się wspaniałymi, 
śpiewnymi dwoma tematami, które 
pojawiają się w dialogu między so­
listą a orkiestrą. Wariacyjne prze­
kształcenia pierwszego tematu wy­
magają dużych możliwośei tech­
nicznych skrzypiec. W tym frag­
mencie, jak i w epizodzie o trud­
nych - podwójnych - cbwyt$lch. 
sprawdził się młody solista. Pokazał 
świetną technikę, dobrze opanowa­
ny warsztat muzyczny. Piękny 
dźwięk, uczuciowość i subtelną me­
lodię wydobył z drugiej części An­
dante, zatytułowanej „Canzonetta". 
Natomiast najbardziej zachwycił 
łomżyńską publiczność w trzeciej 
części, Allegro vivacissimo, po któ­
rej - na bis - zagrał Kaprys nr 
17 Nicolo Paganiniego. 

MELOMAN ,,.. 

w odwiedziny 
do rodziny 

Dobra passa Domu. STodowisk 
Twórczych w Łomży tTwa. 
Nie ma tygodnia, by jakaś 

ciekawa impreza nie zmuszała do 
odwiedzenia którejś z jego sal. O 
ile jednak organizatorzy nie zau,o­
dzą, publiczność robi czasem zaska­
kujące niespodzianki. 
Zespół „Extra Ball" nie potrze­

buje Teklamy. Od lat ma ustaloną 
markę, a jego leader, Jarosław 
Smietana, uważany jest za najlep­
szego polskiego gitarzystę jazzowe­
go. Spodziewałam się, że mała sal­
ka DST nie wytrżyma naporu. Tym­
czasem o dziewiętnastej bylo za­
ledwie parę osób. Artyści zabijali 
czas oczek iwania na publiczność 
przestawianiem sprzętu i próbami 
mikrofonu. W końcu zebTalo się o­
koło trzydziestu osób, jak na imie­
ninach cioci: rodzina i przyjaciele 
domu Podejrzewam, że artyści byli 
zbyt zdumieni, by odwołać koncert, 
t ym bardzi ej że przygotowali łom­
żyniakom extra niespodzianki: u­
twór premierowy i recital Andrze­
ja Zauchy. Przypominam sobie, że 
kiedy towarzyszył on Krystynie 
Prońko, sala WDK-u była pełna. 

Zaczęło się więc od nuty gOTyczy, 
ale gdy pełnokrwiści muzycy zaczę­
li grać (a nie „zaliczać" koncert), 
słuchacze natychmiast się rozgrzali. 
Przyczynił się do tego sam Jarek 
Smietana oTaz (grający na trąbce i 

1MYPiSY 
z historii 

• 15 V 1974 r. akces do powstania zgło­
sili obywatele ziemi łomżyńskiej, oświad­

czając, że „dawniej nie byli sposobni". 
Odcinka Narwi koło t.omży miały bronit 
komendy Gwardii Pieszej Koronnej l 
regiment 15 - wspólnie z pospolitym ru­
szeniem, które obejmowało mężczyzn od 
lat 18 do 40; dziedzice dawali za siebie 
po · ? ludzi konnych t folwarku. Chcąc 

zachęcić chłopów do ud7iału w powstaniu 
rząd wpro\\-adził różne ulgi w pańszczyź· 
nie, „.J.b y lud czuJ, te bijąc się znajd u · 

~ ie t>Ołepszenie Jo c;u swego". Cbło1~i jed 
nak nie uwie-rzyli; ogłoszenie pospolite· 

~ go ruszenia wywołało ruchy rewolucyj-
~ ne. Pułkownik Kwaśniewski tak napisał 

do komendanta Księstwa MazowiE:ckie~o: 
„To pocipoJ!te ru s7enie nie sądź pan żoł 
nierzem, są to ow!'e na dzień tylko spę 
dzone". 

• W maj u 1943 r żandarmi niemiecey 

paru innych niekonwencjonalnych 
instrumentach) Adam Kawończyk. 
Temperaturę występu podniósł os­
tatecznie And1'zej Zaucha. Dobrze 
bawili się nie tylko sami - nieco 
improwizujący - muzycy. Ten du­
ży „lu~, i spontaniczno§ć zachowań 
do tego stopnia wciągnęły - zaz­
wyczaj chlodną - łomżyńską pu­
bliczność, że zaczęła wtórować soliś­
cie w znanych standardach jazzo­
wych. 
Była to bez wątpienia wspaniala 

uczta muzyczna. Po tych wszyst­
kich występach zespal6w rocko­
wych dopiero muzycy „Extra Bal­
lu" pokazali, co znaczy grać na in­
strumencie i czuć muzykę. Udo­
wodnili to bez pomocy barwnych 
strojów, wyszukanych gestów, mi­
gotliwych świateł i - bez publicz­
ności, niestety. Mimo to koncert 
można zaliczyć do ud.anych. Jaros­
ław Smietana zachował dobry hu­
mor i prawdopodobni e jeszcze dłu­
go po występie improwizował na 
temat: „Jadą goście, jadą kolo me­
go sadu, do mnie nie zajadą, bo ••• 
ja tam nie mieszkam•. 

N ie wiem jedtta'lc, czy to tylko-
zbieg okoliczności, że koncert „Or• 
kiestry ósmego Dnia", który miał 
się odbyć w · tym samym klubie 
cztery dni późnie;, został przez zes­
pól odwołany. 

KAROLINA 

rozstrzelali w Grannem trzyosobowłl ro· 
dzinę: ojca, matkę I tł -letnie dziecko -
za nekomą działalnośt podziemną. Zwło­
ki ofiar wrzucili do podpalonego budyn-
ku. . 

e 16 V 1945 r. objął urzędowanie no­
wy wojewoda białostocki - Stefan Dy· 
bowski, członek Stronnictwa Ludowego. 
Sprawujący przed nJm ten unąd, lerzy 
Sztachj!lski, został powołany na stanowi· 
1ko ministra Aprowizacji. 

e 19 V 1945 r. w Białymstoku obrado­
wał I Wojewódzki Zjazd TPl>R-u .• 

• 15 V 194'1 r. odbyła się w 'Białymsto­
ku I Konferencja Statutow:t Związku 

Walki Młodych. 
e W dniach 19-!l V 1!60 r. li Krajowy 

Zjazd Polskich Medyków Sądowych obra· 
dował w Białymstoku nad aktualnymi 
zagadnieniami polskiej medycyny sądo­

wej. W zjeździe wzięło udział ponad tllU 
uczestników ż kraju oraz ~oście z Buł­

garii, Jugosławii i · W~gier 
• 15 V i961 r. powstał · Wojewódzki Ko 

mitet Ochrony Pomników Walki i Mę· 

czeństwa. 

GOSPODARKA OD KUCHNI 

Wychodzenie z kryzysu nie mo­
że być proste, szybkie i bez­
bolesne; odczuwa to dziś ol­

brzymia część naszego społeczeń-
stwa. Nie wszyscy jednak, gdyż kry­
zys, brak równowagi rynkowej i 
niedobór towarów niektórym służy 
bardzo dobrze. I nie mogą na to po­
móc nawet najbardziej ostre środ­
ki administracyjne, które usuwają 
skutki, a nie przyczyny patologii 
społeczno-gospodarczej. 
Często słyszy się głosy: należy 

się zabrać do tych, którzy żyją po­
nad stan - mają wille, drogie sa­
mochody i inne luksusy; na ogół 
przy tym wskazuje się rzemieślrń­
ków i prywatną inicjatywę. Podob­
no przez „dobranie się" do nich 
szybko zli!kwidujemy nawis infla­
cyjny, rozprawimy się z „luką", bę­
dziemy wszystko kupować w skle­
pach. Czy rzeczywiście? 

Odebranie dochodów tej grupie 
osób musiałoby oznacza~ prowa­
dzenie bardzo ostrej polityki podat­
kowej. Próby takie były podejmo­
wane już w przeszłości, a ich sku­
tek okazał się żałosny: następowała 
likwidacja rzemiosła, zmniejszyły się 
dochody budżetu państwa, gorzej 
zaspokajane były potrzeby spo­
łeczne. Trzeba było wrócić do sy­
tuacji sprzyjająćej rozwojowi indy­
widualnej przedsiębiorczości. 

Czy za tern teraz taki kierunek 
działania przyniósłby rzeczywiście 
pqżądane efekty. Zlikwidowanie na­
wisu inflacyjnego wymagałoby 
"zdjęcia" z rynku ponad pół bilio­
na złotych. Tymczasem cała produk­
cja rzemiosła (produkcja, a nie do­
chód) ma wynieść niewiele ponad 
20ł> milionów. Tak więc propono­
wane lekarstwo byłoby bardzo gorz­
kie. a co najważniejsze także 
nieskuteczne. Może by więc propo­
nować również ostre, progresywne 
opodatkowanie dochodów w gos­
podarce uspołecznionej. Taok, tylko 
jak wtedy zachęcać ludzi, aby 
chcieli więcej i lepiej pracować? 

• 

Dlatego też w programie antyin­
flacyJnym wprowadzono ostatecz­
nie zapis. że wysokość podatku 
wyrównawczego będzie raczej sym­
boliczna przy dochodach przekra. 
czających np. dwukrotną wysokość 
przeciętnego wynagrodzenia, a os­
trzejsza progresja byłaby dopiero 
stosow ana przy dochodach przekra­
czających parokrotnie przeciętne 
wynagrodzenie (np. 50 tysięcy zło­
tych). 
· Narzędzia podatkowe, choć mają 
duże znaczenie, problemu równo­
wagi rynkowej nie mogą rozwiązać. 
Ze względu na nadwyżkę pieniędzy 
wobec towarów oraz przewidywany 
wzrost dochodów do roku 1985 (45-
50 proc.). przerastający produkcję 
rynkową (około 24 proc.), niezbędny 
będzie dalszy ruch cen. 

W polityce cen powinna być jed­
nak szczególnie przestrzegana zasa­
da sprawiedliwego rozkładania cię.­
żarów kryzysu. Z pewnością musi 
on być ograniczony do absolutnego 
minimum wobec rodzin i os6b u­
trzymujących się już i tak z wiel­
kim trudem na powierzchni ekono­
micznego życia. Oznacza to więc, że 
ceny produkowanych artykułów 
konsumpcyjnych, a zwłaszcza żyw­
nościowych, należy utrzymać na 
niższym poziomie. Jeżeli tak, to ce­
ny innych artykułów - nazwijmy 
je luksusowymi - będą rosły szyb­
ciej. Czy jednak rzeczywiście pral­
ka, dywan lub kredka do ust są 
luksusem? 

Przebieg dyskusji społecznej na 
ten temat wykazał, że nie. Tylko 
że dóbr rzeczywiście luksusowych. 
jak np. magnetowid czy sprzęt ra­
diowy wysokiej klasy, je3t w końcu 
niewiele i dalszy wzrost ich cen 
problemu też nie rozwiązuje. Wy­
daje się, że niezbędne będzie więc 
dokonanie jakichś kompromisów. 
Uwzględnić one muszą kryteria 
społeczne, lecz także realia naszej 
kryzyc;owej sytuacji. 

MAREK ROSIŃSKI 
Rys, Marka Polańskiego 

I na tym kończymy kolejne posiedzenl e zespołu cło spraw walki z nawisem. 

• u V 196i r. na IV WoJew6dzkleJ 
Konferencji Sprawozdawczo· Wyborczej 
Ligi Kobiet panie omawiały sprawy opie· 
ki lekarskiej. handlu l usług oras wy· 
chowania dzieci. Do Zarządu Wojew6cla· 
kiego LK wybrano 32 osoby. 

• 15 v 1969 r. odbyły się konferencje 
okręgowe PZPR w Białymstoku, Ełku t 
ł..omty, na których wybrano kandydat6w 
oa posłów do Sejmu PRL 

e 17 V 1970 r. w Szkole Podstawowej 
w Wiźnie koło t.omży otwarta została 

Izba Pamięci . Narodowej, poświęcona 

Obrońcom Odcinka Wizna we wrześniu 

1939 r. 
e 12 V 1911 r. I miejsce w ogólnokra~ 

Jowym współzawodnictwie za rok U70 
zdobyło Państwowe Przedsiębiorstwo 

Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch" 
w Białymstoku. 

e 20 V 1972 r. 1ostal przekazany dn 
eksploatacji Kombinat Łąkarski „ Wiz­
na". Prace melioracyjne trwały 13 lat. 
Wybudowano 100 kilometrów dróg oraz 
ponad 600 kilometrów rowów odwadnia· 
Jąco-nawadniającycb. 

e 11V1973 r. Lipsk (pow. Dąbrowa 

Białostocka) otrzymał - Jako pierwsza 
miejscowość w wojew6dztwle - Krzyt 
Grunwaldu III klasy za bohaterstwo w 
walce z okupantem hitlerowskim. 

• W dniach 19-20 V 19'13 r. w Clecha· 
nowcu odbyła się dwudniowa sesja . nau· 
kowa, poświęcona polskiemu uczonemu. 
wsp6łpracO.wnikowi Komisji Edukacji Na· 
rodowej - Krzysztofowi Klukowi. 

e W dniach I8-J9 v 197ł r. w Wiźnie 
odbyły się doroczne obchody „Dnia 
Kultury Wsi Polskiej". zorganizowane 
-przez Zarząd Główny ZSMW i redakcję 
tygodnika „Nowa Wieś". 

• 1' V 1975 r. w Ciechanowcu odbył:\ 
się uroczystość wręczenia pierwszycn 
medali im. Jana Krzysztofa Kluka, przf· 
znawanych przedstawit'ielom nauki, prak· 
tyki rolniczej i działaczom gospodarczym. 
Jako wyraz uznania za szczególne osiąg­
nięcia w upowszechnianiu postępu rol­
niczego oraz ochrony środowiska na sta· 
łostocczyźnle. 

• 
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zła wróżycha 
Starożytni Grecy byli przekona­

ni. że sowa gnieździ się w 
miejscach ustronnych, a do tego -
jest ue>sobieniem mądrości i zwia ­
stunką szczęścia. W dzisiejszych 
czasach nie zmieniliśmy poglądu 
na temat jej mądrości , na tomiast 
obdarzyliśmy ją złowieszczymi ce­
~hami. 

Na całym słowiańskim obszarze. 
etnograficznym pohukująca na da­
chu sowa przepowiada śmierć. 
,,Pójdź, pójdź w dołek pod kościo­
łek" - wołało wyraźnie upiorne 
ptaszysko. zwane po ludowemu 
„pójdźką". Co bystrzejsi słyszeli na· 
wet w je j głosie śmiech samego 
diabła. 

Złe wróżby przenosiła sowa i na 

1 I 3 

" 7 
20 

8 9 

11 .. 

17 

drugą półkulę W Peru. gdy leci 2 
rozpostartymi skrzydłami, zwiastuje 
nieszczęście temu, kto ją zobaczy. 
N a Ziemi Ognistej każde jej poja­
wienie się przepowiada ludziom 
śmierć - naturalną lub skryto­
bójczą. Apaczom przynosiła w.razę. 
Gdy w indiańskich wioskach , w 
dorzeczu Rio Grande del Norte. pa­
nowała choroba , jej zasięg oznacza­
ły słupy z wyrzeźbioną na nich 
sową. Araukanom, zamieszkałym 
po obu stronach południowoamery­
kańskich Kordylierów. ukazanie si~ 
kilku sów naraz zapowiadało krwa­
we rozruchy, w których mieli wy­
ginąć wszyscy młodzi chłopcy. „Pu­
puli", czyli brazylijska sowa. poże­
ra ludzi. Szczególnie lubi młode 
dziewczęta. 
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Odgadnięte wyrazy o ponHszych znaczeniach należy wpisać 4o p61 diagramu 
krzyz6wkL Litery z p6J ponumerowaącb w prawym dolnym rogu, uszeregowane 
Ili · 1 40 Zł, dotą •lę aa przyskłwle pollkle. 

POZIOMO: t) przyd omek biblijnego B:Eawa, C) własny cieszy, 7ł pierwszy bibliJny 
kr61 tydowskt, 8) z niego „woda", lł) 4Qskonałoś~, wz6r cn6t, U) larwa ehrabąszcza, 
1łt łntię łeAskie • klejnotem., 15) za ws~ atala, 1&) elegant, modniś, U) 1traszydło, 
!nara, U) pustynia w środkowej Azji, 13) tam była łwiątynla Al'temidy, H) gazeto· 
Wa wzmianka, U) ••• o „.Jarlu Broniszu". 

PIONOWO: 1) bajkopisarz z Frygll, 2ł namuł, szlam_ 3> Jedna z europejskich me· 
tropom, 4) grupa wzajemnie wspierająca się, 5) były reprezentant PolSki w wadze 
dętltleJ w boksie, 8) r zeka n.ad którą Tatarzy zW}'ciętyli wojska ruskie (12!3 r .), 
I) Jeden ze zmysłów, 13) święta r zeka braminów, 14) tok postępowania, 15) dawny 
Pachołek wojskowy, 16) lnformuJe o przesyłce, 17) wskazówka dla listonosza, 19) 
Porcja leku. 20) mote być elektromotory.czna„ 

(ARIES) 
\Vśr6d Czytelników, którzy w terminie 10-dnlowym nadeślą prawidłowe rozwią· 

lanie, rozlosujemy nagrody ksiątkowe. 

S ą rośliny w strefie tropikalnej, 
które rozwijają się na innych 

drzewach Taką właściwością cha­
rakteryzują się niektóre figowce. 
Ich nasiona zawleczone przez pta­
ki lub nietoperze. kiełkują na ko­
narach drzew i żyją z początku ja­
ko epifity. Później wytwarza.ią licz­
ne korzenie powietrzne, które Peł­
zną po drzewie w dół. do z.iemi. 
Kiedy już umocują się w gruncie, 
potężnie grubieją i zrastają się z 
sobą. Po pewnym czasie wokół 
drzewa powstaje zwarty cylinder 

kich korzenL Najwiękny okaz tego 
gatunku rośnie n - tEr1.1nie IndiL 
To drzewo-gigant ma 320 głównych 
i około 3000 mniejszych pni, które 
d~wigają olb1 zymich rozmiarów 
koronę. W jegc cieniu, jak w cie­
niu zagajnika, może się schronić 
iednocześnie 7000 ludzi. 

Niektóre figowce · są roślinami U• 
żytkowymi. Na Cejlonie rosną fi­
gowce sprężyste, dostarczające gu­
my. By ułatwić zwisającym korze­
niom umocowanie się w gruncie. 

dusiciele 
okalający pień. Figowce ściskają 
swoją podporę tak silnie, że unie­
możliwiają krążenie soków; drze­
wo zamiera. Figowiec-dusiciel .r.aj­
muje w końcu jego miejsce. b y 
stać się okazałym, samodzielnym 
drzewem, k tórego wysokość osiąga 
czasem 30 metrów. 

. Z licznych korzeni powietrznych 
figowca, przypominających liany. 
krajowcy budują długi . wiszące 
nad przepaściami. mostv 

Baniany, c1 \'J• figovvce bengal­
skie, wytwarzaja ogromna ilość ta-

Pożvcie małżeńskie Japonki o­
k1'eśla dziesięć pTzykazań: 

* b116 bezgTanicznie oddanq., 
cierpliwą i uległą mężowi, * być posluszną teściowi i tei­
ciowej, * szanować rodzinę mężci. * ni e okaZlfwać mężowi zazdroś­
ci, * unikqć pLotek i kłamstw, _ * stronić od alkoholu i życia 
towaf'z11skiego, * nie chwalić się nigdy swym 
majątkiem i t'odzi·ną, 

wprowadza się je do bam t usowych 
tyczek, wbitych w ziemię. U nas 
jest to jedna z ---opularniejszych 
roślin szklarniowych 

Figowiec natalski. rosnący w Af­
ryce wschodniej, dostarcza - na 
przykład - materiału na ok rycie. 
Z pni drzew ~dejmuie się płaty 
kory. ubija d" określonej ~rubości 
a następnie suszv Mieszkańcy 
chłodniejszych obsza rów Afryk i 
równik \.\·ej <;Lvli ongiś / ?I1ch ubra­
nia , dziś sporządz.aja ozdobne ser­
wetki id\'\\ an v które sorredaia lu­
rvstom 

* być oszczędną i pracowi tq., * dbać o dom i Todzinę, * n.ie nosić j asnych sukien. 

PTzykazanie pieTwsze jest naj-
ważniejszet bowiem w J a.ponii żo­
na przez cale życie mu~i być u.leg-
14 wobec męża. Jeszcze do nie da w­
na - 1D ni ektórych zakątkach kra­
ju - kobieta w czasie rozmowy z 
zaślubionym mężczyzną p+zyjmo­
wa«i pozycję klęczącą. Japońska 
żona nie m a p-raw a skarżyć się na 
męża ani też dowiadywać się, co 
robił poza dom em . 

-tani czekoladowy 
tort 

Utrsel: p6ł kostki margaryny, dodd 15 
dkg cukru pudru l 25 dkg mąki, pt.ze­
słanej przez sito I wymlesza~eJ & 1 
łytką p roszku do pieczenia. Do masy 
wbi(: 2 Jaja i . wlać (porcjami) pół 
szklanki kwaśnego mleka lub kefiru. 
Wymieszać delikatnie. Na samym końcu 
wsypat 2 łytki kakao. Posmarowali tor­
townicę tłuszczem, wyłożyć do nleJ ma. 
1ę, wyrównać powierzchnię i wstawić 
do średnio ogrzanego plelłarni.ka na ł0-
51 minut UeśU piekarnik przypala, mo· 
f:na ustawić tort-0wnicę na blasze wy-
1ypanej centytnetrową warstwą soli). 
Sprawdzić pat yczkiem : gdy będzie su-

chy, clasto wyjąć, ostudzić, wyłoiyć 
na pergamin ie dnem do góry. Zimny 
placek pnekroit i przelożyć masą cze-
koladową. -

Masa czekoladowa: zagotować pół 

szklanki mleka, dodać budyń czekola­
dowy, gotowy lub samodzielnie przygo­
towany (łyżkę m'\ki ziemniaczanej, łyt· 

kę kakao i dwie łyżki cukru wy mie­
sz~ z l-4 łyżkami zim n ej w ody i wlać 
do gorącego mleka), utrzeć 18 dkg mar­
garyny na pusz3 &tą masę. po czym -
ciągle ucierając - dodawać po tytce 
zimnego budyniu. l\lożna wlać k ilka 
kropel spirytusu lub wódki. 
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ZYGMUNT LEWANDOW-
SKI pracuje w Zarządzie Od­
działu Wojewódzkiego Szkol­
nego Związku Sportowego w 
Łomży, gdzie zajmuje się ko­
ordynacją i organizowaniem 
imprez sportowych w szkołach 
podstawowy ch. 

- Kiedy w r oku 1960 jako nau­
czyciel wychowania fizycznego tra­
fiłem do Liceum Ogólnokształcące­
go w J edwabnem, cały sprzęt spor to­
wy stanowiły tam: zardzewiała ku­
la, dwa materace, koń z łękami, ko­
zioł i skrzynia, stojące w szopie, bo 
w szkole nie było nawet korytarza, 
w którym można by było je u­
stawić. Rozpoczęliśmy więc od bu­
dowy „zielonej sali", wyposażonej w 
podstawowe przyrządy gimnas-· 
tyczne. 

W tych warunkach jedynie latem 
mogliśmy uprawiać dyscypHny lek­
koatletyczne. Zimą tylko ·ci, którzy 
mieli odpowiednie buty, korzystali 
ze szkolnych nart i łyżew. Dziew­
częta przeważnie jeździły na san­
kach. Początkowo nie odnosiliśmy 

sukcesów; dopiero po trzech latach 
pracy zaczęliśmy się liczyć w po­
wiecie, a po dalszych dwóch _ było 
już o nas głośno w Białostockiem. 
Łucja Cwalina zdobyła mistrzostwo 
województ wa w b iegach na 100 i 
200 metrów, a Teresa Lucińska o­
kazała się nalepszą pięcioboistką 
(biegi na 100 i 400 metrów, skoki 
w dal i wzwyż oraz pchnięcie ku­
lą) . Zdobyliśmy także drużynowe 
m istrzostwo województwa w pięcio­
boju. Choć większość uczniów w 
szkole stanowiły dziewczęta (chłop­
ców było tylko około 20), to jednak 
w r oku 1968 Waldemar Okóła zo­
stał mistrzem II Białostockiej Olim­
pia dy Młodzieży Szkolnej w biegu 
na 3000 metrów. 

Na zawody jeździliśmy normalny­
mi a utobusami PKS-u. Trzeba by­
ło wstać o 5.00 rano, a po zawo­
dach (często byliśmy głodni, zziaja­
ni i spoceni) zdążyć na jedyny au­
tobus do Jedwabnego. Dopiero w 
drodze powrotnej mogliśmy coś 
przekąsić, jeśli, oczywiście, przed­
tem coś się kupiło. Ale byliśmy za­
dowoleni, że wracamy z dyplomem 
lub pucharem, bo stanowiły one 
cenne t rofea dla tak małej szkoły 
(ponad setka uczniów). 

Jako jedni z pierwszych zaczęliś­
my organizować coroczne konkursy 
na najlepszego sportowca szkoły. 

c zytelnik zape,..vne się - nie zdziwi, Te coroczne frustracje nachodz 
że temat spekulacji z1.ialazł się nas zwykle luż przed zakończenie od b 1· ta 

wreszcie i na sportowej kolumnie rozgrywek, które decydują o awan , 
tygodnika, skoro tak modne i często sie do II ligi lub spadku do klas ~ li ·-k 
używane sło·wa: „spekulacja", „spe- okręgowej_ Wówczas w gazetac p .„„ • 
kulanl'', „spekulanci" - nieomal nie pojawiają się sensacyjne nagłówk~ .... 
schodzą ze szpalt wszystkich publi- „Niedziela cudów", „Rekord brame K iedy w Lutym bieżącego roku. 
katorów. w ... ", „Zaskakują(!y wzrost formy' w gronie dzialaczy OZTS-u. w 
Spekulacją zajmują się wszyscy ci, itp.. dotyczące zespołów, który Łomży rozważaLiśmy możti-

którym zależy na szybkim dorobie· grozi degradacja, a my zastanawia wość zdobycia przez tenisistki ŁKS-u 
niu się. Dlaczego więc światek spor- my się nad tym, skąd naraz u dru mistrzostwa II Ligi, wszyscy byli 
towy miałby pozostać w tyle? W żyny, której nie grozi ani a\vans optymistami. Rewanże potwierdzily, 
koi1cu my sami wręcz żądamy, aby ani spadek, taka gwałtowna i zaska ie przekonanie o koiicowym suk-
nasi ulubieńcy byli zawsze na naj- kująca iindolencja strzałów u na cesie byto u.zasadnio1Je. Podopiecz-
wyższym podium. pastników dotychczas nie marnują ne Waclawa Tarnackiego zdecydo-
Wydawać by się mogło, że gdzie cych p:od bramką przech\-ninka żad wanie wykazały swoją wyższość nad 

jak gdzie, ale w sporcie sprav..-y nej szansy. E 
przmedmiilRiiszemć rLć~' 
A 1ednak. Laikiem jest ten. kto 
myśli, że idea czystej walki pozostała 
już tylko w sporcie. Zimna kalku­
lacja: co się bardziej, a co mniej 
opłaca powinna być dodatnią 
cechą każdego. tym bardziej ż~ wa­
runki, w jakich żyjemy, zmuszają 
nas do ciągłej samokontroli nad tym, 
ile wydajerpy, a ile niepotrzebnie 
tracimy. Kalkulo\vać więc zaczęli 
działacze i zawodnicy. 

W walce sportowej musi być zwy­
cięzca i pokonany: jest to tak oczy­
wiste, że nie trzeba się nad tym 
dłużej rozwodzić. Pozostaje wi~c 
tylko s tyl, w jakim zwycięstwo zo­
stało osiągnięte lub nie osiągnięte. 
Starz~· i \vierni kibice są w stanie 
wybaczyć, jeżeli widzą, że ich uko­
chana drużyna robi wszystko, żeby 
wygrać, ale j a k o ś to jej nie wy­
chodzi. Natomiast t r udniej już im 
zrozumieć, dlaczego idol czy uko­
chana drużyna jednej niedziel i po­
traf.:i grać „jak z nut", a za tydzień 
- zupełnie się zbłaźnić. Zastana wia­
ją się więc starzy i wierni k ibice: 
skąd ta nagła obniżka i ormy czy 
tylko niechęć do gry? 

przecież każdemu może przytrafi 
się tzw. słabszy dzień: i zawodni 
kom, i sędziom prowadzącym spot 
kania. Nie są przecież automatam 
i nie każdego dnia mają dobre sa 
mopoczucie. A jednak ... 

Starego kibica, działacza. który 
niejednego już pieca jadł chleb, t 
,,niedziele cudów" już nie dziwią 
Tym bardziej jeżeli podczas spa 
ceru w przeddzień ważnego mecz 
pod domem, w którym m ieszk 
bramkarz czy też obrońca, zobaczy 
my sa mochód z numerem rejestra 
cyjnym miasta ju trzejszych przeciw 
ników, albo w resta uracji spotk 
aktyw działaczy piłkarskich w to 
warzystwie trzech nie znanych pa 
n ów. 
Oczywiście, wierny kibic nie ma 

co z tego faktu robić od razu skan„ 
dalu. choć może sobie to i owo po· 
kojarzyć. Rozgrywk i rundy wiose.n 
nej dopiero się zaczęły. Miejmy na 
dzieję, że ani r azu n ie pojawi się 
w ich ocenie brzydkie i wyświechta„ 
ne słowo „spekulacja". 

ADAM NASTURSK 

-est 
W dwóch lewych tenisów kach, 

wyświechtanym d resie i cza­
peczce Lnzykrywającej resztki buj­
nej niegdyś fryzury - J ózio wy­
glądał pociesznie. 

- Co, znowu narozrabiałeś, że 
żona schowała. ci ubranie, a może 
wybierasz się trzepać dywan ? 
spytałem zgryźli wie na pow itanie. 

- Ani jedn o, ani drugie, chociaż 
na jedno wychodzi. No, robię do­
świadczenie - odpowiedział. 

- Testujesz. nowy rodzaj obuwia . 
sportowego - zakpiłem, udając 
domyślność. 

- Dwa zero dla mnie, ciemnoto -
odparował. - lle żeśmy się nie wi­
dzieli? 

- Dokładnie dwa tygodnie. Na­
wet na meczu ze „Stomilem" n ie 
byłeś. 

- Fakt, nie bylem. Wyobraź so­
bie, że biegam. 

- Chcesz poprawić kondycję? 
- Przy okazji. Sprawdzam się w 

biegach przełajowych na ścieżce 

zdrowia w J ednaczew iaku. Chłopi 
jakie mam teraz znajomości ! Al 
najważniejsze, że zdobylem argu 
men ty ł 

- Kpisz, czy coś kn u jesz? 
- Wyraźnie mówię, że zbiera 

a rgumenty; to raczej ty jesteś intry 
gant. Prz.ez te dwa tygodnie nabra 
łem pewności siebie, że wystarc 
troche solidnego treni.ngu , aby wy 
startować w biegach i n ie być ostat 
n im. Test postanowiłem przepr owa 
dzić w ówczas, gdy wyczytałem 
klęsce naszych repr~zentantów n 
ostatnich przełajach. Wstyd si 
przyznać, że jestem lomżyniakie 
Mamy szkołę sportową o pr of il 
LA? Mamy. Przez kilka lat byliśm 
w czołówce w kraju? Fakt! Tera 
dają nam miejsca w finałach z r oz 
dzieln ika. Jak r ajstQpy dla moje 
starej ~ splunął ze złością. . 

- Innym też trzeba dać · wygrać 
próbowałem . uspokoić przyjaciel 
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rywalka.mi, mimo że w szystki e me­
cze rozgr ywaly na wy j azdach i do 
w oli korzystały z pr aw gości. Naj­
gff>ź-niejs:ze przeciwniczk i łomżynia­
nek, pingpongistki podradomskiej 
W soli, którym w· ubieglym roku, 
podczas baraży o ekstraklasę, do 
szczęścia zabrakło tyl ko dwóch se­
tów, t eamowi pod wodzą sióstr 
Brzózko zdołały u.rwać zaledwi e je­
den punkt. 

ł N i ewiarygodn e to, zważywsz11 fakt, 
że panie z drugoligowej d-rużyn11 
ŁKS-u nie bardzo mają gdzie tre­
nować, podobnie j ak i ch koledzy z 
klasu międzywojewódzkiej, co bylo 
zresztą ' j edynq przyczyną i ch spadku 
z II ligi. 

J eszcze do u biegtego r oku sytua­
cja by la trochę lepsza; la~wiej daw 
się wcisnąć na salę w „Ekonomiku", 
a salka w SP 6 byla do dyspo­
zycji tenisa stolowego przez cztery 
godziny dziennie. Obecni e pięć dru­
żyn i dwie szkóŁki mają tylko 2,5 
godziny dziennie. Najgorsze są ciągle 
przeprowadzki z sali do sali, skut­
ki em czego niszczą się - i tak już 
w yeksploatow an e - stoly, na kt6-
T1JCh zaw odnicy ŁKS-u grają od 
1978 roku.. T rzeba j e remontować 
co 1ciika miesięcy, a. trudności z na­
byciem sklejki są podobne, jak z 
zakupem rajstop. Ale j eszcze wytrzy­
mają (stoly, nie ra jstopy), gdy pra­
wie przed każdym treningiem f za­
w odami trzeba je skladać i rozkla­
d ać? W i doków na -polepszenie sy­
t uacji . nie widać. 

Wyniki plebiscytu ogłaszaliśrn 
podczas noworocznego .balu rn{ 
strzów sportu". Młodzież typował~ 
bardzo obiektywnie. Antoni Moroz 
dyrek tor szkoły . wręczył dyplomy! 
upominki nie tylko najlepsze~ 
p iątce; dostawali je wszyscy zgło: 
szeni do konkursu. Również podczas 
„balu" . odbywał s!ę. finał konkursu 
na na1lepszego k1b1ca. Plebiscyt u­
powszechniłem także w Zespole 
Szkół Drzewnych w Łomży, gdy 
w roku 1971 zacząłem tam praco. 
wać, i mam satysfakcję , że do dziś 
ta tradycja jest kontynuowana. 
Pracując w J edwabnem udowod. 

nilem n ie tylko sobie , że sukcesy 
w sporcie można osiągać w każdych 
warunkach, bo najbardziej liczy się 
zaangażowanie nauczyciela i jego 
wkład pracy, a nie posiadane pa. 
p iery czy specjalizacja. Ter az jest 
wielu specjalistów, a wyniki ·­
niewspółmierne do możliwości. 

Dzisiaj sport jest maksymalnie 
zbiurok ratyzowa ny, co wiąże ręce 
nauczycielom i trenerom. a także 
wpływa na ich styl pracy. Dlatego 
przewodniczącym Powia towego 
Komitetu Kultury F izycznej w Łom. 
ży byłem tylko przez rok. Chociaz 
ciągnie mnie do pracy w szkole 
zostanę w SZS-ie, bo wydaje mi 
się, _że robimy tu dobrą robotę, 
rozwijając sport masowy w szko­
łach: 

W tym miesiącu. miały się roz­
począć prace aclaptacy jne w bara­
kach na obiekcie Startu.; jedno z 
pomieszczeń mialo być przyznane 
tenisistom. Do dziś nikt ni e widział 
tąm ani jednego robotnika. Ten bez­
wład jest już stalą cechą inwestycji 
sportowych w naszym wo j ewódz­
twie. Wystar czy przypomnieć histo­
rię budowy hotelu. na stadionie w 
Łomży, która trw a dłużej niż od­
budowa Zamku. Królewskiego w 
Warszawie, al bo - przysłowiowych 
już - base!f-6w. 

Tymczasem trener zy twierdzą, i 
mają chy ba rację, że przy zapew­
nieniu zaw odniczkom i zaw odnikom 
trzech godzin treningu. dziennie -
pierwsza liga kobiet i dr uga meż­
czyzn byłyby p e 'W n e. Z ~ich 
stw?er dzeniem t rudno poLemizować; 
nie raz już u.do wodniii, że są dob­
rymi , znającymi się na r zeczy, fa­
chow cami . Swiadczą o t ym odno­
szone przez pingpongistów sukcesy. 

Z u.znaniem spotyka się równiaż 
działalność łomżyńskiego OZT S-u; 
dowodem j est powier zenie naszym 
działaczom prow adzen ia rozgrywek 
i organizow ania turniej ów kwaiifi­
kacyjnych d la wo jewództw: bialo­
stockiego, ciec;hanowskiego, łomżyń­
sk iego, olsztyńskiego, suwalskiego i 
war szaw skiego. Mamy więc uzna"' 
nych działaczy i trener ów, ambit­
nych zawodników. Szkoda tyLko, że 
ci os~atni większość energii muszą 
tracić na przewożenie, składanie i 
rozkładanie stołów. 

WYMIATACZ 

Wśród czytelników, którzy w ci-· 
gu siedmiu dni nadeślą prawidło· 
we odpowiedzi, rozlosujemy nagra. 
dy - niespodzianki. · 

KUPON 
KONKURSOWY 

Podaj mnę I nazwisko 
pierwszej damy królow~J 
sportu, zdobywczyni siedDllU 
medali olimpijskich: - &rzecb 
zło&ych, dwóch srebrnych I 
dwóch brązowych - ucze~~· 
niczki pięciu igrzysk ompbJ· 
skich. 

Odpowiedź: 
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CIĄG DALSZY ZE STR 2 

2 5 miliona, rolnictwo - prawie 
Z rn{JionY złotych. 

CIECHANOWIEC. Ko~trola .NIK 
. czsBM nie wykryły n1epraw1dło-
1 ości w przydziałach mieszkań w 
~erwszym bloku spółdzielczym, mi-
010 że otrzymali je: prezes Zarzą­
d jego zastępca i kilku członków 
R~dy Spółdzielni. 

• Jeśli nie zostaną podjęte de-
yzje 0 pomocy finansowej miastu 

~f budowie kotło':"n~ ~o~ociągu i 
kanalizacji - po wzn1es1emu czwar­
tego bloku spółdzielczego skończy 
i boom Ciechanowskiej Spółdziel­s ę . • 

ni 1\{ieszkamoweJ. 
• Na gruzach „Apisu" dobrze 

rozwija produkcję ceramiki radio­
wej Wytwórczo-Usługowa Spółdziel­
nia Pracy. Asortyment wyrobu był­
by bogatszy„ ~dyby udało ~ię. z~o­
być mjeszka.ma dla kadry mzyme­
r Y jno- technicznej. 

• W tym roku dzieci nie będą 
mogły wypoczywać w Ciechanowcu. 
zoz w Wysokiem Mazowieckiem 
uznał rejon miasta za zagrożo~y 
epidemią ~ółtaczki. Prawdopodobme 
zostanie tu reaktywowana . FWP­
-owska baza kwater prywatnych. 

e GS wystąpił do wojewody 
łomżyńskiego o zniesienie reglamen­
tacji na obuwie w rejonie działa­
nia Spółdzielni. W magazynach cze­
kają buty o łącznej wartości 1,5 

I w;~) 

miliona, ale głównie w małej nu­
meracji~ za to - wysokiej cenie. 
Ciągle brakuje butów większych i 
tańszych. 

STAWISKI. Budowę bazy SKR-u 
zdąiyli dobrze poznać m.in. komi­
sarze wojskowi. Nie przeszkadza to 
jednak budowlanym ciągnąć robót 
przez sześć lat. ~ie spieszą się np. 
z układaniem trylinki (no.tabene: na 
tak cienkiej podsypce żwirowej, że 
z pewnością popęka ona pod cięża­
rem maszyn) ani z SO-metrowym 
kanałem cicP.łowniczym (taniej i 
szybciej byłoby zainstalować tam 
piec akumulacyjny). 

e Spółdzielnia Usług Rolniczych 
myśli o oszczędzaniu: zamierza 
zmniejszyć administrację, a w 
martwym sezonie - od listopada do 
kwietnia - zatrudnić pracowników 
przy produkcji kolanek do parników 
i rynien. 

• Mimo że geodeci nie spieszyli 
się z podziałem gruntów z PFZ w 
Dzieżbi. nie uniknęli błędów. Roz­
patrywanie odwołań trwało tyle 
czasu. ze teraz można na podzielo­
nych kawałkach sadzić tylko ziem­
niaki. 

e Jeśli dojdzie do skutku budo­
wa drugiego bloku spółdzielczego, 
będzie można obniżyć opłaty za u­
sługi komunalne, a bm samym -
czynsz w istn~ejącym już budynku, 
w którym np. za M-4 trzeba mie­
si~cznie płacić 3522 zlpte. 

12 V 83 TV ·18 V 83 
CZWA R TEK 12 MAJA 

PROG RAM 1. 6.00 i 6.30. TTR: chemia 
i biologia, sem. 11. 8.10. Język polski, kL 
vn. 9.00. Praca-technika, kl. I. 9.30. 
„Wyspa m ew" (1) - angieh;~i film sen­
sacyjny. Il.OO. Język polski, kl. VIII. 
11.55. Język polski, kl. II lic. 13.30 1 14.00. 
TTR: uprawa roślin i mechanizacja rol­
nictwa, sem. IV. 16.00. „Czwartek TDC". 
17.00. DTV. 17.20. Telew izyjny Informa­
tor Wydawniczy . 17.30. „Aut" . 17.45. Pro­
gram publicy styczny. 18.10. „Kościusz­
kowcy" - prog ram wojskowy. 18.35. Rol­
nicze rozm ow y. 18.50. „Sławny myśliwy 
Otto". 19.00. „Son da". 19.30. DTV. 20.15. 
„Wysi.)a mew" (1) - angielski film sen­
sacyjny. 21.15. „ P egaz". 22.00. DTV. 22.20. 
!\iistrzr;st w a E uropy w boksie. 

PROGRAM II. 16.30. Język ros yjski (30). 
17.05. „Deszcz w o bcym mieście" (1) -
me:odrama t radziecki. 18.15. „Mówić, nie 
mówić". 19.00. Program lokalny . 19.30. 
DTV. 20.00. Twórczość Johannesa Brahm­
sa. 20.50. „Ber tel Thorwaldse n" - repor­
taż. 21.05. P iosenka na zamówienie. 21.45. 
„Osądźmy sam i" (1). 22.25. Na est radach 
świata. 22.55. „Osądźmy sami" (2). 
PIATE.K 13 MA.JA 

PROGRAM I. 6.oo i 6.30. TTR: upra­
wa roślin i m echanizacja rolnictwa, sem. 
IV. 9.30. Program dla Il zmiany. 11.00. 
Wiedza obyw atelska , kl. VIll. 11.55. Geo­
grafia, k l. Vlll. 13.30 i 14.00. TTR: ho­
dowla zwierząt i uprawa roślin, sem. II. 
15.15. Hedakc ja Szk~lna zapow iada. 15.30. 
NURT: „Infr':łstruktura dydaktyczna 
szkoły wspólczesneJ''. 16.05. 36 Wyścig 
Pokoju. 17.00. D T V. 17.20. „Piątek z P an­
kracym". 17.-15. , ,Pr zyjemne z pożytecz­
n~·m" . 18.10. Związkowe ABC. 1.8.35. Rol­
nicze rozm owy. 18.50. „Indiańskie opo­
wieści u pierzonego węża" . 19.00. „Makro­
skop" - „Płuca planety". l!l.30. DTV. 
20.00. Moniwr Rządowy. 20.30. „ Mój ko­
c.hany synk u " - węgiersko-kanadyjski 
fil.in TV. 22.05. DTV. 22.25. Kronika Wy­
ścigu P okoj u i Mistrzostw Europy w 
boksle. 

P ROGRAM Il. 16.40. .Język f r an cuski 
(30). 17.15. Półfinały mis trzostw Europy. 
w boksie. 18.30. Religie świata. 19.00. Pro­
gram lokalny. 19.30. D T V. 20.00. „Kraj '83". 
2U.40" Dni M uzyki Współczesnej we Wro­
c~awiu. . 21.40-23.20. Wieczór Filmowy. 
2i.40. F ilmy Jana Łomnickiego. 22.00. 
„W'1lna ~ob ota" - nowela TVP. 22.35. 
Rin~ Min ie. t ur. 23.10. „ J a k Kozacy zo­
stali Olim9 ijczyka mi". 
SOBOTA 1ł MAJA 

PROG.RAM 1. 6.00 i 6.30, 1.00 i 7.30. 
T l'R: hodowla zwierząt i uprawa roślin ; 
~~.:rk polsk i i matematyka, sem. IV. a.oo. 
l jJ2te1'i na działce . 9.0'J. „ Sobótka". 10.30. 
Spo:towy s pos ób na zdrow ie. n.oo. 
„S!11aC":anie n a t r a w ie" (1) - radzi~cka 
~o:-nedia n1u zyczna . 12.15. Telewizyjny 
.-oncert życzeń. 12.45. Rolniczy maga zyn 
~iichniczny. 13.15. „Zostań strażakiem" -
1 ~ dok u mentalny. 13.30. 36 Wyścig Po­
K150Ju. 14.20. „S iedem an ten". 15.i>O. DTV. 

.15. „Układ W arsza wski" - f ilm doku­
r~~~alny. Hi.OS. „ Tam, gdzie pieprz ro-
nie - „ Hvar - wyspa słońca". 17.00. 

„Cyrk w mieście" - film dokumental­
ny . 17.55. „Zderzenia". 18.20. Trybuna 
P<>selska. 18.50. „Reksio". 19.00. Kamery 
na sport. 19.30. DTV. 20.15. Wieczór roz­
twk~ (1). 21.20. „ Zawsze po 21- ej". 21.50. 
2{~5nika. ~yścigu Pokoju. 22.05. DTV. 

· · W1eczor rozrywki (2). 
s PROGRAM II. 9.20. Dobry wojak 

2"':ejk". U.OO, 11.30 i 12.00. NURT: „Or­
f an1zacja ?światy na wsi' ', „ Tolerancja" 
loŚ'~agadnienia miarowe dotyczące wie­
z · ~llanów". 13.30- 23.55. STUDIO 2. Dzień 
kr ~em telewizyjnym. 13.35. „ Moto­
ś oss - film dla młodzieży. 14.35. Go­
b~~ Studia 2. 14.50. „ Kajtek" - film fa-
16 ~arny. 16.00. Bliżej natury - „Yog i". 
1~40i RE:portaż o p r a cy „Poltelu". 17.00. 
~lo o waty" - film fabularny. 18.00. Go­
fr e Studia 2. 18.20. „Jeszc ze ciepłe" -
n agrnent y nowy ch f ilmów telewizyj­
n~ch. 18.45. Henryk Zieliński odpowiada 
DT~ytania. 19.00. Program lokalqy. 19.30. 

· 20.15. F ilmy dokumentaln'e. 21.15. 
;nĄHernatywy cz tery" (1) - komedia fil­
sk owa. 22.15. Goście Studia 2. 22.30. „Bli-
23 ~ coraz bliżej " - serial telewizyjny. 
_. ftl Goście · Studia 2. 23.40. „Psalmus" 

NIED~l~~towy. 1S MAJ A 

7.y~ROGRAM I. 6.00, 6.30 I 7.00. TTR: ję­
dz Polski i mate matyka, sem. IV: „Wie­
Po~ naszą szansą". 7.20. Alarm przeciw­
do arowy trwa. 7.30. Nowoczesność w 
ee tn~ i zagrodzie. 8.lli. Tydzień na dział-

. .oo. „Teleranek". 10.20. „Antena". 

-

• 

10.35. „Ginący świat" - film dokumen­
talny. 11.30. „Z tygodnia na tydzień". 
12.00. Telewizyjny koncert życzeń. 12.45. 
Przegląd Widowisk dla dzieci l Młodzie­
ży: „Małe, złote słoneczko". 13.SO. J6 Wy­
ścig Pokoju. 14.40. „Kraj za miastem". 
15.05. „ Jutro poniedziałek". 16.00. DTV. 
16.30. Mistrzostwa Europy w boksie. 18.00. 
„M&tyas Sandor" (3). 19.00. „Pszczółka 
Maja". 19.30. DTV. 20.15. „.Jest ml lek­
ko" - polski film TV. 21.50. Sportowa 
Niedziela. 22.20. Telewizyjny Music Hall. 

PROGRAM Il. 11.00. „Doktor Murek" 
(6) - dla niesłyszących. 12.00. Reforma 
po starcie. 13.00. „Peryskop". 13.30. ~ro­
gram lokalny. 14.00- 23.20. STUDIO 2. 
14.05. Goście Studia 2. 14.10. Mistrzostwa 
Europy w boksie. 1&.30. Historyczny fe­
styn Studia 2. 16.50. „Batory, polityka 
1... czary" - felieton filmowy. 17.10. Hi­
storyczny festyn Studia 2. 17.30. Pola­
ków portret własny. 17.50. Piosenki na 
zamówienie. 18.10. Prawdziwe dzieje Imć 
Pana Kmicica. 18.30. „ Stereo l w kolo­
rze". 19.30. DTV. 20.20. Sport. 21.10. Goście 
Studia 2. 21.25. Loża Masońska. 21.40. 
DTV. 21.50. „Doktor Murek" (6). 22.SO. 
Lańcut '82. 
PONIEDZIALEK - Ul MAJA 

PROGRAM I. 13.30 l lł.00. TTR: język 
polski i mat ematyka, sem. II. 14.30. 36 
Wyścig Pokoju. 15.25. NURT: „Porząd­
kow anie materiału nauczania " . 16.00. 
„Zw ie r zyniec". 17.00. DTV. 17.20. „Pokój 
do wynajęcia" (3). 18.00. „Stratacy" -
film dokumentalny. 18.20. Echa s tadio­
nów. lB.50. Dob ranoc. 19.00. Klinika Zdro­
wego Człowieka. 19.30. DTV. 20.15. Teatr 
Telew izji - Edward Redliński : „ jubi­
leusz". 21.25. Program public ystyczny. 
21.55. DTV. 22.15. Barbar a Zagórzanka. 
22.50. Kronika Wyścigu Pokoju. 

PROGRAM U. 18.00. Program lokalny. 
18.30. „żyć w kraj obrazie" . 19.00. Pro­
gram lok a lny. 19.30. DTV. 20.00. „Bliżej 
sąsiadów". . 21.30. Studio Bałtyk. 22.10. 
„żelazna obroża" - dramat TVP. 
WTOREK 17 MA.JA 

PROGRAM L 6.00 l 6.30. TTR: język 
polski i mate m a tyka, sem. II. 9.30. „ Ko­
bieta za ladą" (1) - film CSRS. 11.00. 
Plast yka, kl. Il. 11.55. Historia, kl. III l 

1 IV lic . 13.30 i 14.00. TTR: fizyka i h odo­
wla zwierząt, sem. IV. 14.30. H istoria, 
kl. III i IV lic. 15.00. Start po indeks. 
16.00. „Michałki''. 16.30. 36 Wyścig Poko­
ju. 17.25. DTV. 17.45. Prog r a m publicy ­
styc zny. 18.05. Inters tu d io. 18.35. R olnicze 
Rozmowy. 18.50. „ Opowiadania w d olin ie 
Muminków". 19.05. „ Z Krzyżem G r un­
waldu w herbie". 19.30. DTV. 20.15. „Ko­
bieta za ladą" (1). 21.05. Program pub­
licystyczny. 21 .50. DTV. 22.10. Program 
publicystyczny. 22.40. Kronilai Wyścigu 
Pokoju. 

PROGRAM li. 17.30-21.45. Telewizja 
Warszawa na antenie „ Dwójki". 17.30 . 
„Jak jedziemy" - reportaż. 17.40. „ W 
Ursusie do przodu" - program publi­
cysty czny. 18.05. Majowy kiermasz. 18.15. 
„Młode talenty" - reporta~. 18.25. „ Uli­
ca żelazna" - felieton. 18.35. „Król Jan 
Sobieski - mecenas sztuki". 18.50. „Jak 
jedziemy" (2). 19.00. Program lokalny 
19.30. DTV. 20.00. „ .rak jedziemy" (3). 
20.10. „Dźwignia" - pr ogram publicy­
styczn y. 20.30. „ Coctail" - program roz­
rywkowy. %0.40. Majowy kiermasz (2). 
20.50. „ Jedziemy na Bermudy". 21.10. 
„Opty m ista" - felieton. 21.20. „Czy to 
zawód?" - reportaż. 21.35. „.rak jedzie­
my" (4). 21.45. „Odpowiedź" (1) - wę­
gierski film obyczajow y. 
SRODA 11 MAJA 

PROGRAM I. 6.00 l ł. 30. TTR: fizyka 
l hodowla zwierząt, sem. I:V. 8.10. Che­
mia, kl. VIII. 9.00. Muzyka, kl. II. 9.35 
„ Latawiec " - film fabularny. U .OO. Pra­
ca-technika, kl. UL ll.S5. Fizyka, kl. VIII 
12.30. Ref orma po starcie. 13.30 i 14.00. 
TTR: chemia i biolog ia, sem. II. 14.30 
Historia, kl. III i IV lic. 15.25. NURT: 
„Grafy stochastyczne•'. 16„00. „Krąg„ 
16.30. „ Tik-Tak". 17.00. D T V. 17.35. „ W 
świecie ciszy " . 17.55. Program publicy ­
styczny. 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50 
Dobranoc. 19.05. Program popula r n onau­
kowy. 19.30. DTV. 20.15. „Melduję po­
słusznie" wg powieści Jarosława 
Haśka. 21.50. Program publicystyczny 
22.35. DTV. 

PROGRAM II. 17.25. "Wojna domowa" 
(10). 18.20. Program publicystyczny. 19.00. 
Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. „Mos­
kiewski Teatr Wielki" - film doku­
mentalny. 20.40. Program rozrywkowy 
21.20. Władysław Hańcza. 21.55. Dialogi 
polityczne. 

sprinten1 przez boiska 
Bardzo miłą niespodziankę sprawili 

młodzi floreciści Zorzy Łomża s tartu­
jący w finałach X Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży. Drużyna w składzie: 

.Jacek Wróble wski, Tomasz Poreda, Ro­
bert Romanowski i Marek Serwatka 
wywalczyła VJ miejsce wygrywając z 
Budowlanymi Toruń 5 :O, AZS Gdańsk 

II 5;Z i AZS Gdańsk I 5:3. W walce o 
V miejsce ulegli po wyrównanych bo­
jach Warcie Poznań 3:5. Druga dnr.i:y­
na Zorzy została sklasyfikowana na 
miejscach od 1Z do 16. Gorzej powiodło 
się naszym florecistom w turnieju in- l 
dywidualnym; Marek S erwatka był łl, 

a Tomasz Poreda - 44. 

• Piłka nożna. Kla sa okręgowa: Pomo~ 

wiec - Bawełna 1:3, Bug - Mazovia 
6:1, Płońsk - Goworowo 6:2, Warmia 
- Chorzele 3:%, mękitni - Grom 1:%, 
Makowianka - Ostrovia 2:1. 

L Bug 17 38 '2:15 
i. Mak~ianka 17 18 37:11 
ł. Błękitni 17 Zl H:33 
S. Mazovia 17 li CS:ł! 

ł. Bawełna 17 17 !9:23 
7. Płońsk li 15 35:36 
I. Ostrovia 17 u 34:25 
I. Warmia li 12 35:H 

10. Goworowo li 5 11:40 
lL Pomowiec 11 5 ZO:Sł 

12. Chorzele li ł 14:7% 

W tabeli uwzględniono zweryfikowa· 
ny wynik meczu z rundy Jesiennej 
Płońsk - Bawełna 0:3 vo. 

Klasa wojewódzka: Spar·ta - Orzeł 

5:S, Smolniki - Wissa l:ł, Ruch - Zie­
mowit S:O, Victoria - ~egrznia Z:Z, U­
nia - pau.zowala. Wynik meczu zaleg· 

lego rozegranego w środę : Victo r ia -
Wissa ł:Z. 
1. Orzeł J2 21 5l:L2 

2. Wissa 12 17 38:27 
/ 

3. Ruch 12 15 34: ' 
ł. Unia 11 13 21:23 
5. Ziemowit u 12 28:28 
6. Sparta l 1 11 32:33 
1. Victoria 12 i 18:40 
8. Smolniki ł2 ł 13:33 
9. Jegrznia 11 ł 16:łZ 

Liga juniorów: Przasnysz - Płońsk 

4:0, Makowianka - Ostrovia 3:Z, Blę· 

kHni - Narew l:Z, ŁKS - Orzeł -
4:0, Warmia - Olimpia 2:1. Klasa wo­
jewódzka trampkarzy: Warmia - LKS 
0:3 vo„ Bawełna - Olimpia 9:0, Sparta 
- Orzeł 0:10, Smolniki - Wissa 4:2, 

Ruch - Ziemowit ł:Z, Victoria - Jeg­
rznia 3:0, Unia - pauzowała i mecz 
zaległy Victoria - Wissa 3:3. ... 

Przed tygodniem reprezentacja ju· 
nior6w województwa lollUyńskiego sto­
czyła pierwszy pojedynek z cyklu roz­
grywek o puchar Michałowicza ulega· 
Jąe drułynie Białegostoku t:ł. KoleJny 
mecz z te~o cyklu rozegrają nasi Ju­
niorzy 9 bm. na stadionie w Łomży 

(godzina U.OO) z Suwałkami. ... 
.Już 2.5 maja br. na stadionie w Lom­

iy e godz. 17.00 rozegrany zostanie fi­
nał Pucharu Polski (szczebel wojewódz­
ki) pomiędzy drużynami Gromu Czer­
wony B6r I ŁKS-u Łomża. OZPN 
Łomża p r owadzi starania, aby mecz 
ten sędziował sędzia klasy międzyna­

rodowej. 

CZYTAJCIE, WZRUSZAJCIE SIĘ OO ŁEZ 
Panie i P-anowie! .., 
Jeżeli macie zamiar stać się poszukiwaczami LI.I 

pierwodruków Kochanowskiego, jesteśmy pew- Z > 
ni, że je odnajdziecie. O:: 

Jeieli macie zamiar szukać „Ordynata Micha- :E ~ 
rowskiego", musimy Was rozczarować. Nieste- ~ 

ty. UJ 1-
Ale nie martwcie się. Pomyśleliśmy o speł- -, ~ 

nieniu Waszych marzeń. ~ 
Tylko u nas! Już za tydzień! Za jedyne 10 > .I.LI 

złotych, bez łaski i proszenia, druga część N -I 
„ Trędowatej"! O:: 

„Ordynat Michorowski" na łamach „Kontak-
D.. tów"! D.. 

CZYTAJCIE, WZRUSZAJCIE SIĘ DO ŁEZ 
IMPREZY 

KULTURALNE 
Wojew6dzkl Dom Kultur y w Łomży: 

Osiedlowe Dni Młodości" - imprezy 
'o r ganizowane na osiedlach spółdziel­
czych w Łomży (w p r ogr amie el imina­
cje Konkursu r ecytat orskiego .. o n agro ­
dę Misia Wierszownisia " i Festiwalu 
Piosenki Dziecięcej, zabawy i gry, za­
wody sportowe, za wody strzeleck e. kier­
masz RSW, d yskoteka dla młodzieży) 
...:_ 14-15 V, godziny przedpołudniowe; 
„Motyle są wolne" L eon arda G e r sh e -
s pek t akl T eatr u Dram atycznego z Bia­
łegostoku (w sali widow iskowej WDK ) 
- 17- 18 V . godz. 19.00; spotkanie z o­
kazji Dnia Działacza Kultury - 17 V. 
godz . 11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Z a m ­
browie: r ejonowe eliminacje Festiwal u 
P io senki Dziecięcej - 14 V , godz. 11.00; 
spotk anie Klubu W iedzy I Myśli - 17 
V godz. 17.00; sootkanie z leka rzem 
internistą w K lubie Se n i ora - 18 V . 
godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: r e jonowe elimina cje Kon k u rsu 
R ecytatorsk iego .,o nagrodę Misia Wier­
szownisia" (w sali klubowej DK) -
14 v. godz. 11.00; „Kultura i obyczaje 
Mongolii" - spotkanłe z e t n o grafem 
Z . Ciesielsk im - 17 V , go dz. 16.00 -
internat ZSR w Wojew odzinie i 18.00 
- sala klubu DK; spotkanie „Fan-Clu­
bu" - 18 V, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem MazoWieckiem; rejonowe elimi­
nacje F estiwalu P iosenki Dziecięcej i 
Kon kursu Rec ytatorsk iego .• o nagrodę 
Misia Wieszownisia ' ' - 15 V godz. 14.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: spotkanie z poetą - And rze jem 
Chole wickim - 17 V , godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
,Sprawni jak tołnlerze" - turnie j s por­

towo-obr onny - 14 V , godz. 16.00; .• B ieg 
ku słońcu" - b ieg masowv z udziałem 
d zieci i dorosłych - 15 V , 1todz. 11.00. 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM Fiata 126p, rok 1979. Wia­

domość: Łomża. Chopina 1/23. tel. 44-05. 
K-03~26 

ZAGINĄL wilczur. zwrot za wyna­
g r odze niem . Wiadomość: t e l. 31 -29 Łom­
ża . K - 03941 
SĘRADZIONO wkładkę zaopatrzenia 

AM 548214 - Danuta Krawczeniuk . 
K-03945 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrze nia Am 
6340~1 - .Helena Kuczyńska. K - 03946 
ZAOPIEKUJĘ się starszą panią w 

Lomży w zamian za locum mieszkalne . 
W~adomość: tel. '160-23 Grądy Woniecko, 
Mieczysława Tyborowska. . K - 03947 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: spo t k anie z Aleksa ndrem O milja­
nowiczem - 14 V, god z. 17.00; impre za 
z okazji D nia Działacza Kultury - 18 
V, god z . 10.00. 

WYSTAWY 
Wojewódzki Dom Kult u ry w Łomży: 

wystawa exlibrisu wyd awnict wa MON 
- czasowa; „ 30-lecie działalności Do­
m u K u ltu ry w Łomży - wystawa foto ­
graficzn a. 

Klub-Galeria w ł..omży, pl. żeglickie 
g o (czynny c odziennie w go dz. 12.00-
18.00): WyStawa Łomżyńskiego Towarzy­
st w a F o tograficznego - „Wspomnienie 
o dr. Czyżewskim". 

Muzeum Okręgowe w Łomży, u l 
Krzywe Kolo 1 (czynne w środy i piąt 
kl - ~odz. 10.00-18.00, w czwartki i so 
b otv - w godz. 10.00-16.00. w niedzie 
le w godz. 11.00-17.00): wystawa bur 
sztynów z dorzecza Na rWi $ rodkowej 
„z tradycji r u chu rob otniczego w Łom 
żyilskiem" - czaso wa. 

Klub Rolnika w T r uskolasac h La 
chach: cza sowa wysta w a tkanin d ywa 
nowych . d wuosnowych o r-az k oronek i 
haftó w m.iejscowych t k aczek. 

Mie jsko-Gmi n ny Dom Kulturv w 
Zambr owie: wystawa m alarstwa Fle 

dora Wądołowskiego - plastyka arna 
tora . 

DANUCIE 
i ALEKSANDROWI 
WRONISZEWSKIM 

z powodu śmierci 

OJCA i TESCIA 
wyrazy głębokiego współczucia 
składa 

redakcja ,,Kontaktów". 

SKRĄDZIONO wkładki zaopatrzen ia: 
Am 669532 - Henryk Szabłowski. Am 
669533 - Janina Szabłowska, Am 669534 
- Alina Szabłowska , Am 669535 
Barbara Szabłowska, Am 669432 - Bo ­
lesław Jastrzębski Am 669433 - Anto­
nina Jastrzębska. K-03948 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
549336 - Władysław Mroczkowsk i. 

K -03949 
ZGUBIONO wkładke zao pa trzenia Am 

667004 - Genowe fa W ale ndziak. K-03950 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa 

Biuro Matrymonialne „Mazury". Ol­
sztyn 2. skrytka 336. k 858-00 

BIURO Matrymonialne .. Plas t " . lł-300 
Lębork. skr ytka pocztowa 22 - poleca 
usługi. p 1358-00 
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--bEKCJA Z RÓŻDŻKĄ (2) 

- z cze 

o 
Poprzednio omówiłem ki~ka sposobów, jakimi posługują się 

radiesteci dla zbadania uzdolnień różdżkarskich innych osób. Dziś 
przedstawię testy, dzięki. którym każdy może sam sprawdzić swo- . 
je możliwości. Zasadniczo obstaję ·przy tym, że trafnej eksperty­
zy może dokonać tylko różdżkarz, ale warto się z nimi zapoznać, 
gdyż nie zawsze są możliwośd znalezienia testora, a także dlate­
go, że poleca je jeden z największych radiestetÓ\V - inż. Pietro 
Zampa, a więc autorytet l\1iarygodny. 

SPOSÓB' PIERWSZY: wystcu-czy studnia i różii~a lub wahadło. Należy 
dokładnie i bez pośpiechu przebadać teren wokół studni. Jeżeli instrument 
aru drgnie. wynik jest, oczywiści<!, negatywny. 

I 
I 

I 
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Rys. 1 

SPOSÓB DRUGI jeszcze łatwiejszy, bo nie wymaga ruszania sie z domu. 
Weź wahadło i trzymaj nieruchorno nad drugą, wolną ręką między łok­
ciem a przegubem (rys. 1). Po chwili wahadło powinno zacząć poruszać się 
wzdłuż - od łokcia do przegubu. Będzie to dowodem niezłych uzdoLnień. 

Rys. 2 

SPOSÓB TRZECI wymaga pomocy innej osoby, która powinna ul-ożyć 
przedramiona na krzyż i oprzeć na stole (rys. 2). Wahądło należy trzymać 
nad skrzyżowanymi przedramionami, a po jakimś czasie zacznie wirować. 
Trzeba pamiętać, żeby na rekach osoby ba.danej nie było przedmiotów me­
talowych ~pierścieni, zega rka). 

Trzeba wyram~e podkreślić konieczność wykonania kilku. a na wet kil-
• kunastu -orób, i tv nie jednego dnia, a w ciągu - powiedzmy - tygodnia, 

ab1 wykluczyć pomyłki, wywołane czynnikami wewnętrmymi i zewnętrz.­
nyrni. Warto r,oddać te ~rupy czynników ~łębszej anaHzie. Do związanych 
1 <,,SV~ operatora zalicza sie= stan zdrowia, samopoczucie, spokój psychicz­
ny, ~,..~zem~. a także pozycję, np. radiesteta podczas badania nie powi-' 
nien krzyżJwat nóg. Czynnikami zewnętrznymi, które mogą zakłócić pracę 
radjestety. są: burze z wyładowaniami, desrez, silny wiatr. który wprawia 
w ruch instrumenty i fałszuje ich wskazania. Poważne zakłócenia potrafią 
też wywołać r:>racujące w pobliżu urządzenia techniczne, nada wcze i ener­
getyczne. 

Kiedy ostatecznie uzyska sie pewność swoich możliwości radiestezyjnych, 
można rozpocząć doświadczenia praktyczne i przygotować sprzęt, o ·czym w 
następnym· odcinku. 

ROżDżKARZ 

Z ZIOŁAMI NA CO DZIEN 

zaży\llanie (2) 
· T rudna wytłumaczyć. dlaczego 

powojenni autorzy zajmujący 
się ziołolecznictwem wytępili prosz­
kowanie ziół. Pominąwszy to, że 
zażywanie ziół spro$zkowanych jest 
sposobem ogromnie wygodnym, 
mniej kłopotliwym niż napar. od­
war czy macerat. który nie sp<>sób 
przyrządzić sobie np. w miejscu 
pracy - parzenie lub gotowanie 
niektórych' surowców zielarskich 
pozbawia je cennych witamin, bio­
katalizatorów, mikroelementów, a 
przecież ich zespołowe działanie 
jest dopiero skutecznie leczące. 

Jeśli przy wielu dolegliwościach 
lansuje się leczenie surówkami ze 
względu na ich witaminową za­
wartość. nie wolno zapominać o 
tejże wartości co drugiego (mniej 
więcej) surowca zielarskiego. Co 
prawda zbadano ·pod tym kątem 
mało ziół. ale w wielu wypadkach 
można si·ę domyślać zawartości wi­
tamin. i to nawet tych, które 
przechodzą przez skórę: A, C, K, 
Fi P. 

Ze sproszkowanego ziela powsta­
ją granulaty. produkowane przez 
„Herbapol'', co stanowi kolejne u­
dogodnienie ·w zażywaniu ziół, lecz 
niestety. nie wszystkie nadają się 
do tego rodzaju obróbki. 

Niekiedy zażywanie sproszkowa­
nych ziół jest niemożliwe. jak np. 
w leczeniu małych dzieci, bo nie 
każdy proszek da się wymieszać 
z miodem i nie każde dziecko da 
się do takiego miodu zmusić. 

Warto jeszcze wspomnieć o zaży„ 
wani u ziół... przez skórę. Polega 
ono na zmiażdżeniu ziela dla uzy­
skania soku i przyłożeniu do cho­
rego miejsca. Najbardziej znany 
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przeciw 
/ zmęczeniu 
C hińczycy mają zwyczaj kręcić 

orzechy między palcami, ponie­
waż znają leczniczy wpływ tego 
ruchu rąk. Japońscy kupcy, którym 
znany jest fakt. że zapaleniec zaw­
sze traci, od dawna mają w na­
wy ku zacieranie rąk podczas per­
traktacji z trudnym klientem. po­
nieważ ruch ten działa uspokaja­
jąco. 

Metoda „Shia tsu". wyciągając 
wnioski z naturalnych częstokroć 
odruchów, rozwija je i systematy­
zuje, gdyż istotne są nie tylko 
miejsca, ale i sposób nacisku. Nie 
należy np. uderzać palcami w 
mięśnie pacjenta, lecz naciskać 
miękkimi czubkami palców lub 
kciuka tak, jakby cały ciężar ciała 
na nich spoczywał. Nacisk powi­
nien być łagodny i skierowany pio­
nowo na leczone miejsce, a leczący 
musi zająć taką pozycję. która ze­
zwoli mu na przeniesienie w 
razie potrzeby - całego ciężaru 
swego ciała. 

Z wyjątkiem okolic szyi, gdzie 
naciskać nie należy dłużej niż 3 
sekundy, czas każdego pojedyncze­
go nadsku trwa 5-7 sekund. Wy­
starczy wywołać uczucie. które le­
ży między miłym samopoczuciem a 
bólem. 

Zabiegi kliniczne trwają od pół 
godziny do całej. Te, które zapro­
ponujemy, nie wymagają więcej 
niż 3 minuty. 

STOPA 

Zmęczenie objawiające się bólem 
mięśni jest już formą zaa wansowa­
ną. Jakże często jednak pojawia­
ją się symptomy takie. jak trud­
ności' z obudzeniem się, uczucie nie­
wyspania, wyczerpanie. Swiadczą 
one o postępującym chronicznym 
zmęczeniu wskutek niewłaściwej 
gospodarki własnymi zasobami 
energetycznymL 

-
zabieg to okład z liści babki na 
obtartą nogę czy też - od niepa­
miętnych czasów stosowany - z 
rozmoczonego nasienia lnu na opa­
rzenie. odmrożenie. łuszczycę, pę­
cherzycę, półpasiec itp. 

Równie wskazane jest stosowa­
nie kąpieli ziołowych np. z liśc;a 
orzecha włoskiego, topoli, czerwo­
nego liścia akacji, pokrzywy. igli­
wia sosny. jodły lub świerku 
łącznie lub pojedynczo. Zaparza się 
około pół kilograma w kilku li· 
trach wody, odstawia do zaciągnię­
cia i odcedza do wody kąpielowej; 
dodać należy ha par ze 1 OO gramów 
mięty. 

RECEPTARIUSZ DOMOWY 

biegunka 
Nie jest chorobą samoistną, ale 

objawem, którego przyczyny mog~ 
byc różne: zatrucie pokarmowe, za­
t~ucie polekowe względnie ...... nieodpo­
wiedni zestaw pokarmów. 

1) Gotowy środek ziołowy 
ldalbina; cztery raz dziennie po 1/2 
-1 pastylki. · 

2) Gotowa mieszanka ziołowa -
tannosan; SP{OSzkować i zażywaó 
3-4 razy dziennie łyłe, co zmieś­
ci się na czubku noża. 

3) Zioła do stosowania razem lub 
pojedynczo: kora kasztanowca, kora 
dębu, korzeń kobylaka, korzeń śla­
zu, korzeń żywokostu i nasienie ko­
bylaka - sproszkowane dwa razy 
na dzień, aż do ustąpienia ,.. bJa· 
\VÓW. 

4) Nalewka na niedojrzałych 
orzechach włoskich - po łyżeczce 
co godzinę z wodą. Albo niedoj­
rzale orzechy skroić drobno, zasy­
pać cukrem i uzyskany syrop za­
żywać po pół łyżeczki co godzi- , 
nę. 

Czynników, które wywołują ten 
stan jest wiele, m.in. niedostatecz­
na ilość snu, przepracowanie, na· 
pięcie związane z trudnościami ży­
cia codziennego. Nie należy tych 
objawów lekceważyć, gdyż prze­
kroczenie dopuszczalnych granie 
może prowadzić do najpoważniej­
szych zaburzeń. 

Przy zmęczeniu nó.g zabieg nale· 
ży zaczynać od 3-krotnego nacisku 
na duży palec. Następnie kilka­
krotnie naciskamy na kości podbi­
cia, jakby się chciało wykonać od­
cisk kciuka na skórze. 

j 
! 

Z kolei wywieramy nacisk na 
zagłębienie stopy (rys. u góry); po„ 
tern na wewnętrżne i zewnętrzne 
kości, a na zakończenie na 
ścięgno Achillesa (rysunek u dołu). 
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